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Piszemy te słowa z żalem i go
ryczą. Bowiem kraj nasz i naród 
nasz, w  myśl swych wielkich i 
szczytnych tradycji, pragnie być 
czynnikiem realnego, istotnego 
pokoju, pragnie być wyrazicie
lem i realizatorem dobrego, są
siedzkiego współżycia. Społe
czeństwo polskie, pomimo tylu 
bolesnych doświadczeń na prze
strzeni wieków i lat ostatnich — 
wykazywało maksimum dobrej 
woli, gdy (szło o  ułożenie do
brych, sąsiedzkich stosunków z 
narodem czeskim. Chcieliśmy 
czechów widzieć innymi niż są. 
Źe zaś polityka nie może się o-
pierać na z łu d z e n ia c h ,  lecz musi 
być oparta na przesłankach real
nej rzeczywistości — sądzimy, 
iż to już najwyższy czais, abyś
my z sąsiadem czeskich mówili 
językiem właściwym. Chociażby 
w  m yśl zasady, iż jasne i wyraź
ne rachunki robią — jeśli nie 
przyjaciół — jak W  danym w y
padku — to przynajmniej rozsą
dnych sąsiadów. Jesteśmy naro
dem rycerzy, a nie kramarzy, i 
kto wie, czy nie dlatego, — nie 
z naszej oczywiście w iny — nie 
znajdujemy dotychczas wspól
nego języka. M y nie wynieśliś
my zdrady i dezercji na piedestał 
narodowej cnoty. M y cenimy 
dane słowo i umóiw dotrzymuje
my. (Nie mamy i nigdy nie mie
liśmy zwyczaju uderzać z tyłu, 
podstępnie. Poprostu dlatego, że 
jesteśmy wielkim i  wielkodusz
nym narodem. Zapewne, strasz
ną i ciężką była niewola, w  (któ
rej tyle iset la!t jęczał naród czes
ki. Lecz i m y (przecież byliśm y w  
niewoli. W idocznie z innej gli
ny Opatrzność ulepiła plemię 
polskie, jeśli ono w niewoli nie 
skarlało, jeśli nasze odrodzenie 
było przedewszystkiem ducho
we, a nie — jak czeskie — prze
dewszystkiem tnaterj alistyczne. 
Brak rycerskiej tradycji mści się 
na czeskim narodzie. Trudno, nie 
może u nikogo wzbudzić sza
cunku sposób, w jaki olbrzymia 
część narodu czeskiego uważała 
za wśkazane podczas wojny 
światowej w  (szeregach c. k. ar
mji walczyć o swą niepodleg
łość. Lecz, igdybyi się i z (tym fak
tem pogodzić, to  gdzież konse

kwencja i — cnoty rycerskie, 
gdy wreszcie czesi mieli możność 
„współdziałać z pobratymcami w 
Rosji"? Cóż to za słowianie i 
słowianofiie, którzy we włas- 
nem, odrodzonem państwie, naj
okrutniej gnębią przedewszyst
kiem polaków i słowaków? Zła
mali umowę pittśburską, złamali 
Umowę z nami, napadając nas 
podstępnie w  1919 roku i jak 
zwykły złodziej kradnąc nam 
kawał polskiej tziemi w  momen
cie, tak dla Polski ciężkim. Jakże 
mało było Czechów — w prze
ciwieństwie do innych narodów 
— którzy brali udział w  wal
kach naszych o niepodległość. 
Dziś, ten ciężko chory psychicz
nie w swej większości naród rzą
dzony i prowadzony przeważnie 
przez zbyt giętkich polityków, 
gnębi i bezlitośnie prześladuje 
polską ludność na Zaolzańskim 
Śląsku. Czesi sami mówią o so 
bie że: „My sem muleńki staat". 
Nie naszą oczywiście jest rzeczą 
ubolewać (nad tego rodzaju men
talnością, jak również conajwy- 
żej możemy współczuć państwu 
i narodowi, który gwarancji dla 
swej niepodległości szuka prze
dewszystkiem u obcych, za
miast w  pierwszym rzędzie na 
siebie samych liczyć. Lecz to 
istotnie musi być maleńkie pań
stwo, jeśli się boi polskich dzieci 
szkolnych i żandarmów na nich 
nasyła.

N ic nie pomogą syrenie głosy 
czeskie, które rzekomo chcą z 
nami ugody, ai nie chcą widzieć 
jedynej drogi, na której tę ugo
dę można osiągnąć. Probierzem 
stosunków polsko, - czeskich j est 
zaolzański Śląsk. Stałe gwałty, 
prowokacje i prześladowania 
polskiej ludności w  okupowa
nej przez czechów części Śląska 
muszą ustać, a wówczas droga 
do porozumienia będzie łatwą. 
Umoiwa likwidacyjna z roku 
1925 musi (być przez czechów 
lojalnie i uczciwie wykonywana. 
Była ona 'dobrowolnie przez 
nich podpisaną.

Dziś rząd czeski proponu
je nam oddanie „sporu" pod  
międzynarodowy arbitraż. Pyta- 
my się — po co? w jakim celu? 
To przecież nie jest kwaśtja tej

czy innej interpretacji zawarte
go i obowiązującego układu; to 
strona 'czeska od lat łamie umo
wę i (jej przepisy. Jedyne tedy 
wyjście, to naprafwienie przez 
rząd czeski dotychczasowych 
krzywd, wyrządzonych pola
kom na Śląsku zaolzańskim i 
lojalne w  przyszłości wypełnia
nie Um owy Likwidacyjnej z 
1925 roku. Klucz do porozumie
nia leży tylko w Pradze. Ale to 
musi być ‘klucz, a nie wytrych.

Rząd czeski „grozi", że jeśli 
nie będzie arbitrażu, to przedło
ży całą sprawę Genewie. Oczy
wiście, jeśli Praga nie będzie 
chciała nawrócić ze swej błędneji 
drogi, to nie widzimy powodu, 
byśmy się temu mieli przeciw
stawiać. Jeśli czesi chcą stworzyć 
precedens dla roztrząsania przed 
forum genewskiem swych zagad
nień narodowościowych—hal cóż 
robić. Byłoby to dobrą okazją w 
przyszłości do wytaczania przed 
Ligą Narodów swych (spraw 
przez Sudeckich niemrów, sło- 
waków i węgrów. Lecz czy to le
ży w  interesie czeskiej polityki?

W ymiana not pom iędzy W ar
szawą a Pragą na temat sytuacji 
polaków na Śląsku Zaolzańskim  
nasuwa nam szereg krytycznych 
uwag. Przypominamy sobie, że 
w roku 1927 rząd polski, za u- 
rzędowanda ministra Zaleskiego, 
zwracał już Pradze uwagę na 
niezgodne z Umową Likwida
cyjną iz roku 1925 postępowanie 
władz czeskich na Śląsku Zaol
zańskim. Spokojne i oględne 
słowa min. Zaleskiego nie przy
niosły rezultatu. W  roku 1931 
min. Zaleski występuje z inicja
tywą rozpatrzenia przez oba rzą
dy wszystkich spraw, interesu
jących oba państwa. Oczywiście, 
siłą rzeczy, kwest ja cieszyńska 
musiała się na plan pierwszy w y
sunąć. D ługo i przewlekłe ko
respondowano wówczas ze so
bą. (Niestety, korespondencja ta 
nie wydała — nie z naszej winy 
— rezultatów.

W ięc cóż? Mamy Jdziś znowu 
rozpocząć od  początku tę 'samą 
korespondencję? N ie wniesie 
ona przecież żadnych nowych

elementów, które m ogły być nie
znane jednej ;ze stron, sygnatar
juszy Um owy Likwidacyjnej.

Lecz Zaolzański Śląsk — acz
kolwiek jeden tz najważniejszych 
odcinków — nie wyczerpuje za
gadnienia stosunków polsko- 
czeskich. Jest tego zagadnienia 
bolesnym fragmentem. Rzecz ca
ła tkwi głębiej. O d początku ist
nienia Odrodzonej, N iepodleg
łej Polski, większość narodu 
czeskiego i rządy czeskie jakoś 
dziwnie się do nas ustosunkowa
ły. Jakby były nierade z  tego, że 
Polska się odrodziła. Ba! mamy 
wrażenie (poparte faktami), że 
„bracia" czesi, 'względnie ich 
znakomita większość, chętnieby 
upadek Państwa Polskiego w i
działa. N ie zapomnieliśmy prze
cież i nilgdy nie zapomnimy lat 
1919 i 1920. Te bolesne doświad
czenia z owych lat znakomicie 
się przyczyniły do wytworzenia 
„klimatu" stosunków polsko- 
czeskich. Przypomnijmy na chwi
lę sprawę tranzytu polskich ma- 
terjałów wojennych przez tery
torjum republiki czeskiej. Spra
wę tę regulował przecież układ 
z dnia 26 marca 1919 roku, za
warty między Polską, Czechami 
i Austrją przy pośrednictwie 
rządu francuskiego. Na mocy te
go układu czesi zobowiązali się 
do przepuszczania polskich tran
sportów przez swe terytorjum.

G dy w  dniu 15 maja 1920 r. 
doszło do podpisania przez de
legacje polską i czechosłowacką 
nowego porozumienia tranzyto
wego, rząd czechosłowacki od
mówił ratyfikacji tego układu 
pod pozorem rzekomych „gwał
tów  polskich na Śląsku Cieszyń
skim i terytorjach plebiscyto
wych na Słowaczyźnie", komu
nikując równocześnie, iż roz
strzygnięcie sprawy przekazuje 
ministrowi Beneszowi, który o- 
mówi ją w  Paryżu z przedsta
wicielami polskimi i zadecyduje 
po swym powrocie do Pragi. 
Powiadamiając o tem, rząd cze
ski — tak jakgdyby wspomnia
ny układ z 26 marca 1919 r. wo- 
góle nie istniał — podkreślił, 
że „tymczasowo" zezwala, by
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transporty polskie były i nadal 
przepuszczane przez Czechosło
wację, „o ile na to zezwolą sto* 
sunki kolejowe".

Jak ten „transport" i „tranzyt" 
Wyglądał, — wiadomo i niema 
potrzeby powtarzać szczegółów  
znanych dostatecznie.

W obec wstrzymania przez 
Czechosłowację transportów tak 
wojskowych, jak nawet i środ* 
ków sanitarnych, przeznaczo* 
nych dla Polski, władze polskie, 
stojąc wobec wyraźnie nieprzy* 
jaznego stanowiska rządu pras* 
skiego, zmuszone były zasfoso- 
wać retorsje i wstrzymały do
stawę ropy dla Czechosłowacji. 
Podkreślić trzeba, że wszystkie 
powyższe wypadki rozgrywały 
się w  czasie najcięższych na
szych zmagań z bolszewikami.

W  odpowiedzi na retorsje 
władz polskich, rząd czeski 
zagroził wstrzymaniem ruchu 
wszelkich transportów do Pol
ski i częściowo groźbę wykonał.

Zdawało się, że konferencja w 
Spaa i przyjazna deklaracja, 
podpisana tam 10 lipca 1920 r. 
między ministrem Grabskim i 
Beneszem, wpłynie na zmianę 
sytuacji, zwłaszcza wobec ustnej 
umowy, zawartej między obu 
mężami stanu, a mającej gwaran
tować pełną swobodę ruchu to
warowego w stosunkach mię
dzy Polską a Czechosłowacją.

Rząd Polski wykonał lojalnie 
przyjęte na siebie zobowiązania,

wynikające z konferencji w 
Spaa. Minister Benesz, po sze
regu interwencyj ze strony pol
skiej, zgodził się jedynie na tran
zyt materjalu wojennego: po
czątkowo przez Ruś Przyka^pac- 
ką, linją Marmarosz—Jabłonica, 
najbardziej wówczas ekspono
waną, — później zaś dopiero lin- 
jami na Słowaczyznę. W yraża
niu tej „zgody" nie przeszkadza
ło bynajmniej dalsze sabotowa
nie ruchu kolejowego z Polską 
i to zarówno zwykłego, jak i 
wojskowego.

Wreszcie dnia 9 sierpnia 1920 
r„ gdy zdawało się, że sytuacja 
Polski jest beznadziejna, Praga 
odkryła karty. W  rozmowie, ja
ka w  dniu tym odbyła się mię
dzy polskim Charge d‘Affaires 
W ysokim  a Ministrem Bene
szem, ten ostatni odmówił prze
puszczenia jakichkolwiek mater* 
jałów wojennych nawet drogą 
na Słowaczyznę.

W  tych warunkach Polska 
zmuszona była do kierowania 
swych transportów wojskowych, 
za małym wyjątkiem, już do koń
ca wojny, innemi drogami, ani
żeli przez terytorja czechosło
wackie.

*

A  teraz zaglądnijmy na chwi
lę do pamiętników lorda d‘A- 
bernon, ówczesnego członka mi
sji angielsko-francuskiej, która 
przebywała w Polsce w  lipcu i

sierpniu 1920 roku. Lord d‘A* 
bernon w drodze do W arszawy 
zawadził o Pragę i miał rozmo
wę z Prezydentem Masarykiem.

Oto słowa pamiętnika:
„Prezydent czechosłowacki 

nietylko że zdobycie Warszawy 
przez armję bolszewicką uważał 
za rzecz bezwzględnie pewną, 
lecz nawet ostrzegał nas, byśmy 
nie organizowali żadnej pomocy 
militarnej na korzyść Polaków, 
a to z dwóch następujących po
wodów: z punktu widzenia w o
jennego pomoc taka będzie zu
pełnie bezskuteczna, a może ona 
łatwo podkopać autorytet M o
carstw Zachodnich przy później
szych pertraktacjach pokojo
wych. Polakom nic nie pomoże 
w ich beznadziejnem położeniu; 
nasze zaś ujmowanie się za nimi 
może się dla nas okazać wiel- 
kiem złem. Pogląd ten, w ypo
wiedziany przez tak wielki au
torytet musiał mimowoli spra
wić na nas głębokie wrażenie, 
jednakże nie pozostawało nam 
już nic innego, jak stosować się 
do otrzymanych poleceń".

#
Zaś po roku 1920 aż od chwili 

obecnej jesteśmy świadkami sta
łej i konsekwentnej propagandy 
czeskiej, przeciwko nam wymie
rzonej.

Jakże często jesteśmy świadka
mi nielojalnej i nierycerskiej gry 
ze strony pewnych miarodajnych 
czynników czeskich na arenie

międzynarodowej. G dy Praga 
obsypuje nas słodkimi słowami, 
Morawska Ostrawa gnębi po
laków.

Chcemy wierzyć, iż to nie.cały 
naród czeski jest zwolennikiem  
tego rodzaju metod. Ze i po tam
tej stronie są ludzie, pragnący 
dobra sąsiedzkich stosunków. 
Niechże dojdą do głosu te ucz
ciwe w Czechosłowacji elementy. 
Lecz dopóki istnieje obecny stan 
rzeczy — to sąsiada czeskiego o- 
kreślimy jako złego sąsiada. 
Gwałci on nasze najświętsze u- 
czucia, prowokuje stary piastow
ski, polski lud, ziemię rodzoną z 
pod nóg mu usuwa, chleb ódbie- 
ra, mową i wiarę zniszczyć chce. 
Rząd i naród czeski winni zro
zumieć, że w obronie swych ro
daków za Olzą cały naród polski 
jest solidarny.

Nieliczne odpryski, które dziś 
ze względów demagogji partyj
nej nie biorą udziału w naszym 
bólu i żalu, są przez polski ogół 
potępione. Dajemy pełne i całko 
wite poparcie walczącym o swe 
święte prawa rodakom za Olzą. 
Jeśli czesi chcą szczerze z nami 
zgody, mogą ją łatwo mieć.

Sprawa jest prosta i jasna. 
Niech wreszcie okażą dobrą wo
lę i w praktyce ją realizują. Sło
wom już nie wierzymy.

Na słowo bowiem wierzy się 
dżentelmenowi M y chcemy mieć 
do czynienia z dżentelmenami.

A więc?

W A C Ł A W  ZA G Ó RO W SK I

Na widnokręgu gospodarczym
P rze m ó w ie n ie  Pana P r e m ie r a .—B u d że t.—D e k r e ły .—U m o w a  g o s p o d a r c z a  p o ls k o -n ie m ie c k a .—Z n iż k a  k o sztó w

utrzymania i oddłużanie pracowników.

D nia 20 listopada b. r. Pan Prem jer 
M. Zyndram -K ościałkow ski wygłosił 
przez radjo przem ówienie, poświęcone 
pracom  rządu  na  odcinku gospodar
czym.

Zgodnie ze swą zapow iedzią co do 
u trzym yw ania bliskiego kon tak tu  ze 
społeczeństwem , P. P rem jer om ów ił 
pierwszy etap prac R ządu, oparty  o 
pełnom ocnictw a.

W  ciągu 2 tygodni od czasu p rzy 
znania pełnom ocnictw  — R ząd opraco
w ał 11 dekretów, z k tórych jedne za
pew niają rów now agę budżetow i P ań
stwa, inne m ają na celu obniżenie k o 
sztów utrzym ania dla dotkniętych no- 
wemi obciążeniam i obyw ateli, bądź od
ciążenie życia gospodarczego. M ówiąc
0 now ych obciążeniach, k tóre Świat 
Pracy musi dźwigać dla ratow ania bud
żetu, Pan  Prem jer podkreślił, że Rząd 
nie pociągnął do świadczej najniżej u- 
posażonych, m ałych em erytur i m a
łych pensy j w dów  i sierot. O podatko
wanie Świata P racy przyniesie około 
210 milj. zł. Z arządzenia oszczędnościo
we w chodzą w  życie od zaraz i o d  za
raz dadzą rezultaty .

Dwie najw ażniejsze pozycje w bud
żecie, m ające podstaw ow e znaczenie 
dla by tu  Państw a — pozostały  n ietknię
te : nie obcięto w ydatków , zapew niają
cych Państw u jego gotowość obronną
1 nie zmniejszono możliwości naucza
nia w  zrozum ieniu podstaw ow ej wagi 
oświaty.

D la w yprostow ania linji gospodar
czej, dla zlikwidowania dysproporcyj 
gospodarczych — R ząd przystąp i w 
najbliższych dniach w sposób zdecydo
w any do ścinania cen kartelow ych. Z n i

żone będą  taryify kolejow e. Z niżka cen 
i św iadczeń musi być przystosow ana 
do zm niejszonych zdolności zarobko
wych szerokich w arstw  ludności. W  
tym  też k ierunku  idzie odciążenie 
warstw  pracow niczych od sztyw nych 
obciążeń ich uposażtń : w strzym anie 
spłaty zaliczek i rozłożenie na ra ty  
niespłaconej reszty  pożyczki inw esty
cyjnej. #

Rada M inistrów  uchw aliła ostatnio 
p ro jek t b u d że tu  na ro k  1936-37. P ro 
jek t te n  jest budżetem  całkowicie zrów 
now ażonym , realnym  w dochodach i 
w ydatkach. Z ostał on gruntow nie p rze
pracow any, a w  zestawieniu w ydatków  
i dochodów  odbiega od dotychczaso
w ych budżetów .

D o budżetu  w prow adzone zostały cy 
fry w ydatków  i dochodów  Funduszów  
państw ow ych, za w yjątkiem  Funduszu 
K w aterunku W ojskowego i Funduszu 
Pracy, a to w płynęło  na  fakt, iż glo
balne kw oty w ydatków  i dochodów  są 
w yższe od  tegorocznych. D ochody 
przew idziane są w  kwocie 2.237.171 
tys. zł., zaś w ydatki w  kwocie 2.237121 
tys. zł., co daje naw et nadw yżkę 50 
tys. zł.

*

W  w ykonaniu  program u prac R zą
d u  ukazał się szereg dekretów  w  łącz
nej liczbie 11. Z  p o śró d  dekretów , o 
których już pisaliśmy — na dodatko
we oświetlenie zasługuje dekret o ob
niżce kom ornego i zmianie ustawy o 
ochronie lokatorów . W ażnem  postano
wieniem dekretu  jest wyjęcie z pod o- 
chrony  lokato rów  — m ieszkań sze
ściopokojow ych i w iększych od  dn. 
1. 12. 1935 r. D rugiem  — o wiele w a

żni ejszem postanow ieniem  — jest znie
sienie ochrony  i wyjęcie z pod  ustawy 
o ochronie lokatorów  z dniem  1 stycz
nia 1938 r. w szystkich lokali, które 
zm ienią lokatorów . Praktycznym  sku t
kiem tego postanow ienia będzie fakt, że 
z dniem  1. 1. 1938 r. t. zw. odstępne 
za mieszkania przestanie istnieć, na to 
miast spodziewać się m ożna w zrostu 
tego odstępnego już od zaraz, chociaż 
zależne to będzie od rozw oju  sytuacji 
gospodarczej. N a podkreślenie zasługu
je przepis, ustalający, że eksmisja z 
m ieszkań jedno  i dw upokojow ych  zo
staje w strzym ana z -mocy samego p ra 
wa bez  określenia term inu, jednak  o d 
nosi się ona ty lko1 do m ieszkań zajm o
w anych przez bezrobotnych .

D ekret, zm ieniający ustawę o podat
ku  dochodow ym , w nosi ze sobą po d 
wyżkę opodatkow ania i obniżenia mi
nimum dochodu, podlegającego opo
datkow aniu . W edług  ustaw y o p o d a t
ku dochodow ym  — dochody dzielą się 
na fundow ane i niefundowa-ne. F un 
dowane dochody — to dochody osią
gane z handlu , przem ysłu, ro li i w ol
nych zawodów, dochody niefundowa- 
ne — to dochody, płynące ze stałych 
miesięcznych uposażeń za pracę. D o
tychczas niapodlegające opodatkow aniu 
minim um dochodu z prac — w ynosiło
2.500 rocznie, obecnie obniżone ono 
zostało do 1.500 t. j. zrów nane z m i
nimum dla dochodów  fundow anych. 
Uległa podwyżce skala tego podatku. 
D la dochodów  z plac najniższa skala 
w ynosi — 1%, zaś najw yższa — przy
200.000 rocznie — 50% .Dla dochodów  
fundow anych najniższa skala w ynosi 
2,8'% — zaś najw yższa — przy 200.000

rocznie — 35%. Trzeba dodać, że jed
nocześnie zostały zniesione pobierane 
dotychczas dodatki do podatku  docho
dow ego i 15% i k ryzysow y. Spodzie
w any dochód  z tego ź ró d ła  wynosić- 
by  m iał ok. 60 milj. zł.

W  zw iązku z podw yższeniem  podat
ku  dochodow ego — zniesiony został 
nadzw yczajny podatek  od niektórych 
zajęć zaw odow ych, k tórem u podlegali 
rejenci, notarjusze i pisarze hipoteczni.

«

W ażnem  w ydarzeniem  w dziedzinie 
stosunków  handlow ych Polski z sąsia
dami jest zaw arta w dn. 4 listopada b. 
r. umowa gospodarcza polsko-niem iec
ka, k tó ra  weszła w  życie dn. 20 listo
p ad a  b. r. N ajw iększą zdobyczą tego 
układu jest w zajem ne uzyskanie sto
sow ania t. zw. k lauzuli najw iększego 
uprzyw ilejow ania w stosunkach cel
nych, t. j. najlepszego traktow ania pod  
względem cel na przyw ożone tow ary. 
Zaw arte porozum ienie w eterynaryjne 
uwolni polski eksport hodow lany od 
u trudn ień  i kom plikacyj, przynoszą
cych częstokroć duże  straty .

W obec zakazu w yw ozu dewiz z N ie
miec — w zajem na zapłata za przyw óz 
i wywóz odbyw ać się będzie w drodze 
rozrachunku, ustanow ionego pod  po 
wagą rządów  Polski i N iem iec. To, co 
ma otrzym ać za tow ar wywieziony do 
N iemiec polski eksporter — będzie za
płacone z tego, co uiści za tow ar p rzy 
w ieziony z N iem iec polski im porter. 
To samo będzie miało miejsce w N iem 
czech. U norm ow ane w ten sposób sto
sunki z N iem cam i pozw olą w edług o- 
bliczeń na zwiększenie naszego w yw o
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zu do Niemiec do kw oty  ok. 170 milj. 
zł. z tem, że możliwości naszego im* 
p o rtu  z N iemiec — sięgają tej samej 
kw oty. Polski eksport ro ln iczy spodzie* 
wać się może z um ow y handlow ej poi* 
sko*niemieckiej popraw y swej pozycji 
w wywozie do N iem iec o. kw otę ok. 20 
50 milj. zł. rocznie, przez co będzie 
mógł zająć z pow rotem  w ynikające dlań 
z gospodarczej s truk tu ry  polskiej — 
miejsce w całym w yw ozie ido Niemiec.

W  obecnej chwili m am y do zanoto* 
w ania intensyw ne prace R ządu nad ob* 
niżką cen artykułów  kartelow ych, w 
szczególności cen culkru i w ęgla. We* 
d ług  pogłosek, zarów no ceina cukru, 
jak  i w ęgla m iałyby  być zniżona o 
około  20%.

Jednocześnie trw ają prace R ządu nad  
obniżką taryf kolejowych, tak  osobo* 
wej jak  i towarowej.

Po obniżce kom ornego w  dom ach t. 
zw. „starych", t. j. podlegających usta* 
wie o ochronie lokatorów  — przycho*

dzi kolej na dom y now ozbudow ane, 
niepodlegające tej ustawie. Kluczem sy* 
tuacji, k tóry  umożliwi obniżkę komor* 
nego w takich domach i w  spółdziel* 
niach mieszkaniowych — jest postano* 
wioną obniżka oprocentow ania kredy* 
tów budow lanych, udzielonych z fun* 
duszów państwow ych.

Celowem i skutecznem  w akcji od* 
diużania jest w strzym anie sp łaty  po* 
życzek, przyznanych  urzędnikom  pań* 
stwowym przed dn. 12 listopada b. r. 
Poniew aż jednak spłaty te i tak  już są

w strzym ane na czas potrącania ra t Po* 
życzki Inw estycyjnej — więc efekt ich 
w ystąpi dopiero albo w dn. 1 marca 
1936 r, albo w dn. 1 października 1936, 
w zależności od tego, kiedy skończy 
się potrącanie ra t Pożyczki Inwestycyj* 
nej: w pierwszym  terminie dla tych,
k tórzy  nie skorzystali z rozterminowa* 
nia pozostałych do spłaty  3 rat Pożycz* 
ki na 10 części, a drug m zaś dla- tych, 
k tórzy  z tego skorzystali. Za wzorem 
Rządu akcję taką zaczęły stosować wo* 
bec swych pracow ników  i sam orządy.

IRM A PO LA K IEW IC ZO W A

Zadania wychowania obywatelskiego
A rtyku ł niniejszy przeznaczony jest 

dla referentek  w ychow ania obywatel* 
skiego R odziny Rezerwistów. R eferat 
w ychowania obyw atelskiego należy do 
trudniejszych działów pracy, a jedną z 
przyczyn tej trudności jest poprostu  
brak  jasnego zdania sobie spraw y z 
treści samego pojęcia w ychow ania oby* 
watelskiego. Celem obecnych rozwa* 
żań -jest w ydobycie z ogrom u tak  ob* 
szernego zagadnienia, jak w ychowanie 
obyw atelskie, spraw  istotniejszych, by 
w chaosie tych myśli, problem atów  wyt* 
knąć drogę, k tórąby  m ożna kroczyć i 
w najpow olniejszym  choćby tempie, ale 
posuwać się naprzód  i zadania swego 
referatu  realizować. C hodzi tu  o po* 
stawienie jasno, jakie są obow iązki re* 
ferentki, czego się od  niej wymaga, o 
ułatw ienie jej sam odzielnego już zor* 
jentow ania się w swych zadaniach i zor* 
ganizow ania rzeczowej pracy.

Zaczniem y o d  analizy  samego po* 
jęcia w ychow ania obyw atelskiego, po* 
tem zastanow im y się n ad  m etodą 
w prow adzenia go w  czyn, i wreszcie 
n ad  ustaleniem  pew nego konkretnego 
szczegółowego program u na  pierw* 
szyrn szczeblu (pracy obyw atelskiej i 
w pierwszej kom órce organizacyjnej 
inaszej, t. ij. w  'kole (R. R.

*

Jest zjawiśkiem  często spotykanem , 
że używ am y pew nych term inów , któ* 
rych znaczenie w ydaje się nam  tak  zna* 
ne, że nie uw ażam y naw et za właściwe 
zastanaw iać się n a d  ich treścią. Używa* 
m y  ich we w łaściwym  sensie, a jednak , 
gdybyśm y sp róbow ali je zdefinjow ać, 
okaże się, że nie jest to  takie łatw e 
i proste.

Tyczy się to* bard zo  codziennych 
w yrażeń, oznaczających p roste  pojęcia, 
■tyczy się rów nież po jęć abstrakcyj* 
mych, pospolicie używ anych. D o ta* 
k ich w łaśnie należy  pojęcie wychowa* 
n ia  obyw atelskiego, albo państwowe* 
,go (co właściwie jest jedno  i to  samo, 
b o  pojęcia obyw atela i państw a są to 
po jęcia  odpow iadające sobie, tak  zw. 
-relatywne, czyli połączone w myśli 
naszej stałym  związkiem, nie m ożna 
myśleć o obyw atelu  bez istnienia pań* 
stw a i naodw ró t, n ie  ma pojęcia pań* 
stwa bez pojęcia obyw atela). O statni 
term in używ any jest na  terenie nasze* 
go szkolnictw a, pierw szy na  terenie 
pracy społecznej. N ap rzó d  ustalim y 
sobie, co należy rozum ieć przez w yraz 
w ychow anie w ogóle, a później — 
w ychow anie obyw atelskie.

O tóż przez w ychow anie wogóle na* 
leży  rozum ieć pew ną św iadom ą i celo* 
w ą pracę n a d  ukształtow aniem  ducho* 
wem i  fizycznem człowieka prow adzo* 
n ą  w duchu pew nego w yraźnie okreś* 
lonego ideału. M oże to  być  praca 
w szechstronna, obejm ująca całokształt 
rozw oju  duchow ego i  fizycznego czło* 
w ieka w  mniejszym  lu b  większym 
Stopniu, do u rob ien ia  takiego cało*

kszta łtu  zm ierza np. w ychow anie 
dziedka; albo1 praca w  jednym  tylko 
w yznaczonym  (kierunku, o, w ęższym 
więc i ograniczonym  zakresie. Zależ* 
jpie od  tego, jaki ideał nam  w tej p racy  
przyśw ieca i  do jakiego celu zmierza* 
imy, jak i typ  człowieka pragniem y uro* 
ibić, m ożem y określić bliżej pojęcie 
w ychow ania. A  więc, staw iając sobie 
za cel ideały, iktóre nam  poda je  religja 
■lub kościół, m ożem y mówić np. o wy* 
chow aniu religijnem , stawiając sobie 
cele społeczne lu b  inne, będziem y mó* 
wić o w ychow aniu społecznem , czy sa* 
lonow em , czy jakiem ś innem  wreszcie. 
W  każdym  razie, o w ychow aniu  w 
praw dziw em  tego słowa znaczeniu 
m ożna mówić ty lko w tedy, gdy  dzia* 
ła  się w  imię jakiegoś ideału. Inaczej, 
w ychow ania w ogóle niema.

Jasno- więc z pow yższego w ynika, 
że w ychow anie obyw atelskie lufo pań* 
stw ow e stawia sobie za ideał utworze* 
n ie  ty p u  doskonałego obyw atela, lub  
■inaczej mówiąc i zupełnie już wyraź* 
n ie  — bo m oże jeszcze być niejasne,
co to jest d o b ry  obyw atel, —■ stawia 
sob ie  za ideał d o b ro  państw a i pracę 
d la  niego i w ychow uje człowieka, któ* 
r y  do tego celu będzie zm ierzał za* 
wsze, czyli tem sam em  będzie posiadał 
cn o ty  obyw atelskie.

«

U staliw szy więc sobie jasno, do ja* 
(kiego celu zm ierzam y, m usim y pod  
tym  kątem  w idzenia opracow ać meto* 
d ę  p racy , — przedew szystkiem  zebrać 
odpow iedni m aterjał i w  tym  materja* 
le  dokonać w yboru , a więc do b ó r i 
w ybór, potem  uporządkow anie i usy* 
stem atyzow anie, wreszcie interpreta-* 
.cja i w yjaśnienie dobranego materja* 
łu  oraz przyk łady  są zadaniam i wy* 
chow aw cy.

M aterjałem  będzie ogół w iadom ości, 
k tó re  chcemy w poić w św iadom ość 
jednostek  przez nas w ychow yw anych, 
ia w iadom ości te układam y, m ając za* 
wsze na  względzie ideał przez nas po* 
staw iony.

W  każdem  w ychow aniu w yróżnić 
m ożem y 3 czynniki: rozw ój umysło* 
wy, m oralny i fizyczny, biorąc p o d  u* 
wagę umysł, charakter i  ciało , czyli to 
w szystko, co stanow i pełnego człowie* 
ka. Te trzy  czynniki skierow ać i wy* 
zyskać pow inno  się w  celu stw orzenia 
ideału obyw atela , przep latają1 się one 
w zajem nie, zachodzą j-alkby na siebie i 
ściśle odosobnić ich w w ychow aniu nie 
m ożna, a naw et nie należy. Rozpatrz* 
my kolejno , j,ak w yglądają te czynniki 
w  stosunku d o  naszego zagadnienia 
wychowaw czego, o raz  w ym ienione za* 
dania w ychow aw cy w  zastosow aniu do 
każdego z tych czynników  — jest to 
bardzo  proste, jednak  pożyteczne mo* 
że będzie pośw ięcić słów  kilka roapa* 
trzeniu tych  spraw  pokolei.

W eźm y np . wychowanie fizyczne, 
zdaw ałoby  się, że jest ono celem samo

w sobie ,1 nie po trzebuje żadnych in* 
nych. Tymczasem tak  nie jest.

'Inny będzie do b ó r m ateriału  do ćwi* 
czeń fizycznych, gdy  jako  ideał posta* 
wimy sobie cele sportow e, inny w ce* 
lach zdrow otnyoh ty lko , inny w woj* 
skow ych, a jeszcze inny, gdy  mamy ce* 
le artystyczne, taneczne czy akrobały* 
czne. Jeśli teraz dostosujem y ten ma* 
terjał do  ideałów  państw ow ych oibywa* 
łela rezerwisty, to  oczywista, że n a  
pierw szym  planie miusi tu  stać obrona 
ikrajiu i służba w ojskow a. N aszem  za* 
daniem  jako kobiet będzie zastanowię* 
nie się, jaką rolę k o b ie ta  m oże odegrać 
p rzy  tych w ytycznych celach i w  jakim 
kierunku  m a iść dobó r m aterja łu  i za* 
kres ćwiczeń fizycznych dla kobiet w 
naszej organizacji. Z  tego p rzykładu  
w idzim y, że w tej p racy eliminować 
czynnika psychicznego nie da się i  wi* 
dzimry, ijak czynniki rozw oju  fizyczne* 
go i m oralnego  zazębiają się wzajem* 
nic.

Przechodząc d'o działu w ychow ania 
um ysłow ego, należy  zwrócić uwagę, że 
w organizacji naszej, mamy najróżniej* 
szy poziom  um ysłowy. Różnice tu  jed* 
nak zachodzą raczej m iędzy poszczę* 
gólnem i Kołami, w każdym  zaś Kole o* 
sobno  wziętem możn-a się łatwiej) zor* 
jentow ać i pew ną przeciętną ustalić. 
Trzebat się z temi liczyć i kierow ać się 
poziom em  umysłow ym  i w ykształcenia 
naszych członków , w ybierając d la  nich 
odpow iedni materjiał, czyli podając im 
poprostu  odpow iedni zbiór wiadomo* 
ści .z różnych dziedzin w iedzy — na* 
stępnie w iadom ości te m usim y uzu-pel* 
niać znow uż z punk tu  w idzenia na* 
szych głów nych celów obyw atelskich, 
zrobić właściwy w ybór, interpretację i 
p rzykłady. To ws-zystko mai na celu 
rozszerzenie ho ryzon tów  m yślow ych i 
w zbogacenie zakresu w iedzy, czyli roz* 
wój św iadom ości — w ypełniam y w  ten 
sposób postu lat uśw iadom ienia obywa* 
lelskiego p o d an y  w III części Pro,gra* 
m u W ychow ania 'Obyw atelskiego Zw. 
Rez.

N ad  tym, punktem  rozw odzić się nie* 
ma po trzeby . Szczegółowe opracowa* 
nie znaleźć m ożna we w spom nianej 
książce. D w a zasadnicze k ierunki m,u* 
simy w tej, pracy sobie w ytknąć — je* 
den to  rozszerzanie w iadom ości o prze* 
szłości Polski, drugi — o w spółczesnej 
Polsce, z ćzem silnie wiąże się postać 
M arszałka Józefa Piłsudskiego, którego 
życie i dzieła są  przebogatem  źródłem  
m aterjału ,do w ychow ania obywatel* 
skiego.

Z anim  przejdziem y do ostatniego 
działu, w ychow ania duchow ego, trze* 
ba podkreślić, że dw a om aw iane dzia* 
ly są  właściwie przygotow aniem  do 
w ychow ania m oralnego, są dostarczę* 
niem  m aterjału , na  k tórym  opierając 
się, przystępujem y dopiero  do  urabia* 
n ia  charakteru. Ten dzia ł jest o-czywi* 
Ście najdonioślejszy  i najistotniej, zwią*

zany z samem zagadnieniem  wychowa* 
nia obyw atelskiego.

M ając zawsze przed sobą ideał, wy* 
sunięty przez to w ychow anie, możemy 
go realizować, ziużytkowując m aterjał 
i zdobycze dostarczone przez poprzed* 
nie działy. Rozległość w iedzy ani 
spraw ność fizyczna nie stanow ią j-esz* 
cze o całkowitej w artości człowieka 
w ogóle, ani w  szczególności o warto* 
ści obyw atelskiej. W  mojem rozumie* 
n iu  stanow i o tem d o p ie ro  stosunek 
człowieka do  życia społecznego, k tóry  
musi być czynny, stanow i o tem jego 
czynny udział w życiu społecznem , 
czyli k ró tko  mówiąc — praca — lub, 
używ ając term inologii P rogram u Wy* 
chow ania O byw atelskiego Zw. Rez., — 
czyn obyw atelski.

Z doby ta  w iedza, m ądrość, doskona* 
ła form a fizyczna, będą tu  pom ocne, 
ale ten m aterjał um ysłow y, czy fi-zycz* 
ny nabierze w artości obywatelskiej, z 
chwilą, gdy  zostanie w niesiony do o* 
gólnego p rądu  życia zbiorow ego celo* 
wo i, z całą1 św iadom ością. To jest wy* 
imaganie zasadnicze i w szystkie wysiłki 
w inny dążyć w tym  kierunku , aby  o* 
siąginąć izrozumienie, że nie w olno bier* 
nie i obojętn ie odnosić się do takich 
zagadnień , jak  państw o i jego dobro . 
T ezy ogólne, w skazujące, w jakim  du* 
clnu w yrabiać charakter obyw atelski, 
znajdu ją  się w części pierw szej cyto* 
w anego Program u W ychow ania Oby* 
watelsikiego1 Zw. Rez. W  części drugiej 
zaś w skazów ki, jak  czyn obyw atelski 
przejaw iać się m a w życiu. N ie chcę 
tego pow tarzać, natom iast pragnę zwró* 
cić uw agę, że zadaniem  naszem jest 
wciągnięcie jaknajw iększej liczby oby* 
w ateli, a przedew szystkiem  członków  
naszej organizacji d o  spełnienia obo* 
w iązku czynu obyw atelskiego w  jakiej* 
kolw iekbądź form ie, oraz zastanowię* 
nie się, w  jaki sposób ło  w życiu osiąg* 
■nąć.

N a tem  będzie  polegało  pow odzenie 
pracy społecznej', jeśli um iejętnie poda 
się odpow iedni program  dla k ażd eg o ' 
poziom u, taki, by nie p rzerażał swym 
ogrom em , nie przerasta! m ożliw ości in* 
dyw idualnych i nie zniechęcał „malucz* 
k ich" swą n iedostępnością ; jeżeli ustali 
się, do  jakiej p racy jest kto zdo lny , 
co może w ykonać w zakresie swych 
m ożliw ości i zdolności'. N ależy  zrozu* 
m ieć i p rzekonać innych, że niety lko 
m inister, generał lub profesor uniwer* 
sy te tu  p racu ją  dla dobra  państw a, lecz 
że p racą  obyw atelską jest też każdy 
d robny , szary czyn, w ykonany  świa* 
domie ,z intencją stw orzenia czegoś lep* 
szego, choćby w  -najmniejszem środo* 
w isku. W ielką pracę dla d o b ra  pań* 
stw a rozb ijem y n a  drobne, przystępne 
i w ykonalne 'dla każdego skrom nego1 i 
przeciętnego człow ieka przedsięwzię* 
cia, k tó re  zsum owane stw orzyć mogą 
w artość doniosłą .

(D ok. nast.).
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JAN SZCZĘSNY

Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
Rezultaty wyborów angielskich— Na froncie sankcyjnym — Demonstracje w Egipcie — Rozmowy Hitler -Franęois Poncet.

O czekiw ane z napięciem  rezultaty  
w yborów  do parlam entu  angielskiego 
skup ia ły  n a  scubie bezwąitptenia całą 
uwagę świata m iędzynarodow ego. N ie 
znaczy to  bynajm niej, jakoby  spodzie* 
w ano się radykalnych  zm ian w dotych* 
czasowej polityce brytyjskiej i by  ży* 
w iono pow ażne w ątpliw ości co do 
zwycięstwa gabinetu  B aldw ina, uważa* 
nego za ipewne i przesądzone.

R ezultaty  w yborów  po tw ierdziły  za* 
pow iadaną w ersję o niechylbnem zwy* 
cięstwie konserw atystów , przyczem  
dodać należy, że k ron ik i parlamcntar* 
nyoh w yborów  w A nglji po  raz trzeci 
zaledwie na przestrzen i obecnego stu* 
lecia zarejestrow ały p o d o b n y  sukces 
w yborczy stronnictw a, pozostającego u 
w ładzy.

N ie rozpo rządza  w praw dzie rząd 
konserw atyw ny tak  przygniatającą 
w iększością w  Izbie Gmin, jak  m iało 
to miejsce w  poprzednim  parlam encie, 
niem niej jednak  247 głosów  posiadanej 
obecnie w iększości gw aran tu je  m upeł* 
ną sw obodę ruchów  tak  w dziedzinie 
po lityk i m iędzynarodow ej, jak  i  w  dra* 
żliwych spraw ach, zw iązanych z poli* 
tyką  w ew nętrzną.

Z auw ażyć w ypada, że opozycyjne 
stronnictw o robotnicze L abour Party  
zw iększyło znacznie sw ój stara posia* 
dan ia  i  to kosztem  niezdecydow anych 
liberałów , k tó rzy  obecnie przestali 
właściwie odgryw ać rolę po lityczną na 
terenie angielskiej Izby  G m in. Z  syste* 
m u trzech partji: liberałów , socjalistów  
i konserw atystów , — przeszła A nglja 
do system u dw óch stronnictw : Lafoour 
Party  i konserw atystów . Jak  odbije się 
to  na  codziennej prak tyce życia poli* 
tycznego — trudno  jest narazie  usta* 
lić, zdaje się jednak  nie ulegać wątpli* 
wości, że tak  w ytw orzona sytuacja, na* 
w et w teoretycznym  w ypadku  jakiejś 
przyszłej zm iany gabinetow ej i  o-bję* 
cia steru  przez socjalistów , zm usiłaby 
L abour P arty  do prow adzenia rów nie 
brytyjskiej po lityk i, jak  p a r  excellence

brytyjśkiem i b y ły  zresztą te z pośród  
licznych haseł w yborczych, p o d  które* 
mi L abour Party  szła do ostatnich wy* 
borów .

Kampanj-a w yborcza należy w  obec* 
nej chwili do przeszłości. Zycie poli* 
tyczne toczy się w A ng lji znow u po 
dawno- w ypróbow anych i uśw ięconych 
tradycją  drogach.

o

Z ebran ie  się sankcyjnego K om itetu 
lSsstu, k tóre m iało nastąpić dnia 29*go 
listopada, zostało odroczone -beztermi* 
now o. Jakie przyczyny  złożyły się na 
to ?

Sytuacja na t. zw. sankcyjnym  fron* 
cie przeciw w łoskim  przechodzi zna* 
m ienną ewolucję. Już  od chwili w-pro* 
w adzenia w  życie bo jko tu  gospodar* 
czego W łoch przez 53 państw a, zasia* 
dające w  G enewie, jasne b y ło , że 
punk t ciężkości tkw i w  tem, że poza 
ram am i Ligi znajdu ją  się niepodpo* 
rządkow-ujące się zarządzeniom  ge* 
newskim takie organizm y gospodarcze, 
jak : S tanów  Zjednocz-oinycli, Niemiec, 
Brazylji i Japonji, nie mówiąc już o 
tem-, że A ustrja , W ęgry i A lb an ja  z po* 
śród  państw  europejskiego kontynen tu  
jasno i niedw uznacznie zapowiedzią* 
ły, że nie będą  stosow ać sankcyj go* 
spodarczych przeciw  W łochom .

Z erw anie wszelkich handlow ych sto* 
sunlków z w łoskim  kon trahen tem  oka* 
zało się w praw dzie bolesne dla Włoch-, 
nie do tknęło  jednakże tych surowców , 
w k tóre  W łochy m ogły się zaopatry* 
wać w Stanach Zjednoczonych-, w  
Niemczech, lu b  uzyskiw ać przez po* 
średnictw o swoich bliższych, albo  -dal* 
szych przyjaciół.

Zerw anie stosunków  handlow ych z 
W łocham i uderzy ło  jednakże w  znacz* 
nej- mierze w eksport samyclh państw  
sankcyjnych, pow odując -daleko idące 
w strząsy talk w  dziedzinie handlow ej, 
jak  i kredytow ej.

D odajm y do tego jeszcze skom-pli* 
kow aną dziedzinę wewnętrzno*poli»

tycznych tarć na  terenie poszczegól* 
nych państw  europejskich, sym patje i 
antyp-atje pro* i antyw łoskie, życz-li* 
wo-ść, z drugiej zaś strony  niechęć do 
faszystow skiego reżimu, — dodajm y 
wreszcie grę m iędzynarodow ą poszczę* 
gólnych państw ow ych interesów , a 
wówczas sytuacja 3ia t. zw. froncie 
sankcyjnym  stanie się bardziej zrozu* 
miała.

W ielka B ry tan ja  zdaje sobie dokła* 
dnie sprawę z tego, że dopiero  istotne 
odcięcie W łoch o-d surow cow ych źró* 
deł A m eryki, w  pierw szym  zaś rzędzie 
odcięcie dow ozu ro p y  naftow ej; posia* 
dać może znaczenie -decydujące.

Francja, -która pragnie za w szelką ce* 
nę zachow ać przy jaźń  W . B rytanji i 
W łoch, a jednocześnie postępow anie 
sw oje utrzym ać w  ra-mach ligowego 
paktu , — g ra  o-d początku  rolę medja* 
to-ra-, gotow ego w  każdym  momencie 
do  rozpoczęcia ne-goojacyj -między 
W łocham i i A nglją.

N iem cy zachow ują stanow isko wy* 
czekujące. P roklam ują swą neutrał* 
ność, dbają  o popraw ne stosunki z W . 
B ry tan ją  i  n ie  m ają  zam iaru -narażać 
na szw ank swej nad  w yraz w ygodnej 
pozycji w  stosunku -d-o faszyzm u wło* 
skiego.

D ni najbJiżs-ze p rzyn iosą  rozstrzy* 
gnięcie spraw y sankcyj naftow ych. 
M oże ona skończyć się kom prom isem , 
— -może rów nież postaw ić na  ostrzu 
noża stosunki wJosko*angiełs-'kie. W  
każdym  razie  zdecydują o niej czynni* 
ki, znajdujące się p o za  Ligą, i dlatego 
K om itet 18*stu bezterm inow o został 
odroczony.

*

Z w iązek przyczynow y, łączący w 
ścisłą całość dalekie i oderw ane wy* 
p ad k l polityczne, każe zastanow ić się 
rów nież nad  głośne-mi dem onstracjam i 
w  Egipcie. W  rokiu 1922 A nglja  for* 
-malnie zrzekła się nad  tym  krajem  pro* 
tektoratu , -posiada jednak  w  swym rę*

ku  wszystkie ’ nici finansów  jego i o* 
brony .

Pa-nowanie nad  morzem Cze-rwonem 
i w ylotem  m orza Śródziem nego u w rót 
Sueskie-go kanału  -nie w yczerpuje dł-u* 
giej listy  zainteresow ań b ry ty jsk ich  w 
Egipcie. Równie w ażnym  -momentem, 
jak  poprzednie, jest bow iem  posiada* 
nie Sudanu, — źród ła  nieprzebranych 
bogactw  -bawełnianych dla textylnego 
•przemysłu angielskiego.

D em onstracje studentów  egipskich i 
stojących za nim i niepodległościow ych 
egipskich kó ł by ło  co-prawda przypo* 
mnieniem , że E gipt w  -chwili obecnej 
zn-a sw oją cenę i po tra fi w ysunąć ma* 
ksymali-słyczne żądania, jako obje-kt 
negocjacyjny p o d  adresem  Londynu. 
N ie należy jednak  przypuszczać, b y  za 
teimi dem onstracjam i ulicznem i kryć 
się mogła isto tna groźba -dla interesów  
brytyjskich. D ywizje -włoskie na po* 
graniczu Libji i Sudanu, a obok  tego 
zapow iadany -marsz w łoski w k ierunku 
jeziora Tsana, zby t silnie łączą Egipt 
i Bryta-nję, by  w układzie ich wzajem* 
nych stosunków  spodziew ać się -można 
by ło  naruszenia -dotychczasowej rów* 
nowagi.

*

W  chwili, gdy W ielka B rytanja an* 
gażuje się coraz silniej w  swej grze 
przeciww łoskiej, Francja, w  obliczu 
zbierającej się sesji parlam entarnej, u* 
czyniła znam ienny k rok . Izbie przed* 
łożony  być w inien do ratyfikacji! so* 
j-uszniczy trak ta t o wzajem nej pom ocy 
z R osją Sowiecką. C zy w prow adzony 
on będzie p o d  ob rady  już te raz  — t-ru* 
dno  o tem zapew nić, pewnem  jest je* 
dnak, że  w izyta, jaką złożył kanele* 
rzo-wi H itlerow i francuski am basador 
w Berlinie, FranęoiS*Poncet, uw ażana 
jest za chęć zapew nienia Rzeszy, że ów 
trak ta t bynajm niej nie -jest przeciw  
niej w ym ierzony i że Francja, przeci* 
wnie, rozpoczęłaby chętnie -dawno już 
niew znaw iane, bezpośrednie rozm ow y 
z Niemcami.

LEON CHARAP

U adwokata przyjaźni polsko-angielskiej
K o re s p o n d e n c ja  w ła sn a  „ N a r o d u  i W o js k a "

L o n d y n ,  w  listopadzie, 1935.

W  cichej południowo*zach-odn-tej 
dzielnicy Lon-dytnu znajdu je  się rezy* 
demoja jefdnego z czołow ych p-olity* 
ków  i -mężów stanu  P artji P racy: D r. 
H ugh D altana , -b. podsekre tarza  stanu 
w Foreign. O ffice (M . S. Z .) i nowo* 
w ybranego posła  -do Izby  G m in.

N iezw łocznie p o  w yborach  parła* 
m entarnyoh, k tóre  p rzyn iosły  ziwycię* 
stw o obozu Jedności N arodow ej i  po* 
tro iły  w  Izibie -mandaty P artji Pracy, 
p rzy jął na-s w  sw ym  gabinecie D r. 
H ugh Daliom; oficer odznaczony wie* 
lokrotnie, uczestn ik  w alk  w dobie 
w o jny  św iatowej n a ' frontach francu* 
skini i w łoskim .

G ab inet D r. D altona  spraiwii nam  
na  p ierw szy  rzu t oka -miłą niespo* 
dziankę. O to , obok  szeregu oszklo* 
nych gab lo t z książkam i, wiils-zą na 
ścianach k ra job razy  po lsk ie  z  Zakopa* 
nego. Jeden  p-rzed-stawia K rupów ki, 
d rug i odśw iętnie -ubranych górali!

— O taczam  się atm osferą po lską  — 
jak  pan  w idzi — rozpoczyna poseł 
D alton , zapraszając m nie, bym  usiad ł 
w  fo telu  i -dorzuca, że to  rów nież pre* 
zent po lsk i. — O statnio by łem  w  pań* 
skim  -kraju — kon tynuu je  D r. D alton 
— w  1926 ro k u  i przyw iozłem  z sobą 
nad  Tam izę najm ilsze w spom nienia. 
Szczególnie spraw ił na  mnie silne w a *  
żernie p rześliczny K raków  i  m ajestat

T atr. Zaliczam  się w  obozie Partji Pra* 
cy do  szczerych p rzy jació ł Polski i śle* 
dzę z żyw em  zainteresowaniem , zaró* 
w no gdy zasiadałem  w  Foreign Office, 
ja-k i  obecnie , ogro-mny postęp  i ro* 
zwój, jaki do k o n a ł się na  przestrzeni 
ostatnich lat w  Polsce. Jestem  ad-woRa* 
tem ścisłej przyjaźni mi-ędzy Polską a 
A nglją. Pragnę, b y  -obecnie i w  przy* 
szłości -rozwijały się stosunki -między 
na-m-i w  płaszczyźnie w zajem nego zro* 
zum ienia, b y  przedew szystkiem  -młoda 
gen-eeraoja po lska  poznaw ała zbliska 
m łodą Ain|g(jię, byśm y w  -drodze wy* 
m iany m łodzieży Polski i  A ng lji zbli* 
żyli się d-o siebie. Sądzę, -i)ż Po-lsika po* 
w inna zintensyfikow ać swą -propagan* 
dę ku ltu ra lną  i tu rystyczną w  Angl-ji, 
b y  przyciągnąć masy tu rystów  angie-1* 
skich do  W arszaw y, K rakow a i Zako*

paneigo. W  mom encie obecnym  działa 
b ardzo  -silna propaganda turystyczna 
N iem iec i W łoch w  metropolljŁ b-rytyj* 
skiej, a przecież dz-i-ś, -gdy mam y dobre 
bezpośrednie -połączenia mo-rśkie mię* 
dzy portam i A ng lji i G dyni, -turystyka 
pols'ko*angielska Winna przybrać na  
sile. Jako dem okrata pragnę przy jaźn i 
z dem okracją po lską. Po-lska m a potę* 
żną ar-m-ję i jest -dziś mocarstwem (Po* 
land  has a po-werful arm y and  is a 
pow er today). Wi-crzę, że s to i na  stra* 
ży p o k o ju  -i -do-dam, że w moje-m prze* 
konan iu  P olśka zajm uje dźiś w  Euro* 
pie M uczow ą pozycję -i że od  stanowi* 
-ska Polski zależeć będzie rozw ój wy* 
pa-dków i zażegnanie w ielu kon-flik* 
tów  w  E uropie. Partija Pracy dziś i w  
przyszłości1, gdy  obejm ie w ładzę nad  
W ielką B rytanją, dążyć będzie  do

przyjaźni z Polską, do po-głębienia 
k on tak tu  m iędzy obu  państw am i w  ka* 
żde-j -dziedzinie życia. M imo trudności 
językow e, sądzę, 'iż mło-da generacja 
angielska zbuduje -pomost do Polski i 
odw rotnie, i- że lata, k tó re  -nadejdą, po* 
zosta-wać b ęd ą  w polityce europejskiej 
p o d  znakiem  solidnej i trw ałej współ* 
p racy m iędzy Polską a A nglją.

D r. D alton  otw iera gab lo tę  i z-dej* 
muje z p ó łek  rozpraw ę K. Smo-gorzew* 
skiego p . t. „D-o-stęp Polski d o  morza" 
i dzieło Aslkenazego -p. -t. „G dańsk i- 
Polska".

— O to  — mówi — lektura o próbie* 
mach polskich, której pośw ięciłem  -du* 
żo czasu. P rzekonany  jestem, iż lata, 
które idą, w zm ocnią -pozycję pańskiej 
O jczyzny, jako czynnika poko-ju w 
E uropie, że Polska m a p rzed  s-obą tłlu* 
gi okre-9 stabilizacji w ew nętrznej i ja* 
ko partner Ligi so lidarnie popirze sy* 
stem zbiorow ego bezpieczeństw a, ale, 
-lozumię i -doceniam- w  pełni, -iż Pol* 
ska n igdy nile -może stać się terenem  
przem arszu -obcych airmiiji, jak  w pro* 
jektowa-nym Pakcie Wschodnim-. Je* 
-stem rzecznikiem  zbiorow ego bezpie* 
czeństwa w -ramach system-u ligowego 
i zw olennikiem  pow ołan ia  -do życi-a 
p rzy  Li-dze, jalko Ijej w ażkiego organu 
w ykonaw czego m iędzynarodow ego 
k o rpusu  lotniczego -dla lokalizow ania 
w zarodku  konfliktów-, w ybuchających 
w jakiejkolw iek stronie E uropy .

Belgja i
Z  okazji święta narodow ego Belgji 

w dniu 15 listopada Prezes Federacji 
P. Z. O. O ., gen . dir. Górecki-, w ysłał na 
ręce przewodniczącego Fidac‘u ibelgij* 
skiego, -p. A chillesa Reisdorffa depeszę: 

„W  dniu św ięta W aszego K róla  i 
N arodu  proszę przyjąć najlepsze ży* 
czenia -kombatantów polskich, zrze* 
szonych w Federacji P . Z . O . O . -dla 
W aszej szlachetnej, i sławnej Oj* 
czyzny". -
N a  depeszę pow yższą gen. G órecki

Polska
otrzym ał podziękow anie p. Reisdo-rffa 
w raz z życzeniami pomyślności i wiel* 
kości Rzeczypospolitej,

W ym iana tych depesz została ogło* 
szo-na w  pra-sie belgijskiej.

Pozatem  na  ła-mach tej p rasy  żarnie* 
szczone są b. obszerne spraw ozdania 
z VII*go Z jazdu W alnego Delegatów 
Federacji P. Z . O. O., poświęcające 
szczególna uwagę odnow ieniu w  cza* 
sie zjazdu i w zm ocnieniu przyjaźni 
francusko*polskiej,.
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Wzmocniliśmy przyjaźń francusko-polską Interwencja Fidac’u na rzecz pokoju
Tem oświadczeniem rozpoczął 

swój wywiad jeden z delegatów 
Fidac‘u na V II-y Zjazd W alny  
Federacji, p. Jerzy Lebecą, pre
zes U . N . C. — udzielony przed
stawicielowi dziennika paryskie
go „Le Jour“ (z d. 21.XI. 35 r.).

— B. kombatanci francuscy — 
mówił p. Lebecą — doznali w 
Polsce entuzjastycznego przyję
cia, którego znaczenie polityczne 
i moralne nie pozostanie bez echa 
i nie może być zapomniane. Aby  
zaś wykazać, w jaki sposób i w 
jakiej atmosferze byliśmy w Pol
sce podejmowani, najlepiej zro
bię, powtarzając słowa, wypowie
dziane na jednym z bankietów 
przez gen. Góreckiego, prezesa 
polskiej sekcji FID A C ‘u i mini
stra przemysłu i handlu:

„Rok temu, — mówił gen. 
Górecki — prawie o tej samej 
porze pisałem do was: z głębi 
serc,naszych, w tym dniu uro
czystym i pełnym chwały, dniu 
11-go listopada, zwracamy się 
do was, drodzy przyjaciele, z 
wezwaniem: Możecie zawsze
liczyć na Polskę!".

— Wezwanie to, ciągnie p. Le
becą — wypowiedziane rok temu 
i dzisiaj ma te same walory. W a
runki geograficzne, historyczne i 
polityczne, które doprowadziły 
do sojuszu francusko - polskiego, 
zostały niezmienione. Natomiast 
ten okres czasu, w którym Pol
skę uważało się i mówiło o niej, 
że jest satelitą Francji — uległ 
nietylko zasadniczej zmianie,, ale 
wogóle już się skończył. W  no
wo powstałych, siłą rzeczy w y
pływających, stosunkach z Pol
ską, my Francuzi musimy dążyć 
do wytworzenia nowego prądu w 
opinji publicznej, musimy i my 
wykazać ten nowy ton w tych 
stosunkach, ton zupełnej równo
ści w naszym sojuszu.

Ten nowy charakter i ton mie
liśmy możność poznać i stwier
dzić w ciągu naszej podróży po 
Polsce. W szędzie przejawiało się 
uczucie nadzwyczaj czystej i ja
snej przyjaźni.

Dlatego kombatanci francuscy 
i polscy wyrażają życzenie gorą
ce, aby istniała między naszemi 
dwoma narodami zawsze taka 
przyjaźń i wzajemne zrozumienie. 
Przyjaźń polsko - francuska jest 
niewzruszona. Pozostaje nam je
dno: usunąć jaknajprędzej jakie
kolwiek ślady nieporozumień, 
których przecież, przyznajmy to, 
nie dało się całkowicie uniknąć w  
tak ciężkim okresie życia mię
dzynarodowego, jaki obecnie 
przeżywamy.

Zażyłość Polski i Francji grun
tuje się na tradycji, która i obec
nie nie powinna być przeoczona 
w pracy dla dobra naszych kra
jów. B. kombatanci francuscy i 
polscy, a wśród nich i ci nawet, 
którzy dzisiaj piastują wysokie 
stanowiska w swych krajach i 
trzymają ster rządów — mają je
dno pragnienie: doprowadzić do 
bardziej zacieśnionego, istotnego 
i bardziej skutecznego sojuszu- 
przyjaźni naszych narodów, od
grywającego tak ważną rolę w u- 
kładzie stosunków Europy i wa
runkującego m. in. jej pokój.

— Jestem przekonany, — koń

czy p. Lebecą, — że w czasie 
swego pobytu w Polsce my, de
legaci francuscy, spełniliśmy na
sze, zakreślone tą podróżą zada
nie: przyczyniliśmy się nietylko 
do umniejszenia, ale usunięcia 
następstw powstałych uprzednio 
nieporozumień, tchnęliśmy w tę 
przyjaźń nową żywotność i 
wzmocniliśmy więzy.

W  łonie Fidac'u, zgodnie z 
obradami Komisji Pokoju tej 
organizacji, w dniu 16 paź
dziernika b. r. (o czem pisaliśmy 
w n-rze 21 „N. i W .“) powstała 
inicjatywa powołania konferen
cji, utwprzonej z delegatów 
wszystkich sekcyj narodowych, 
którym sprawa zatargu włosko- 
etjopskiego jest szczególnie bli-

Na froncie włosko-abisyriskim
Po znacznych pow odzeniach w łos

kiego oręża,, co w yrażało się na froncie 
północnym  zajęciem m iasta Malkalle, a 
na  po łudn iow ym  zdobyciem  um ocnio
nego węzła d róg karaw anow ych  i w aż
nej grupy  studzien  w  G orahai — o 
czem inform ow aliśm y w  poprzednim  
num erze — nastąp iło  k ilka ważnych 
w ydarzeń, zm ieniających sytuację na  
korzyść Abisyńczylków.

Jednem  z takich w ydarzeń, k tó re  n ie
w ątpliw ie w płynęło  n a  podniesienie 
ducha u  Ą bisyńczyków , by ło  zupełnie 
nieoczekiw ane odw ołanie naczelnego' 
w odza w łoskich sił zbro jnych , b ęd ą 
cego zarazem  w ysokim  kom isarzem  w 
A fryce W schodniej, generała De B o 
no.

C zas p rzerw y, jaka  nastąp iła  od 
chwili opuszczenia fron tu  przez  gen. 
De B ono do przybycia  now ego naczel
nego w odza i w ysokiego kom isarza, 
m arszałka B adoglio , A bisyńczycy  w y
korzystali do przejścia ze stanu  ob ro 
ny  biernej, d o  ob rony  czynnej, a  n a 
w et do działań ofensyw nych, copraw - 
da  naraizie n a  mlniejszą 'skalę. '

A bisyńczycy, zobaczyw szy, że W ło 
si zostali ich zaczepnością dosyć  za
skoczeni, stają się coraz bardziej d o 
kuczliwi. Zaczęli organizow ać dość p o 
w ażną partyzan tkę  na  głębokich  w łos
kich tyłach, szczególnie n a  froncie 
północnym . W cisnęli się tu  do lu k  i 
p rzerw , jakie  powistały we w łoskiem  u- 
g rupow an iu  w skutek posunięcia się le 
w ego sk rzydła  o przeszło  100 km . w 
głąb k ra ju  (MakaUe)- i  usadow iw szy 
się na nieprzyjacielskiem  zapleczu w 
trudno  dostępnych górach Tem bienu 
i G eralty , n iepoko ją  W łochów  w ypa
dami n a  ich urządzen ia  etapow e i  na  
drogi, łączące fron t z g łów nem i bazam i 
zaopatrzen ia  łu b  u rządzają  zasadzki i 
n ap ad y  n a  odosobnione w łoskie o d 
działy.

W łosi ju ż  od  przeszło  dw óch  ty g o d 
ni p row adzą  akcję „oczyszczającą" 
w łasne zaplecza z abisyńskich oddzia
łów  dyw ersyjnych. Pom im o jednak  
zaangażow ania do tej trudnej ro b o ty  
niem al całego k o rpusu  w ojsk  tu b y l
czych (askarów ) i licznych oddziałów  
milicji faszystow skiej, akcja ta  czyni 
m ałe postępy. A bisyńczycy, znający 
każdą górską  kryjów kę, są n ieuchw yt
ni, szk o d y  zaś p rzez  n ich  w yrządzane 
— znaczne.

N iezależnie od  tego A bisyńczycy  do- 
konyw u ją  w  okolicy  M akalle  koncen 
tracji dużych sił, zapow iadając w ięk
szą ofensywę.

N a  froncie po łudniow ym , w  O gade- 
niie, w ytw orzy ła  się sy tuacja  jeszcze 
pow ażniejsza. Tam  A bisyńczycy  zu
pełn ie w yraźnie przeszli do działań za
czepnych, okrążając i napastu jąc usta- 
wiczne-mi napadam i poszczególne w łos
kie kolum ny, k tó re  p o d ąża ły  kilkom a 
drogam i z p o łu d n ia  .na północ, n a  zdo 
bycie prow incji H a rra r z zam iarem  o- 
panow ania tego żyznego k ra ju  oraz 
przechodzącej tam tędy  jedynej abisyń- 
skliiej łiiłji kolejowej,, łączącej A ddis 
A bebę  z francuskim  portem  D żibuti. 
W łochom  chodziło  tu  rów nież o p rze r
w anie d róg  karaw anow ych i sam ocho
dow ych z H arra ru  d o  m iast partow ych  
w  angielskiej Somaliji, skąd idą do A b i

synji w ielkie tran sp o rty  am unicji i 
sprzętu  w ojennego.

O d  pew nego czasu k rążą  pogłoski, 
że W łosi, zagrożeni w O gadenie od 
cięciem od  sw oich bardzo  odległych 
baz zaopatrzenia, znajdujących się w 
Soimaliji, zaczęli w ycofyw ać niektóre 
kolum ny, celem użycia i-ch do zabez
pieczenia d róg  kom unikacyjnych na 
sw oich tyłach oraz do o b ro n y  Som alji 
p rzed  wtargnięciem  do  n iej A bisyń- 
czyków , koncentru jących się w  tym  
celu n a  zachodnim  k rańcu  po łudn iow e
go fro n tu  w  rejonie m iasta D olo.

W łosi po k ład a ją  w ielkie nadzieje w 
now ym  naczelnym  w odzu, k tó ry  ucho
dzi za jednego z  najznakom itszych 
w yższych dow ódców . Jeden  z w łos
kich  dzienników  w yraził opinję, że 
zm iana w odza zapow iada serję n o 
w ych w ielkich działań. Z nając charak
te r m arszałka B adoglio , m ożna — zda
niem  tego  pism a — przew idyw ać, że 
będą one m iały  charakter bardziej o- 
fensywmy. G d y  celem  dotychczaso
w ych działań , kierow anych przez gen. 
De B ono, by ło  zdobycie  ty lko  n iek tó
rych terenów , w ażnych d la  (Włochów 
ze w zględów  historycznych i uczu
ciowych, to  głów nym  celem obecnych 
będzie niszczenie sam ych sił zb ro j
nych  nieprzyjaciela. A le  d o  tego p o 
trzebne będą  dłuższe przygotow ania, 
b o  w ielkich operacyj w ojennych nie 
m ożna im prow izow ać.

N iek tó rzy  tw ierdzą, że now y w ódz 
będzie dążył do m ożliw ie najrych le j
szego połączenia obu  fron tów  — p ó ł
nocnego i południowegoi, co' rów now a
ży łoby  się urzeczyw istnienia daw no 
przez W łochów  upragnionego po łącze
n ia  te ry torja lnego  obu ich w schodnio- 
afrykańskich ko lon ij1, E rytrei i  Somalji. 
Inni natom iast u trzym ują, że B adoglio 
m a zam iar uderzyć w  zupełnie now ym  
kierunku, a  m ianowicie na  G o n d ar i  
jezio ro  T ana. W  tym  celu W łosi p rze
g rupow aliby  się n a  północnym  fro n 
cie, koncentru jąc znaczniejsze siły  n a  
jego zachodnim  krańcu , n ad  rzeką Se- 
tit, d rzuciliby  je  n a  po łudn ie  w zdłuż 
granicy ab isyńsko-sudańskiej.

D ziałań w  tym  kierunku  W łosi d o 
tychczas nie podejm ow ali, pom im o, iż 
chodzi tu  o tereny  najbardziej w artoś
ciowe z całej A b isyn ji — albow iem  
nie chcieli jeszcze bardziej zadrażniać 
A nglików , k tó rzy  są m ocno zaintere
sow ani jeziorem  T ana. Jest ono, jak  
w iadom o, naturalnym  zbiornikiem  
w ód, zasilających N il, k tó ry  m a pierw 
szorzędne znaczenie dla d o b roby tu  
angielsko - egipskiego Sudanu.

O becnie jednak, jak  donoszą angiel
skie dzienniki, W łosi, ze w zględu na  
konieczność osiągnięcia w  możliwie 
szybkiem  tem pie rozstrzygającego zw y
cięstwa, zdecydow ali się pom im o w szy
stko  na ten  w ażny k rok . Liczą oni, że 
pom yślny wynilk -ofensywy pociągnie 
za so b ą  doniosłe następstw a n a tu ry  p o 
litycznej, gdyż A nglicy, za cenę ustą
pienia W łochów  z okolic jeziora Tana, 
m ogliby poczynić im  znaczne ustęp
stwa i poniechać dzisiejszego n ieprze
jednanego stanow iska w  spraw ie sank- 
syj gospodarczych a imoże naw et po
zostawić w olną rękę w  stosunku do 
innych obszarów  A bisynji.

Związek Kombatantów „Francja-Niemcy“
W  Paryżu o d b y ło  się zebranie ok o 

ło 60 przedstaw icieli k ó ł literackich, 
dziennikarskich i  Z w iązków  b . kom 
batan tów . W  zeb ran iu  w zięli udział 
m. in .: prezes U n ji Federacji b. kom 
batan tów , P ichot, p rzyw ódca U n ji N a 
rodow ej b . kom batan tów , dep . G oy.

Z ebranie p rzy ję ło  d o  w iadom ości

utw orzenie w  B erlinie stow arzyszenia, 
m ającego n a  celu popieranie stosun
ków  kulturalnych z F rancją  i posta
now iło  u tw orzyć w  Paryżu  analogicz
ne tow arzystw o., celem organ izow a
n ia  kon tak tów  ku ltu ra lnych  m iędzy 
Francją  a N iem cam i p rzy  w ystrzega
n iu  się jednak  w szelkiej polityk i.

ska, a więc: Italji, Wielkiej Bry
tanii i Francji.

W ślad za tem w dniu 31 paź
dziernika, w  przeddzień posie
dzenia komisji państw-członków  
Ligi Narodów, wysłał p. van der 
Burch do Genewy, do pp. Lava- 
la, Sir Samuela FIoare‘a i bar. 
Aloisiego depeszę następującą:

„Delegaci, specjalnie upoważ
nieni przez 8 miljonów b. kom
batantów 11-tu krajów, tworzą
cych Fidac, występują z najgo
rętszą prośbą do znakomitych 
przedstawicieli wszystkich kra
jów, a zwłaszcza W . Brytanji, 
Italji i Francji o znalezienie po
kojowego załatwienia toczącego 
się konfliktu, co byłoby odpo
wiedzią na usilne pragnienie i 
nieustanną wolę narodów. Pre
zes van der Burch".

Depesza ta została przesiana 
wraz z treścią rezolucji, powzię
tej w  dniu 16 października. Ko- 
pje zaś powyższej depeszy zo
stały przesłane do wiadomości p. 
Avenol‘owi, sekretarzowi Ligi 
Narodów.

Dnia 1 listopada nadesłał od
powiedź bar. Aloisi:

„Wzruszony depeszą Pana 
potwierdzam, że Italja, dążąc j,ak 
i w  przeszłości w służbie poko
ju europejskiego, jest gotowa do 
przyjęcia każdego sposobu za
łatwienia, dającego się pogodzić 
z honorem, uprawnieniami i 
koniecznościami historycznemi. 
Aloisi".

Dnia 2 listopada otrzymał pre
zes Fidac‘u potwierdzenie od
bioru depeszy od Sir Samuela 
Hoare‘a i wreszcie dnia 4 listo
pada, w  imieniu sekretarza Ligi 
Narodów, p. A venol‘a, odpo
wiedział zastępujący go p. W al- 
ters, nadmieniając o rozesłaniu 
treści depeszy do wszystkich 
nieoficjalnych organizacyj mię
dzynarodowych, za pośrednic
twem listy zawiadomień, roz
dzielanej każdorazowo na posie
dzeniach.

W  dalszym ciągu akcji poko
jowej Fidac‘u doszło do skutku 
w dniu 23 listopada b. r. spot
kanie delegatów jego sekcyj na
rodowych Italji, Wielkiej Bry- 
tanji i Francji.

N a konferencji tej została po
wzięta uchwała następująca:

„B. kombatanci Anglji, Fran
cji i Italji, reprezentujący 3 kra
je, zrzeszone w F ID A G u, zebra
ni w  Paryżu w celu przeprowa
dzenia obrad nad sytuacją, w y
tworzoną konfliktem włosko-a- 
bisyńskim, uznając słuszne dąże
nia Italji co do jej ekspansji i jej 
udziału w protektoracie nad lu
dami pierwotnymi, co zgodne 
jest zresztą ze slowlmi Sir Sa
muela Hoare‘a — postanawiają 
w myśl więzów braterstwa, zro
dzonego z cierpień i poświęceń 
za wspólną sprawę — wystąpić 
do rządów odnośnych krajów i 
Ligi Narodów, aby w czasie mo
żliwie najkrótszym zostały .po
wzięte w  łonie tejże Ligi Naro
dów sposoby nad uniknięciem 
rozjątrzenia i rozszerzenia, a na
stępnie zupełnego zlikwidowa
nia tego konfliktu, iktóry w  
chwili obecnej, jakkolwiek roz
grywa się na terenie tylko Afry
ki — jednak zagraża pokojowi 
Europy". (F. K.)
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Z B IG N IE W  RAKO W IECKI

W 28 rocznicę zgonu Stanisława Wyspiańskiego

A u to p o r t r e t

„Krwią pola a rolę u żyźn ię  i synów  
z krw i tej dam  — kiedyś  — O jczyźnie'.'.

N o c  Listopadowa.

Stanisław  W yspiański, tw órca w itra
ży o wielkiej skali uczucia .oryginalny 
im presjonista, odnow iciel polskiej gra
fiki, p ion ier sztuki stosow anej, re fo r
m ator teatru , uduchow iony  p o e ta  i d ra
m aturg o twórczej- potędze, k tó rą  m ie
rzyć m ożna j-edynie z wieszczem n a 
tchnieniem  M ickiewicza i Słowackiego, 
był osta-tnim z w ielkiej p-leja-dy rom an
tyków  polskich.

B ył uczniem- i najm łodszym  z p rzy 
jaciół M atejki.

Podróże W yspiańskiego na zachód 
dały -miu poznać i odczuć sztukę m inio
nych w ieków . Wchiłoinął kolej-no cuda 
w szystkiej architektury  i ornam entacji 
średniow iecza — romańsziczyznę tu 
mów norm andzkich  -i ko ronkę go tyc
kich katedr, a dalej p ro s to tę  i- u ro k  re
nesansu, -bogactwo i p rzepych  baroku, 
przedziw ną m iękkość rokoka. Bli-śko 
3 ła ta  p rzeb y ł w  P aryżu , gdzie  zgłębił 
skarby  m alarstw a klasycznego od  p ry 
m ityw ów  w łoskich -do Va-n G oogha i 
Puvis d e  Chavannesa-, którego religij-na 
w zniosłość tak odpow iadała  -nastrojowi 
jego serca. Tam  cz-u-ł się -najlepiej, p o 
grążony w  upragnionej atm osferze czy
stej sztu-ki. Ta-m opanow ał ostatecznie 
tajem nicę i technikę tworzenia-, aby 
przybyć do -rodzinnego Krakowa-, jako 
dojrzały  i w ielki artysta. Z b ro jn y  w  m i
strzostw o form y, stanął w  tem prasta- 
rem mieście, któ-re, jak  żadne inne, 
p rzechow ało  w swych m-ura-ch i basz
tach, w  swych kated rach  i zamkach, 
ma-jestat i czar zamarłej, Polski.

A le tern- K raków  b y ł jednocześnie 
miastem  w ujarzmionej: dzielnicy, 
gdzie panoszy ł się zaśniedziały k lery 
kalizm , kontuszowa- szlachetczyzna i 
zacofana ko łtunerja  łyków  miejskich. 
W yspiański tonie w  pom ysłach, poże-ra 
go m ęka tw orzenia, dław i tęskno ta  czy
nu. Sz-uika p racy . Go-t-ów je st w zapale 
tw órczym  darm o odrestaurow ać . cały 
KT-aków, b y  dać upust ro jow isku p o 
m ysłów  i pokazać, jalk to  w ygląda w 
realizacji. -Spotyka- jednak  wszędzie 
m ur niechęci i niezrozum ienia. D zieła 
sztuki, przepiękne w itraże, k tóre  w y
k o n a ł b y ł -dla ka ted ry  lwowskiej- i W a
w elu, odrzucono  mu, nazyw ając je 
„szpetne-m dziwactwem ".

W yspiański żyje w nędzy  i krzyw 
dzie.

Stanisław  Przybyszew ski temi słowy 
w spom ina sławnego ko legę: ,,-nigdy nie 
słyszałem  -z ust jego jakiegoś gorzkie
go słow a, nigdy -utyskiwania lub  roz
goryczenia lu b  żalu na doznane zaw o
dy — dla n iego pojęcie jak  .zawód, łub  
krzyw da — a -może żadnego z artystów  
polskich tak  nie krzyw dzono , j-ak w ła
śnie jego ■— nie istniało. Z by t był b o 
gaty — cóż go to  obchodziło , że skar
biec jego o j-a-kiś drogocen-ny klejno t 
uszczuplony został".

G dy nie daili m-u t\Vor-zyć arcydzieł, 
rysow ał główki i kw iaty, ilustrow ał 
M aeterlincka, m alow ał p o rtre ty  i p e j
zaże.

D opiero  w  ostatnich -latach w ędrów 
ki, k iedy poeta  z łożony  ciężką choro
bą nie opuszcza mieszkania-, pow staje 
w okół jego d robne j postaci cichy cho
pinow ski n o k tu rn  sła-wy i uw ielbienia.

«

-Puścizna poetycko-dram atyczna W y
spiańskiego to  zjaw isko zgoła odrębne 
n iety lko w piśm iennictw ie polskiem , 
ale i w literatu rze świata. Słowa W y 

spiańskiego przen iknęły  najgłębiej- w 
sum ienie narodu , a prorocze wizje 
s ta ły  się najżyw otniejszym  pokarm em  
dusz sierocych czasów niew oli. 

N iepodobieństw em  jest odgadnąć 
ge-nijalnej intui-cj-i, przeczuć, w ierzeń, 
p roroctw  i m ar jego w yobraźni. E pik 
i w izjoner, fantasta -i tragik. Z aprag
nie — w oła św iat staroheU eński, za
tęskni do ko lebk i chrześcijaństw a i cza
sów  pogańskich  — patrzcie! K rak i 
W anda, B olesław  Śm iały, Krasawica, 
R apsod, o to  W isła i Skałka.

W yspiański kochał św iat i w szyst
ko, cokolw iek praw dziw e i piękne. R e
w olucyjnie potężniejszy  od W ieszczów 
narodu , jest z nim i w jednem  ogniwie, 
uzupełnia ich, tak  sam o jak  oni dali 
rmu głebę po-d ziarno . -Przez s-wą odręb
ność tw orzy epokę w łasną i ty lko  w 
odcieniach -doszukać się -można takich 
czy innych- wpływ ów.

A  jeżeli są n iepojęte fragm enty dzieł 
W yspiańskiego, -to owe dziwo-głę- 
bokie b io rą  nas n iepokojącą praw dą, 
tak  samo j.ak szum, rz-ek i borów , jak  
tętno serc, k tóre niew iadom o dlaczego 
bij-ą w naszych piersia-ch. Wi-zje po tęż
nej niegdyś Polski łączy z n iew olą je 
go czasów, tęsknotę do -czynu uzm y
sław iają wizje w olnej o jczyzny:

A  trąby huczą iako działa, 
jak  ongi na tych  polach, 
ja kb y  ju ż  Polska w szystka  wstała, 
hej, w  daw nych swoich dolach.

(„ A kropo lis"). 
„W ziąć topór oburącz i siąść stróżem  

u p-roga. I nie zwo-lić ni piędzi ziemi" 
— oto myśli p o e ty  ciskane z. „W yzwo- 
nia", k tó re  i -dziś tętnią życiem w P o l
sce N iepodległej.

W yspiański jest poetą  szczerze p o l
skim i- chyba za w yjątkiem  „Klątwy" 
i „Sędziów" oraz tragedyj- greckich, in 
ne jego dram aty  („N oc L istopadow a", 
„W yzw olenie", „W esele", „W arsza
w ianka", „Legenda") nie p rzy jęłyby  
się zapew ne na gruncie obcym.

A-le niespos-ólb jest na tem  miejscu 
omawiać w szystkich j-ego dzieł. P ragnę
libyśm y natom iast zatrzym ać się chwilę 
na „W eselu", dram acie najbardziej p o 
pularnym  i w spółczesnym . M otyw  m-u-

W y s p ia ń s k ie g o

zy-czny „W esela" szum i w uszach każ
dem u, a niektóre fragmen-ty sztuki sta
ły  się przysłow iam i. „W esele" to  n ieu 
dane pow stanie, j-aki-e w idzi W ysp iań 
ski w  ówczesnej- -Polsce. N ik t nie wie, 
co robić, j-ak zacząć, gdzie iść. Jest czy
jaś tajem nicza obecność, lecz i ty-ch 
rw ących się do czynu, po ryw a w końcu 
w ir tańca, zaczarow ane weselne koło  
i jakieś fatum , co i-m w szystką siłę o d 
biera. Z ło ty  róg, p o d  sam -dom wesel
ny przez  zw iasłuna-W em yhorę przy
wieziony, ten w idom y rozkaz o trąb ie
nia p o  'Polsce pow stania, ginie gdzieś 
na rozstajnych drogach-, i n iem a n ik o 
go, k toby  -podjął! czyn i p o rw ał naród  
do zw ycięstwa.

Dja-logi i ws-zystkie w „W eselu" ro z 
m ow y nie -doprowadzają -do żadnej1 -de
finicji, ma-j-ą raczej, charakter mętnej 
dyskusji, -c-zęsto k łó tn i. A n i poglądów , 
ani s-krystalizowainych i określonych 
celów. T aką jest przecież Polska!

Postacie aktu Ii-go — przew spaniały 
teatr W yspiańsikego 1 — personifikacje, 
przedstaw iają sobą różne zjaw iska: je 
dne, to  konsekwentna- siła , wizje P o l
ski po-tężnej) i w ielkiej, i-nin-e, — wi-dma 
klęsk i hańby . C hochoł, ów parału-s- 
śmieć, słom iany nygus, uosobnienie tę 
po ty  i w archolstw a, to  transpozycja 
polskiej- b ierności, g łupoty  i ugodow o- 
ści, to p iętno  bezsiły , k-tó-ra — jak  tra 
gicznie — w końcow ych scenach d ra 
matu opan-uje w szystkich i w szystko. 
Lecz na\ve,t w  tej przejm ującej pieśni 
w eselnej i strasznych słow ach, które 
przez zeschłe badyle Chochoła- idą na 
cały -kraj, jest też W yspiański duich- 
olb-rzym, W yspiański, k tó ry  czuwa.

C ałe „W esele", a więc Polska, czeka 
na przybycie A rchanioła. Słychać — 
ktoś pędzi, dudn i, ktoś stanął, wrył...

H A N E C Z K A  (w  zachw yceniu):
G d yb y  to  A rchanio ł b y ł!

Lecz zam iast A rchanio ła  staje w 
drzw iach p rzerażony  pierw szy drużba 
— Jasiek, -któremu gos-po-darz wręczył 
z ło ty  -róg, aby  trąb ił po Polsce pow sta
nie. Jasiek w pada m iędzy zmartwiałe, 
zaczarow ane p a ry  w eselne. N ik t nie 
zw-ra-Ca nań  uw agi; zasłuchani, zapa

trzeni, czekają zw iastuna-w odza, cze
kają A rchanio ła .

Jasiek krzyczy:
cóż w y. co to, czy  zaklęci: 
cóż w y, co to, c zy  zaklęci: 
stoją syscy, jak pośnięci;

A h a !  prawda, ż y w y  Bóg  
przecie miałem trąbić w  róg: 
ka z ta, zaś ta, cyli zginoł, 
cyli m i się ka odwinoł, 
kajsim  zabył z ło ty  róg, 
ostał m i się ino sznur.
I oto rozpoczyna gawędę z Jaśkiem 

słom iane straszydło . C hochoł:

M iałeś chłopie z lo ty  róg. 
miałeś chłopie czapkę z  piór: 
czapkę ze  łba wicher zm iótł. 

JA S IE K :
B ez  tom  wieche z  pawich piór.

C H O C H O Ł :
Ostał ci sie ino sznur.

Potem , patrząc -na p a ry  weselne, 
JA S IE K :

Tak się męcą, po t z  nich ścieko, 
bladość lica przyob leko;  —■ 
jak  ich zw olnić od tych  m ąk?

C H O C H O Ł :
P ow yjm uj im k o sy  z  rąk, 
poodpasuj szable z  pęt.

I Jasiek na rozkaz, n a  urągow isko 
C hochoła, rozbraja  powsta-nie, wyciąga 
kosy z -rąik, szable, strzepuje ze skałek 
proch i py ta :

Ka te k o sy  zło żyć?
C H O C H O Ł :

W  kąt.
I ocknie się dopie-ro Jasiek, gdy za

pieje trzeci- k u r. U derzą w eń w tedy 
słowa G ospodarza , k iedy  go ze złotym  
rogiem  w ysłał na  Polskę:

W róć nim  trzeci pieje k m ;  
wrócisz, to se staniesz tu; 
w tedy  zadm ij tęgo w  róg, 
to się taki w zm oże  D uch. 
jaki nie był od lat stu...
Teraz, w śród beznadziejnych  słów 

C hochoła , słychać p ie je  ku r, a Jasiek:

(jakby tknięty, przytom niejąc) 
je ż u !  Jezu ! zapioł k u r 1 —
H ej, hej, bracia, chyćcie kon i! 
chyćcie broni, chyćcie broni! 
czeka  was W A W E L S K I D W Ó R !!!  
A le  wszyscy obum arli są i niemi. 

K rzyk przerażenia Jaśka  tonie w  ciszy 
po ranku , — wieś śpi, mia-sto śpi-.

Jasiek  w okrutnej rozpaczy, p róbuje 
jeszcze r,az zbudzić W esele —

(aż o-chrypły od k rz y k u ) :
C hyćcie broni, chyćcie kon i!!!
N ic  nie słysom , nic nie słysom , 
ino granie, ino granie, 
jakieś ich cb.yciło spanie...?! 

i po chwil znow u
(kogut p ieje).

JA S IE K  (n ie p rzy to m n y ):
Pieje kur; ha pieje kur...

C H O C H O Ł :
MUałeś chamie z ło ty  róg...

Zew  W yspiańskiego w strząsnął su
mieniem Polski, rew olucyjnej. Z łoty 
R óg nie zaginął. Poprzez tęsknotę gen- 
jalneigo -poety, -przez wskazania- w iesz
czów narodu , poszed ł kuć w yzwolenie 
nasz W ódz W yśniony . I wśró-d -naj
cięższych dni, w  bitew nym  znoju, 
w śród cm entarnych krzyżów  i  w spaz
mie legijionowy-ch zwycięstw, zawsze 
szum iała nam  niepodległa, p rzedziw 
nie czujna- pieśń wielkiej poezji S tan i
sława W yspiańskiego.

D ziś, k iedy  genj-usz K om endanta 
p rzeku ł w  granit szm aragdow ą wizj-ę 
artysty , wn-osząc p rzyby tek  W olnej O j
czyzny, składam y C i „zabłąkana du
szo ostatniego z P iastów " słow a p o 
dzięki i kw iaty  W olnoci u uprogu 
Twego diomku n a  Skałce.
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16.XI — 19.XI
W i e l k i e  dni  F e d e r a c j i  P. Z. O. O.

z okazji walnego zjazdu delegatów
Przez .kilka dni z rzędu na ustach 

stolicy i całego kraju , a częściowo i 
zagranicy, były  wiadomości o Fede
racji Polskich Zw iązków  O brońców  
O jczyzny, jej w alnym  zjeździć i wi
zycie kom batantów  francuskich. M ó
w iono o tem wszędzie, pisała o tem 
cała prasa. Usłyszeliśm y o sobie du

żo dobrych  słów!, padło- też trochę śli
ny  z ust, zarażonych jadem nienaw i
ści party jnej — -o -czem pom ów im y na 
końcu tego spraw ozdania ,które p rze
dewszystkiem trzeba podać -w chrono
logicznym  przebiegu uroczystości- zjaz
dowych.

Przyjazd gości francuskich

P rz y w ita n ie  n a  d w o rc u  g łó w n y m
1. p. Bo-ula-rd — 2. gen. d‘A rboneau  3. p. H eraud  — 4. p. Lebecą —
5. ip. D esbons — 6. p . Boisisier -— 7. gen. Dąb-kowśk,il — 8. w iceprćz. Oł- 

p ińsk i — 9. poseł W alew ski — 10. red. W ąsowicz.

N a zaproszenie Prezesa Federacji 
przybyła do Polski delegacja kom ba
tantów  francuskich pod przew odnic
twem b. prezesa F idac 'u  de-p. Jana  D e
sbons, k tó ry  reprezentow ał rów nocze
śnie nieobecnego prezesa F-idaću, hr. 
van der B-uir-cha, n-iemogącego przy
być. W  skład  delegacji w chodzili p o 
nad to : b. p rezes F id a c u  i b . m inister, 
dep. M arcel Heraud,, prezes N aro d o 
wej U n ji Koimiba-tanłów (U N C ) Jerzy 
Lebecą, w iceprezes Unji- A ndrzej Bou- 
land, prezes O kręgu Paryskiej U nji 
G abrje l Ro-iss-ier-e, delegat Uniji Fede
ralnej K om batantów  -i Inw alidów  Jan 
P enąuer ■— razem  6 o-só-b. T ow arzy
szył im red. Kazim ierz Sm ogorzewski.

N a  g ra n ic y  i  w  P o z n a n iu

N a stacji granicznej, w Zbąszynie w 
piątek 15 listopada pow itał miłych go
ści w im ieniu Prezesa Federacji specjał 
ny  jego przedstaw iciel w  osobie pułk. 
Rawicza, k tó ry  tow arzyszył im przez 
cały czas poby tu  delegacji w Polsce — 
oraz przedstaw iciel w ielkopolskich 
kom batantów , dr. Ko-lszewski i sekre
tarz Zarządlu W ojew ódzkiego Federa
cji, K. N ow acki. M iejscowe władzie 
p rzy  pow itaniu  na  diworcu -reprezento
w ał burm istrz M ichalik.

N a  dworcu w Poznan-iu zgrom adziły 
się delegacje związków sfederow anych 
ze sztandaram i i przedstaw iciele władz. 
Zw iązek Rezerw istów  w ystaw ił kom - 
pan-ję honorow ą. W ysiadających z w a
gonu gości pow itała orkiestra 7 dak-u 
(,M arsyljanką“ a prezes Z arządu Po-

wodzącdgo kom panją, p o r. W yrozęb- 
skiego, poczem przeszedł p rzed fro n 
tem  Oddziałów. W ówczas z grupy  o- 
statniej w ystąpił wiceprezes Stow. W e
teranów,, p . U hm a i w  im ieniu żołn ie
rzy  Błękitnej Arm ji, k tó rzy  wałczyli 
na ziemi francuskiej, w ygłosił p o  fran

cusku przem ówienie pow italne, na k tó 
re odpow iedział -p. Desbons.

G oście francuscy odjechali następnie 
do H otelu  Europejskiego, gdzie zamie
szkali przez -cały czas -pobytu w W ar
szawie.

Audjencja na Zamku
D zień następny rozpoczęli kom ba

tanci francuscy od złożenia w izyty 
prezesowi Federacji gen. G óreckiem u 
w  biurze j-ego w M inisterstwie prze
mysłu i handlu, poczem  zwiedzili S ta
re M iasto i now ą dzielnicę żoLborską.

W  południe tego dn ia  przy jął ich na 
specjalnej audjencji Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, którem u gości fran
cuskich przedstaw ił gen. Górecki.

W  godzinach popołudniow ych P re
zydjum  Federacji P. Z. O . O . podej
mowało kolegów z zagran 'cy  herbatką, 
w czasie której toczyła się swobo-dna 
koleżeńs-ka rozm owa na  tem aty, inte
resujące kom batantów  obu narodów , 
przyczem  -ustalono tekst wspólnej re 
zolucji, -która została ogłoszona u ro 
czyście na inauguracji Z jazdu.

w-iatowego Federacji, poseł Józef G ło 
wacki, w ygłosił krótk ie przem ów ienie 
pow italne w języku francuskim , w zno
sząc okrzyk na cześć Francji.

Odpowiedział na nie równie serde
cznie -p. Desbons, .podkreślając, że u- 
czucia przyjaźni, jakie Polacy żywią 
do Francji są rów nież ich uczuciami 
w zajem nemi. B raterski związek między 
obu narodam i ma swe wiekowe po d 
stawy, -które nie pozw olą na rozluź
nienie s ’ę węzłów przyjaźni. O krzy 
kiem na cześć Polski zakończył p . D e
sbons swe przyjęte oklaskami przem ó
wienie.

Po 6-tcio m inutow ym  postoju  na 
dw orcu poznańskim  pociąg ruszył da
lej w stronę W arszawy.

N a  d w o r c u  g łó w n y m  w  s to lic y

N a powitanie gości p rzybyli n a  dw o
rzec głów ny przedstawiciele Prezydjum  
Federacji z wiceprezesem Ryszkiewi- 
czem, sekretarzem  generalnym , posłem 
W alewskim  i kom endantem  głównymi, 
gen. D ąbkowskim  na czele, oraz a tta 
che w ojskow y francuski, -gen. d'Ar'bo- 
neau  z członkami am basady. W zdłuż 
peronu ustawiła s-ię orkiestra koleja
rzy  i kom panja reprezentacyjna Fede
racji ze sztandarem . O bok stanęły 
również ze sztandaram i Pczne delega
cje kom batantów  francuskich m ieszka
jących w Polsce i Stow arzyszenia W e
teranów  b. A rm ji Polskiej wie Francji.

Po krótkiem  pow itaniu kolegów  fran 
cuskich i zaznajom iem u się wzajem- 
nem, p. D esbons przy jął rap o rt od do-

N a  a u d je n c j i  u  P re z y d e n ta  R z p li te j
O d lew ej: gen. G órecki, ip. Lebecą, p. H eraud , P. Prezydent, p . D esboi 

p. B oulard , p . Boissiero, p. Penąuer, -płk.. Rawicz.

Dekoracja kombatantów francuskich
W ieczorem  tego dnia w  sali recep

cyjnej B anku G ospodarstw a K rajow e
go minister gen. G órecki dokonał w 
imieniu P rezydenta Rzeczypospolitej 
dekoracji delegacji francuskiej- nastę
pującym i orderam i:

K om andor ją O drodzenia Polski -,pp. 
Jana D esbons i M arcela H eraud.

Krzyżem oficerskim tego orderu ,pp. 
Jerzego Lebecą i Gabrjela- Boissiere.

K rzyżem  K awalerskim p. Jana  Pen
ąuer.

Z łotym  Krzyżem zasługi -p. A ndrze
ja B oulard, k tó ry  już posiada krzyż 
oficerski O drodzenia Polski.

A ktow i tem u asystow ał ambasador 
Francji, p . N oel, attache w ojskow y, 
gen. d‘Arbonea-u i inni członkowie" 
am basady, przedstawiciele kom batan
tów  francuskich, -mieszkających w Pol
sce z p. Caboche na czele, w icem ar
szałek Sejmu, pu łk . Schaetzcl, zastęp
ca szefa Sz-tabu G łów nego, pułk . dypl. 
Barde-1, redak torzy  naczelni prasy sto
łecznej, członkowie Z arządu G łów ne
go i Zarządu Stołecznego Federacji, 
oraz prezesi Z arządów  W ojew ódzkich 
Federacji i Zarządów  G łów nych Zwiąż 
ków sfederowanych.

P o  d e k o r a c j i  D e le g a c ji  f ra n c u s k ie j
Siedzą od lew ej: pp. Ba-rthel -de W eydenthal, Lebecą, poseł W agner, Heraudi, am basador N oel, -gen. G órecki,D esbons, Boissiere, B oulard , gen.

d‘A rboneau , w et. Millczarslki.
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N astępnie wszyscy uczestnicy tej 
uroczystości zasiedli do obiadu, 'który 
na .cześć gości francuskich w ydal P re
zes Federacji.

P rzy  deserze gen. G órecki, w ypo
wiedziawszy k ilka zdań po  polsku, w y
głosi! w  języku francuskim  następują
ce przem ówienie.

„ M o i D r o d z y  P rz y ja c ie le !
M ię d z y  n a m i n ie m a  w ie le  d o  d y s k u 

to w a n ia .  P o d e jm u je m y  W a s  j a k o  t o 
w a rz y s z ó w  b r o n i ,  ja k o  p r z e d s ta w ic ie 
li  te g o  p o k o le n ia  F ra n c u z ó w , k tó r e  
o d d a ło  u s łu g i  n ie z a p rz e c z o n e  i n ie z a 
s tą p io n e  o  w a r to ś c i  h is to ry c z n e j  F r a n 
c ji  — F ra n c j i ,  p r z y ja c io ło m  F ra n c j i  i  
c a łe m u  św ia tu . W  W a s  w ita m y  F r a n 
cję .

B ą d ź c ie  p r z e k o n a n i ,  że  je s te śc ie  w  
k r a ju  p r z y ja c ie ls k im , k r a ju  s o ju s z n i
cz y m . P o ls k a  c h y b a  n ie  m a  ż a d n e j  p o 
t r z e b y  z a p e w n ia ć  o  sw o je j  w ie rn o śc i  
d la  p r z y ja ź n i  i s o ju s z ó w  z  F ra n c ją ,  
z w ła s z c z a  je ż e l i  ta  w ie rn o ś ć  o d n o s i  się  
d o  W a s . O to  n a s z a  p rz e sz ło ś ć  je s t 
św ia d k ie m , s tw ie rd z a ją c y m  tę  s ta ło ś ć . 
Ż o łn ie r z e  p o ls c y  to w a rz y s z y li  w a sz y m  
w  M o s k w ie , w a le c z n ie  b i l i  s ię  p r z y  w a s  
p o d  Lipskiem, b y li p rzy  waszem za
wieszeniu b ron i u  b ram  G lichy — oto 
fakty  znane i  dawnie, k tóre  m ają m o
wę w ystarczającą.

W ie d z c ie , D r o d z y  P rz y ja c ie le ,  że 
w sz y sc y  P o la c y  p r a g n ą ,  a b y  ja k n a j-

w ię k s z a  s e rd e c z n o ś ć  i  c a łk o w ite  z a u 
fa n ie  o ż y w ia ły  n a s z e  w z a je m n e  s to 
su n k i.

W  ty m  d u c h u  w z n o s z ę  to a s t :  o b y  
n a s z a  w s p ó łp ra c a  d a w a ła  o b f i te  p lo 
n y  1“

W  odpow iedzi na to  p. Jan  D esbons 
dziękując za pow itanie w im ieniu kom 
batan tów  francuskich i belgijskich o- 
św iadczył, że narody  nasze łączą cale 
wieki wspólnej historji. W  im ieniu 
w spólnie przeżytych walk, w spólnych 
nadziei i wispólnej w iary  w yraził ży
czenie ,aby w iara Francji w przyjaźń 
Polski znalazła oddźw ięk w  naszym 
kraju . Przyszłość okaże, że w ierna 
przyjaźń francusko-polska będzie sil
niejsza od w szystkiego, co stać może 
m iędzy nami.

N astępnie p. D esbons zw rócił się do 
obecnego na sali przedstaw iciela w e
teranów  1863 r.. i w yraził swój ho łd  
dla tego żywego sym bolu  w yzw oleń
czych w alk polskich — poczem  p o d 
kreślił wielkie zasługi kobiet polskich 
w walkach o niepodległość Polski, w y
rażając uznanie p o d  adresem  obecnej 
na sali przedstaw icielki F id a c u  Ż eń
skiego.

K ońcowe swe słowa p. D esbons skie
row ał do gen. G óreckiego jako do 
w iernego i w ypróbow anego przyjacie
la Francji, w znosząc p o  polsku toast 
„Niech żyje Polska"!

W dzień Walnego Zjazdu
W łaściw y dzień uroczystości zjazdo

w ych — niedziela 17 listopada 1935 — 
zaczął się nabożeństw em  w kościele 
garnizonow ym  iprzy ul. D ługiej.

N a  p lacu  p rzed  kościołem  stanęły  
b a ta łjo n y  Z w iązku R ezerw istów  p o d  
dow ództw em  por. W yrozębskiego. 
P rzy  kom pan ji reprezentacyjnej, do 
w odzonej przez por. Jakow lew a, p o 
czet sztandarow y  i dobosze. N a  czełe 
2-ej .kompanji, rekrutującej się z p ra 
cow ników  F abryk i K arabinów  ppor. 
G rzelak, na czele 3-oiej z Rzeźni miej
skiej p po r. Jakow ioki. D w a drugie bo-

Poświęcenie sztandaru Federacji Stoł.
Proboszcz parafji w ojskow ej ks. p ra 

ła t M ichalski, odpraw iw szy mszę św., 
do k o n ał pośw ięcenia sztandaru  Fede
racji Stołecznej. Rodzicam i chrzestny
mi by li: gen. G órecki z p. p.rezesową 
O łpińską, p rezyden t Starzyński z p. 
B arthel de W eydenthal, kom isarz 
rządu  Jaroszew icz z p. p rezydentow ą 
Starzyńską, wiceprezes w eteranów  M a
lew ski z w iceprezeską Tow . P rzy ja
ciół W eteranów  ip. Ryszki c wieżową, 
gen. Jarnuszkiew icz z p. p łk . Z agór
ską, gen. D ąbkow ski iz p. posłow ą 
W alew ską, prezes Federacji Stołecznej 
Ołpińslki z p . M odzelew ską.

Po  odśpiew aniu „Boże coś Polskę" 
w yniesiono sztandar p rzed  kościół, 
gdzie odby ło  się w bijanie gw oździ w 
drzewce now o-pośw ięconego sz tanda
ru.

Pierwsi w bili gw oździe rodzice 
chrzestni, lub  zastępujące je  osdby, 
następnie kom batanci francuscy, w re
szcie przedstaw iciele Z arządów  O krę
gów  17 zw iązków  sfederow anych, n a 
leżących do Federacji, a mianowicie 
pp. W asung (Zw. Legjonistów  Pol.), 
wojew. T w ardo  (Zw. Peow iaków ), 
mec. W roncki (Z O R ), M azurek (Zw. 
Podoficerów  rez.), dyr. O lszewski 
(Zw. Rezerw istów), Szułczyński (Zw. 
Inw alidów  W oj.). (Zw. Kaniowczy- 
ków ), L ipińska (Zw. Legjonistek), Hej- 
dukiew icz (Legja Inw alidów ), Jackie-

ki czw orokąta zajm ują poczty  sztan
darow e zw iązków  sfederow anych.

N adjeżdżającego gen. Góreckiego 
pow itano marszem generalskim , p o 
czem p. G eneral, p rzy jąw szy  raport 
dow ódcy bata ljonu , dokonał przeg lą
du oddziałów  i w szedł do  kościoła, a 
za nim  poczty  sztandarow e, k tó re  u- 
staw iły się w  szpaler.

N a  nabożeństw o przybyli kom ba
tanci francuscy gen. cTArboneau, płk. 
Teudhiman, zastępca dyrek to ra  P . U . 
W. F. p rezydja zw iązków  sfederow a
nych  i in .

Do Grobu Niezna
nego Żołnierza

Po tej cerem onji sform ow ał się po 
chód z orkiestrą 36 p . p. na czele, za 
k tó rą  n iesiono najp ierw  nowopoświę: 
eony sztandar, a za nim  m aszerow a
ły inne poczty  sztandarow e, oraz kom: 
pan ja  reprezentacyjna Z . R.

N a  czele dużej kolum ny przedsta: 
wiciieli zw iązków  sfederow anych k ro 
czyło Prezydjum  Z arządu  G łów nego 
Federacji — w pierwszej ósemce gen. 
G órecki i po se ł W alew ski z kom ba
tantam i francuskim i.

Pochód  zam ykały pozostałe dwie 
kom panje Z. R.

N a  placu m iędzy skrzydłam i gm a
chu Sztabu G łów nego w śród szpale
ru  pocztów  sztandarow ych  przeszła 
czołow a grupa do  g ro b u  N ieznanego 
Żołnierza, gdzie kom batanci francu
scy złożyli w ieniec z chabrów  z szar
fą tró jbarw ną w środku  i napisem  na 
nie} „Fidac — Franca:se“ . D rugi w ie
niec z liści w aw rzynow ych złożyła Fe
deracja.

O dm arsz z p rzed  grobu  N . Z. do ra 
tusza na otwarcie Z jazdu nastąpił w 
tym  sam ym  porządku. B ataljon rezer-

wiioz (Legjon Śląski), K ączkowski 
(Zw. Legjonistów  Puław skich), poseł 
W agner (Zw. O ciem niałych Ż ołnie
rzy), gen. Skierski (Z w . O ficerów  w 
st. sp.), R udniew ski (Zw. O chotn i
ków , p łk . S korobohaty  (Zw. Sybira
ków ), mjr. Z ejfert (Stow. W eteranów  
A rm ji Polskiej we Francji), (Zw. U- 
czestników  W ojsk. Straży K olej.), pik.

C z o ło  p o c h o d u
z now o-pośw ięeonym  sztandarem

Delegacja francuska 
i  P rezyd jum  Federacji

W b ija n ie  g w o ź d z i
w  sztandar Federacji Stołecznej

G e n . G ó r e c k i  w rę c z a  s z ta n d a r
prezesowi Federacji Stołecznej 

wiicęprez. O g iń sk iem u

w istów  ustaw ił się na  p lacu  T eatra l
nym  frontem  do gmachu i oddawał 
honory  nadjeżdżającym  dygnitarzom .

N astępnie kom batanci francuscy i 
członkowie prezydjum  Federacji w pisa
li się do księgi pam iątkow ej prow a
dzonej p rzy  grobie N ieznanego Zol-

W  d r o d z e  d o  g r o b u  
N ie z n a n e g o  Ż o łn ie r z a

1. w iceprez. O łpiński, — 2. p. 
Lebecą, — 3. p . B oulard , — 
4. p . D esbons, 5. p. H eraud , — 
6. gen. G órecki, — 7. pos. W a

lewski, — 8. p. Ryszkiewicz.

Na obiedzie u Prezesa Federacji B elina-Prażm ow ski (Zw. Ż ołnierzy  I 
K orpusu Polskiego W schodniego), inż. 
K ahan  (Zw. Ż ydów  ucz. w alk o> nie- 
jpodl. Polski.

Z  kolei akt u fundow ania i pośw ię
cenia sztandaru  odczytał sekretarz 
Federacji Stołecznej, mec. Jerzy. Sta
nisław  Jasiński, poczem  gen. Górecki 
w ręczył sztandar prezesowi Federacji 
Stołecznej, w iceprez. O g iń sk iem u , 
k tó ry  w kilku słow ach z łoży ł przyrze

czenie, że hasła, w ypisane na  tym  
sz tandarze: „H onor i O jczyzna" — 
„W szystko d la  Państw a", będą  p rz y 
świecać szeregom federacyjnym  w ich 
pracy i służbie publicznej. N astępnie 
prezes O łpiński w ręczył sztandar n o 
wem u chorążem u z tem i mniejwięcej 
słow am i: O ddając Ci te.n sztandar,
oddajem y nasz. h o no r. Sztandar jest 
naszym  przyw ódcą.
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U r o c z y s t e  o t w a r c i e  W a l n e g o  Z j a z d u
Piękną salę ratuszow ą przystro iło  11 

flag o barw ach narodow ych tych 
państw, które (należą do F id aću . N ad  
podjum  w śród kwiatów duże portre ty  
P rezydenta Mościckiego i M arszałka 
Piłsudskiego. Z  ohu stron półkolem  
poczty  sztandarow e. P rzy  stole prezy- 
djalnym  zasiedli po obu stronach gen. 
G óreck+go p. p. Desbons, W agner i 
W alewski — w eteran M ilczarski, He- 
raud  i Ryszkiewicz.

W  pierwszym  rzędzie ministrowie 
Kalinowski i Chyliński, wiceminister 
K orsak, P iestrzyński i 'Sieczkowski, 
w icem arszałkowie Podoskii i M akow ski, 
gen. Jarnuszkiew icz, w icekom isarz rzą
du Jurgielewicz, prezydent Starzyński, 
płk. Leon Koc, zast. szefa W ojsk. In 
sty tu tu  N aukowo-O św iatowego, ppłk. 
Teuichmam (P. U . W . F.) oraz dy
plom acja z am basadorem  N oelem  na 
czele i attaches w ojskowi państw  fida* 
kowskich.

N a wszystkich krzesłach znalazł się 
zjazdow y num er „N arodu i W ojska", 
k tó ry  w międzyczasie z zainteresow a
niem w ertow ano.

Dźwięki hym nu narodow ego zapo
w iedziały wejście na salę p. prem jera 
Zyndram -Kościałkowskiego, k tó ry  re 
prezentow ał P. Prezydenta* Rzeczypo
spolitej, baw iącego poza  W arszawą.

w ielki koroinny — zwycięzca spod  (li
bertyna i T arnopola , pew na ostoja 
tronu  Zygm unta Starego w śród n ie
sławnej w o jny  kozaczaj.

K o n s t a n t y  O s t r o  g s k i )  —

P re z y d ju m  Z ja z d u
O d lew ej: poseł W alewski, poseł W agner, p . D esbons, gen. G órecki, wet. 

M ilczarski, p . H eraud , oraz niew idoczny n a  zdjęciu p . Ryszkiewicz

Prezes G en. G órecki otw orzył Z jazd 
następującem i słow am i:

„ C z c ig o n y  P a n ie  P re m je rz e , P r z e d 
s ta w ic ie lu  P a n a  P re z y d e n ta  R z e c z y p o 
s p o l i te j ,  P a n o w ie  M a rs z a łk o w ie  I z b  
U s ta w o d a w c z y c h ,  P a n o w ie  M in is t ro 
w ie , P a n o w ie  A m b a s a d o rz y  i  M in i
s t ro w ie  P e łn o m o c n i ,  P a n o w ie  R e p re 
z e n tu ją c y  F id a c , P a n o w ie  G e n e ra ło w ie , 
S z a n o w n e  P a n ie  i P a n o w ie , K o c h a n i  
K o le d z y  1

O tw ie ra ją c  V I I  Z ja z d  W a ln y  D e le 
g a tó w  P . Z . O . O ., z w ra c a m y  się  m y 
ś lą  k u  P ie rw sz e m u  O b y w a te lo w i  R z e 
c z y p o s p o l i te j ,  D o s to jn e m u  W ło d a r z o 
w i K ra ju ,  k u  P a n u  P re z y d e n to w i  P ro f .  
Ig n a c e m u  M o ś c ic k ie m u . W id z im y  w  
N im  d łu g o le tn ie g o  w s p ó łp ra c o w n ik a  
i  p r z y ja c ie la  K o m e n d a n ta ,  k tó r y ,  w  r .  
1926 n ie  p r z y ją w s z y  w y b o r u  — Je g o  
w ła śn ie  w s k a z a ł  Z g ro m a d z e n iu  N a r o 

d o w e m u . W id z im y  w  N im  z e ś ro d k o -  
w a n ą  w ła d z ę  ta k , j a k  t o  p r z e w id u je  
K o n s ty tu c ja ,  n o s z ą c a  p o d p is  K o m e n 
d a n ta .  W id z im y  w  N im  n a s z e g o  P r o 
t e k to r a  i  O p ie k u n a ,  u c z o n e g o , k tó r e g o  
im ię  z n a n e  je s t  n a  o b y d w u  p ó łk u la c h .  
T o  te ż  z  g łę b i  n a s z y c h  se rc  w z n ie ś m y  
o k r z y k :  P a n  P re z y d e n t  R z e c z y p o s p o 
l i te j  P ro f .  I g n a c y  M o ś c ic k i  n ie c h  
ż y je !

Z ebrani trzykro tn ie  pow tórzyli o- 
krzyk, orkiestra odegrała hym n naro
dow y, poczem  Prezes w ezwał Sekreta
rza generalnego Federacji do odczyta
n ia  tradycyjnego I io łd u  W ielkim 
H etm anom .

Z  galerji n ad  estradą prezydjalną 
rozlegają się trzykro tne m ajestatycz
ne fanfary  ża łoby  i w śród dosto jnej 
ciszy poseł W alew ski czyta słow a n a 
stępujące :

Hołd Wielkim Hetmanom i Wodzom Narodu
„By pam ięć w ielkich H etm anów  i 

W odzów  N aro d u  wieczyście w  um y
słach i sercach naszych tnwala — po
stanaw iam y n a  w szystkich zjazdach 
dorocznych oddaw ać Im H o łd  i Cześć,

sam ych zaś siebie uroczyście zobow ią
zujem y z Ich 'bohaterskiego życia w zo
ry  dla siebie czerpać.

N iech będą  uczczeni!
J a n  T a r n o w s k i  — hetm an

hetm an w ielki litew ski — zwycięzca 
spod  Or&zy. R usin szczery i najw ier
niejszy zarazem  — Rzeczypospolitej 
obrońca.

J a n  Z a m o j s k i  — hetm an 
wielki ko ro n n y  i kanclerz. Tow arzysz 
Stefana B atorego spod  Płocka, W iel
kich Łuik i Pskow a; ukrócicie! war- 
cholstwa Z borow skich, pogrom ca M a
ksym iliana Rakuskiego, fundator aka
demji zam ojskiej.

S t a n i s ł a w  Z ó ł k i e w s k  i— 
hetm an w ielki ko ronny , poskrom icie! 
K ozaków  i Tatarów . Zwycięzca spod  
K łuszyaa, zdobyw ca M oskw y i jej 
całoroczny k u  ogólnem u szacunkow i 
m oskali w ielkorządca. B rak zgody na 
Sejmie i zrozum ienie niebezpieczeń
stwa Tureckiego śmiercią bohaterską 
p o d  C ecorą przypłacił.

J a n  K a r o l  C  'h o d k i  e- 
w  i c z — hetm an w ielki litewski, 
przesław ny zw ycięzca Szw edów  p o d  
Kircholmem, inflan t obrońca, zwycię
stwem chocimskiem zm yl plam ę klęski 
cecorskiej.

L e w  S a p i e h a  — hetm an wiel
ki litew ski — za k tórym  O jczyzna 
jakby  za m urem  bezpiecznie stała. S ta
tu t litewski po rusku  ułożył, b ron ił 
mężnie In flan t od Szw edów  napaści.

S t a n i s ł a w  P o t o c k i —

przezw iskiem  Rewera — hetm an w iel
ki ko ro n n y  — uczestnik 46 bitew  p rze
ciw Szwedom, W łochom , M oskalom , 
Turkom , T atarom  i K ozakom  — o- 
b rońca R zeczypospolitej za czasów  
„Potopu" O jczyzny.

S t e f a n  C z a r n i e c k i  — 
hetm an p o ln y  koronny , n iestrudzony  
tejże epoki bohater, Szw edów  nie
zrów nany pogrom ca, chiwałę oręża 
polskiego do D anji dalekiej zanosi.

J a n  S o b i e s k i  — hetm an w iel
ki k o ronny  — po świetnem zwycię
stwie chocimskiem do  godności k ró 
lewskiej p rzez  n a ró d  podniesion, p o 
strach Islamizimui, K rzyża niezw yciężo
ny obrońca1 — W iednia przesław ny 
w ybawiciel.

Książę J ó z e f  P o n i a t o w 
s k i  — ostatni W ódz N aczelny w 
ostatniej w ojnie Rzeczypospolitej — 
Księstwa W arszawskiego minister 
w ojny, ho n o ru  i cn ó t rycerskich w zór.

T a d e u s z  K o ś c i  l u s z k o  — 
N aczelnik  N aro d u  i jego ostatnich 
chwil N iepodległości obrońca — k tó 
ry  wszystek lud  do  godności obyw a
tela podn iósł.

J a n  H e n r y k  D ą b r o w 
s k i  — generał. N ie  d a ł um rzeć idei 
niepodległości i im ieniu żołnierza p o l
skiego, bohaterskich  legjonów  na ob
czyźnie tw órca. O n to  w ypisał na 
sztandarze szczytne hasło : „wszyscy
ludzie w olni są  braćm i''.

R o m  u a l d  T  t  a u |g  u l  t  — 
■ostatni w  okresie niew oli o w olność i 
niepodległość bojow nik . R ządu N aro 
dowego w pow staniu  styczniow em  — 
prezes. W  cytadeli warszaw skiej śm ier
cią męczeńską niezniszczałność w olne
go ducha polskiego zadokum entow ał".

J ó z e f  P i ł s u d s k  i...
(G dy  p ad ły  te dw a ostatnie słowa, 

sala pow stała z miejsc a odezw ał się 
g łuchy w arkot w erbla, k tó ry  tow arzy
szył następującym  słow om  H o łdu ):

„ J ó z e f  P  i ł s u  d « k  i  — 
— Pierw szy M arszałek Polski — nie
zm ordow aną pracą Swego żyw ota1 i 
potęgą Swego genjus.zu — O jczyznę 
naszą z m roków  niew oli w yprow adził. 
Tw órca A rm ji w  O drodzonej O jczyź
nie i Jej N aczelny W ódz, W skrzeszo
nego Państw a Polskiego N aczelnik — 
zm arł ciałem, lecz duch Jego. w  ser
cach naszych żyje i wiecznie żyć bę
dzie.

C hw alebnem u życiu i śmierci na
szych W odzów  cześć!

P re m je r  K o ś c ia łk o w s k i ( x )  n a  o tw a rc iu  Z ja z d u

W  pierwszym  rzędzie od  lew ej: m inistrow ie C hyliński i Kaliński, w icem arszałkowie Podoski i M akow ski —dalej dyplom acja

Z a g a j e n i e



10 N A R Ó D  I W O JSK O  1 grudnia 1935 Nr. 23

Jak  niegdyś przodkow ie nasi husa'* szego M arszałka Józefa Piłsudskiego 
rze i  pancern i rycerze W odzom  d o  końca naszych żyw otów  wierni 
sw ym  i H etm anom  w ierni b y li — tak  będziem y, 
m y — nieśm iertelnej idei W odza Na* T ak nam  dopom óż B óg l“ .

Mowa Prezesa Federacji
Po tym  podniosłym  momencie gen. 

G órecki w dalszym  ciągu mówił, co 
n astępu je :

„ K i e d y  n a  n a s z y c h  z e b r a n i a c h  w ita *  
m y  u c z e s t n i k ó w  Z j a z d u  i  n a s z y c h  go*  
ś c i ,  t o  z a c z y n a m y  z a w s z e  o d  p o w ita *  
n i a  ty c h ,  k t ó r z y  s ą  n a m  n a j b l i ż s i  i  n a j*  
d r o ż s i .

(T u mówca zwraca się do  siedzące* 
go p rzy  stole prezydjalnym  w eterana 
1863 r.).

—  P a n i e  P o r u c z n i k u  M i l c z a r s k i !  
P r z e d  72= m a l a t y ,  j a k o  o ś m n a s to l e tn i  
m ło d z i e n i e c  z e r w a łe ś  s ię ,  a b y  p ó j ś ć  w  
b ó j  o  P o l s k ę .  M ó w i o n o  o  w a s ,  ż e  je* 
s te ś c ie  g r o m a d ą  s z a l e ń c ó w .  S z c z ę ś li*  
w ie  d o ż y ł e ś ,  P a n i e  P o r u c z n i k u ,  c h w a *  
ł y ,  ż e  w  51 l a t  p o  w a s z y m  w y s i łk u  
n o w a  g r u p a ,  k t ó r ą  r ó w n i e ż  n a z y w a n o  
g r o m a d ą  s z a l e ń c ó w ,  p o d  w o d z ą  J ó z e *  
f a  P i ł s u d s k i e g o ,  p o m im o  d e p r e s j i  i 
z w ą tp i e n i a ,  j a k i e  w t e d y  n a r ó d  o g a rn ę *  
ł y  w  z w i ą z k u  z  W a s z ą  k l ę s k ą  —  d o  
w a l k i  s ię  z e r w a ła .  S z c z ę ś l iw y  je s t e ś ,  
P a n i e  P o r u c z n i k u ,  ż e  d z i s i a j  w id z i s z  
r e z u l t a t y  w y s i ł k ó w  i  n a s z y c h  i  w a*  
s z y c h  —  a  m y  p r z y r z e k a m y ,  ż e  bę*  
d z i e m y  p o k o l e n i o m ,  k t ó r e  p o  n a s  
p r z y j d ą ,  p r z e k a z y w a ć  t r a d y c j e ,  k t ó r e  
W y  r o z p o c z ę l i ś c i e ,  a b y  t r w a ł y  p o  
w s z y s tk i e  w ie k i .  ( O k l a s k i ) .

W i t a m  P a n a  S z e f a  R z ą d u ,  p r e m j e r a  
M a r j a n a  Z y n d r a m * K o ś c ia lk o w s k ie g o .  
D u m n i  i  s z c z ę ś l iw i  j e s t e ś m y ,  ż e  p re *  
z e s  n a jw ię k s z e g o  z w i ą z k u  s f e d e r o w a *  
n e g o  i  w ic e p r e z e s  F e d e r a c j i  o b j ą ł  w  
c ię ż k im  o k r e s i e  z m a g a n ia  s ię  z  k ry z y *  
s e m  s t e r  n a w y  p a ń s t w o w e j .  Z a p e w *  
n i a m y  C ię ,  P a n i e  P r e m j e r z e ,  ż e  j a k  
d o t y c h c z a s  w  s t o s u n k u  d o  r z ą d ó w  
M a r s z a l k a ,  t a k  i  o b e c n i e  o d d a j e m y  d o  
d y s p o z y c j i  P a ń s t w a  w s z y s tk i e  n a s z e  
w y s i łk i ,  n a s z  z a p a ł  d o  p r a c y  i  c h ę ć  d o  
o f i a r  ( o k l a s k i ) .

W i t a m  P a n ó w  M a r s z a l k ó w  S e n a t u  i  
S e jm u ,  w i t a m  P a n ó w  M i n i s t r ó w ,  o r a z  
P a n ó w  A m b a s a d o r ó w  i  M i n i s t r ó w  P e ł*  
n o m o c n y c h  ( k r ó t k i e  p r z e m ó w ie n ie  p o  
f r a n c u s k u ,  p r z y j ę t e  o k l a s k a m i ) .

W i t a m  p r z e d s t a w ic i e l i  o r g a n iz a c y j  
s p o ł e c z n y c h ,  a  w r e s z c ie  w i t a m  W a s  
w s z y s tk i c h ,  K o c h a n i  K o l e d z y ,  k t ó r z y  
z  c a ł e g o  t e r e n u  R z e c z y p o s p o l i t e j  z b ie *  
g l i ś c ie  s ię  n a  n a s z  V I I  Z j a z d  W a l n y .

Z d a j e m y  s o b i e  s p r a w ę  z  t e g o ,  j a k  
w ie lk i e  z a d a n i a  s p a d ł y  n a  n a s ,  szcze*  
g o ln i e  o d  m o m e n tu ,  k t ó r y  s t a n o w i  
n o w ą  e p o k ę  w  d z i e j a c h  P o l s k i  i  k tó *  
r y  n o s i  d a t ę  1 2  m a ja  1 9 3 5 .

G d y  P a n  P r e z y d e n t  n a d  t r u m n ą  
K o m e n d a n t a  s t w i e r d z i ł ,  ż e  o d p o w ie *  
d z i a ln o ś ć ,  k t ó r ą  O n  z a  l o s y  P o l s k i  
d z i e r ż y ł ,  o b e c n i e  c a ł y  n a r ó d  n a  s w o *  
je  b a r k i  p r z y j ą ć  m u s i ,  t o  m y ,  n a js ta r *  
s i  i  n a j w i e r n i e j s i  J e g o  ż o ł n i e r z e ,  w ie*  
d z i e l i ś m y ,  ż e  w  t y m  u d z i a l e  n a jw ię k *  
s z a  c z ę ś ć  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  n a m  p rz y *  
p a d n i e .  I  w  p o c z u c i u  t e j  o d p o w ie *  
d z i a l n o ś c i  ś l u b o w a l i ś m y ,  ż e  t ę  w ie lk ą  
c z ę ś ć  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  n a  n a s z e  b a r*  
k i  p r z y jm ie m y .

F e d e r a c j a  P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  O * 
b b r o ń c ó w  O j c z y z n y  p o w s t a ł a  z  ro z *  
k a z u  K o m e n d a n t a .  K o m e n d a n t  r z u c i ł  
h a s ł o ,  ż e  o b o w i ą z k i e m  n a s ,  b .  w o js k o *  
w y c h  j e s t  —  d a ć  p r z y k ł a d  n a r o d o w i  
p o l s k i e m u ,  j a k  m o ż n a  p r z e j ś ć  d o  p o *  
r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a d  r o z m a i t e m i ,  
m n ie j  w a ż n e m i  p r o b l e m a t a m i .  D u m n i  
j e s t e ś m y  z  t e g o ,  ż e  j e s t e ś m y  o rg a n iz a *  
c ją ,  k t ó r a  s k u p i ł a  w s z y s tk i c h  o b r o ń *  
c ó w  O jc z y z n y .  W  n a s z y c h  s z e r e g a c h  
z n a j d u j ą  s ię  z w ią z k i ,  k t ó r e  r ó ż n e m i  
d r o g a m i  s z ły  d o  n i e p o d l e g ł o ś c i  P o l s k i  
i  t a k  j a k  ż o ł n i e r z  r ó ż n e m i  d r o g a m i  
s z e d ł  d o  w o ln e j  O j c z y z n y ,  t a k  m y  w  
s w o i c h  s z e r e g a c h  m a m y  z w ią z k i ,  k tó *  
r y m  k r w a w a  t r a g e d j a  k a z a ł a  o  w o l*  
n o ś ć  w a lc z y ć  p o  p r z e c i w l e g ły c h  s tro *  
n a c h  f r o n t u .  A  j e d n a k ,  g d y  K o m e n *  
d a n t  r z u c i ł  h a s ł o  j e d n o ś c i ,  z n a le ź l i ś *  
m y  s ię  p r z y  w s p ó l n y m  s to le ,  p rz e m ó *  
w i l i ś m y  w s p ó l n y m  j ę z y k ie m  i  j e d n o  
w s p ó l n e  h a s ł o  n a  n a s z y m  s z t a n d a r z e  
w y p i s a l i ś m y .

J e ż e l i  c h o d z i  o  r e z u l t a t y  d o ty c h c z a *  
s o w e j  o ś m io le tn i e j  n a s z e j  p r a c y ,  t o  
m o ż e m y  b e z  n a d m i e r n e j  s k r o m n o ś c i  
p o w ie d z i e ć ,  ż e  n a  k i l k u  o d c i n k a c h ,  n a  
k t ó r y c h  p o s t a n o w i l i ś m y  p r a c o w a ć  i 
w s z y s tk i e  n a s z e  s i ł y  o d d a ć  d l a  P o l*  
s k i  —  o s i ą g n ę l i ś m y  d o b r e  r e z u l t a t y .  
N a  p i e r w s z e m  m ie j s c u  p o s t a w i l i ś m y  
s p r a w ę  p o g o t o w i a  b o j o w e g o  i  p o s ta *  
n o w i l i ś m y  w  s z e r e g a c h  r e z e r w i s tó w ,  
k t ó r z y  o p u s z c z a j ą  a r m ję ,  u t r z y m a ć  t e n

o l b r z y m i  z a p a s  w i e d z y ,  p o c z u c i a  pa*  
t r j o t y z m u  i  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  j a k ą  
j e s t  w i e l k a  s ł u ż b a  d l a  P o l s k i .  N a  p ie r*  
w s z y  p l a n  w y s u n ę l i ś m y  a k c j ę  p r z y s p o *  
s o b i e n i a  w o j s k o w e g o  i  w y c h o w a n i a  o* 
b y w a te l s k i e g o ,  c o  z n a l a z ł o  w y r a z  w  
n a s z e j  o r g a n i z a c j i  —  p r z e z  m ia n o w a *  
n i e  K o m e n d a n t a  G ł ó w n e g o  F e d e r a *  
c ji  r o z k a z e m  M i n i s t r a  S p r a w  W o js k o *  
w y c h .

Z d a j e m y  s o b i e  s p r a w ę ,  j a k  w ie lk ą  
r o l ę  o d g r y w a ,  Z w ią z e k  R e z e r w i s tó w ,  
j a k o  t e n ,  k t ó r y  d y s p o n u j e  w ie lk ą  m a* 
s ą ,  z w ię k s z a j ą c ą  s ię  c o r o c z n i e  o  
d z i e s i ą tk i  i  s e t k i  t y s i ę c y  m ł o d y c h  żo ł*  
n i e r z y ,  o p u s z c z a j ą c y c h  s ł u ż b ę  w o js k o *  
w ą .  Z d a j e m y  s o b i e  s p r a w ę  z  t e g o ,  ż e  
t e n  p r o b l e m  b ę d z i e  n a d a l  n a s z e m  
p ie r w s z e m  z a d a n ie m .

J e d n a k ż e  o b o k  n i e g o  i s tn i e j e  p ro *  
b l e m  w y c h o w a n i a  o b y w a t e l s k i e g o ,  d o  
k t ó r e g o  n a s z e  n a j w y ż s z e  c z y n n i k i  
w o j s k o w e  p r z y w i ą z u j ą  n i e m n ie j s z ą  w a*  
g ę ,  n i ż  d o  p r a c y  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j*  
s k o w e g o .  W  z w i ą z k u  z  t e m ,  p r a c a  p ro *  
w a d z o n a  d o t ą d  w  n a s z y c h  ś w ie t l i c a c h ,  
n i e t y l k o  m u s i  b y ć  p r o w a d z o n a  n a d a l ,  
a l e  p o g ł ę b i o n a  i  z d w o j o n a .  J e s t e ś m y  
w  t e j  d o b r e j  s y t u a c j i ,  ż e  w  s z e r e g a c h  
F e d e r a c j i  s ą  z w ią z k i ,  k t ó r e  w p r a w d z i e  
d o  p r a c y  ś c iś le  w o j s k o w e j  m n ie j  s ię  
n a d a j ą ,  j e d n a k  n a  o d c i n k u  w y c h o w a *  
n i a  o b y w a t e l s k i e g o  —  m a j ą  w ie lk ie  
z a d a n i e  d o  s p e ł n i e n i a .  M a m  t u  n a  m y*  
ś l i  z w ią z k i  h i s t o r y c z n e  i  i d e o w e  o r a z  
z w ią z k i  i n w a l i d z k i e .  T e  m n ie j  j u ż  s ię  n a  
d a j ą  d o  p r a c y  ś c iś le  w o j s k o w e j ,  n a to *  
m ia s t  m o g ą  b y ć  u ż y t e  d o  o b r o n y  
p r z e c i w g a z o w e j  i  p r z e c i w l o tn i c z e j ,  j a k  
r ó w n i e ż  d o  p r a c y  w y c h o w a n i a  o b y w a *  
t e l s k i e g o ,  w  k t ó r e j  s t a n o w i ą  o n e  ź ró *  
d l o  w ie lk i c h  i d e j ,  j a k i e  c h c e m y  p rz e *  
k a z y w a ć  z  p o k o l e n i a  w  p o k o l e n i e .

J e s t  j e s z c z e  j e d e n  o d c i n e k ,  k t ó r y  
p o s t a w i l i ś m y  s o b ie ,  j a k o  z a d a n i e  d n i a  
p o w s z e d n i e g o .  Z d a j e m y  s o b i e  s p r a w ę ,  
ż e  P o l s k a  w s p ó ł c z e s n a  m a  b r a k i  za* 
s a d n ic z e ,  o r g a n i c z n e ,  k t ó r e  t r z e b a  u s u *  
n ą ć  —  j e s t  t o  k w e s t j a  k a p i t a ł ó w  n a*  
r o d o w y c h ,  k w e s t j a  w z m o ż e n i a  k a p i ta *  
l i z a c j i  w e w n ę t r z n e j  k r a j u .  P r o b l e m  
z d a w a ł o b y  s ię  n i e n a d a j ą c y  s ię  d o  p r a c  
b .  w o j s k o w y c h ,  a le  j e d n a k  p r z e z  5  la t ,  
o d k ą d  p r o w a d z i m y  tę  p r a c ę — s ą  re z u l*  
t a t y  p o z y t y w n e .  W p ł a c i l i ś m y  w  o k re *  
s ie  k r y z y s u  i  b e z r o b o c i a  5 m i l j o n ó w  
z ł o t y c h  d o  P .  K .  O .  w ł a ś n i e  te m i  
j s z l o t o w e m i  s k ł a d k a m i .  T e  5 m iljo *  
n ó w  s ą  s u m ą  n i e d u ż ą ,  a l e  w  o k r e s i e  
k r y z y s u  p r z e d s t a w i a j ą  o n e  w a r to ś ć  
w ię k s z ą  w  s t o s u n k u  d o  o k r e s u  n o r m a l*  
n e j  s y t u a c j i  g o s p o d a r c z e j .  T ę  p r a c ę  
b ę d z i e m y  d a l e j  p r o w a d z i ć .

P o z a t e m  m a m y  s z e r e g  i n n y c h  p ro *  
b l e m ó w ,  s z c z e g ó l n i e  t e r a z ,  k i e d y  s to i*  
m y  w o b e c  w a lk i  z  k r y z y s e m ,  g d y  do *  
s k o n a l e  z d a j e m y  s o b i e  s p r a w ę ,  ż e  je s t  
t o  m o m e n t  j e d e n  z  n a jk r y ty c z n ie j *  
s z y c h ,  j a k i  p r z e ż y w a m y ,  m o m e n t ,  d o  
k t ó r e g o  n i e  w y s t a r c z a  w y s i ł e k  je d n o *  
r a z o w y ,  d o  j a k i e g o  P o l a c y  s ą  z d o l n i ,  
a le  w y m a g a  o n  c o d z i e n n y c h  w y s i ł k ó w  
w y r z e k a n i a  s ię  c a ł e g o  s z e r e g u  p r a w  i 
p o n o s z e n i a  w i e l u  o f i a r  i  t o  d o t k l i w y c h .

J a k o  o s t a t n i e  —  r z u c i l i ś m y  w  s z e re *  
g i  n a s z e  h a s ł o ,  ż e  b ę d z i e m y  iś ć  z  rz ą *  
d e m  i  z e  s p o łe c z e ń s tw e m ,  b o w i e m  te  
d w a  w s p ó ł c z y n n i k i  m u s z ą  z e  s o b ą  
w s p ó ł p r a c o w a ć  r ę k a  w  r ę k ę ,  a b y  p o d *  
n ie ś ć  w  s p o łe c z e ń s tw ie  ś w i a d o m o ś ć ,  
ż e  o d b y w a  s ię  o s t a t n i  e t a p  w a lk i ,  t. 
z n .  ż e  r u s z a m y  d o  o s t a t n i e g o  a t a k u  
d l a  o s t a t e c z n e g o  p r z e ł a m a n i a  k r y z y s u  
i w y c ią g n i ę c i a  m a s  s p o ł e c z e ń s t w a  z  
c i ę ż k ic h  w a r u n k ó w  ż y c i a .

Z j a z d y  n a s z e  o d  c a ł e g o  s z e r e g u  la t  
o d b y w a j ą  s ię  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  n ie  
j e s t e ś m y  s a m i ,  o d b y w a j ą  s ię  o n e  
p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  p r z e d s t a w i c i e l i  1 0  
p a ń s t w ,  z r z e s z o n y c h  w  F i d a c ‘u .

T e  j e d e n a ś c i e ,  ł ą c z n ie  z  n a s z e m ,  
p a ń s t w  r e p r e z e n t u j e  8  m i l j o n ó w  b .  
k o m b a t a n t ó w .  M a m y  j e d n a k  p r a w o  
p r z e m a w i a ć  n i e t y l k o  w  im ie n iu  ty c h  
8*u  m i l jo n ó w ,  a le  i  d a l s z y c h  12*u  m il*  
j o n ó w  n a s z y c h  p o l e g ł y c h  i  z m a r ły c h  
to w a r z y s z ó w  b r o n i .

W  d z i s i e j s z y m  d n i u  u r o c z y s t y m  go* 
ś c i  w ś r ó d  n a s  p r z e d s t a w ic i e l  F i d a c ‘u ,  
w  o s o b ie  j e g o  p r e z e s a  h o n o r o w e g o ,  
p .  J a n a  D e s b o n s ,  k t ó r y  r ó w n i e ż  re* 
p r e z e n t u j e  t u t a j  w r a z  z  p o z o s t a ł y m i  
c z ł o n k a m i  d e l e g a c j i  3  m i l j o n y  f r a n c u *  
s k ic h  k o m b a t a n t ó w .  C h c i a ł b y m  p o d *  
k r e ś l i ć  s p e c j a l n ą  t r w a ło ś ć  t y c h  w za*

je m n y c h  s t o s u n k ó w .  W s z y s tk i e  n a s z e  
z j a z d y  o d b y w a j ą  s ię  p r z y  u d z i a l e  de* 
l e g a c y j  F i d a c ‘u .

(N astępującą część przem ówienia 
G en. Górecki w ypow iada w języku 
francusk im ).
S k ła d a m  s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  

z n a k o m i ty m  p r z e d s t a w ic i e lo m  d y p lo *  
m a ty c z n y m  k r a j ó w  n a l e ż ą c y c h  d o  F .  
I .  D .  A .  C . ‘u  —  ż e  z e c h c ie l i  p r z y j ą ć  
n a s z e  z a p r o s z e n ie .

W i ta m  z  c a ł e g o  s e r c a  n a s z y c h  d ro *  
g ic h  t o w a r z y s z ó w  z  F r a n c j i .  S ą  w ś r ó d  
n i c h  d w a j  b y l i  p r e z e s i  F .  I .  D .  A .  C . ‘u ,  
n a s i  p r z y j a c i e l e :  J a n  D e s b o n s  i  M a r*  
c e l i  H e r a u d ,  o b e c n i  p r e z e s i  h o n o r o w i  
n a s z e j  w ie lk ie j  F e d e r a c j i  M ię d z y n a r o *  
d o w e j .

O b e c n o ś ć  i c h  w y n a g r a d z a  n a m  w  
c z ę ś c i  b r a k  w ś r ó d  n a s  n a s z e g o  p rz y *  
j a c i e l a  h r .  A n d r z e j a  v a n  d e r  B u r c h ‘a ,  
p r e z e s a  u r z ę d u j ą c e g o  F  .1. D .  A .  C . ‘u ,  
k t ó r y  n i e  m ó g ł  d o  n a s  p r z y b y ć  z  po *  
w o d u  p r a c  l i k w i d a c y j n y c h  w s p a n ia l e j  
w y s t a w y  w  B r u k s e l i ,  k t ó r e j  b y ł  g o d *  
n y m  p o d z i w u  g łó w n y m  o r g a n iz a to r e m .

C h c i a łb y m  j e s z c z e  p o w ie d z i e ć  k i l k a  
s łó w  d o  n a s z y c h  p r z y j a c i ó ł  f r a n c u *  
s k ic h .  W c z o r a j ,  w  t r a k c i e  w s p ó l n e j  
k o n f e r e n c j i  z  p r z e d s t a w ic i e l a m i  F e d e *  
r a c j i  P .  Z .  O .  O . ,  u z g o d n i l i ś c i e  pe*  
w ie n  t e k s t ,  k t ó r e g o  t r e ś ć  u s ł y s z y m y  
z a  c h w i lę .

J e s t e m  p r z e k o n a n y ,  ż e  t a  w s p ó l n a

w y m ia n a  p u n k t ó w  w i d z e n i a  p r z e z  ca* 
ł y  c z a s  b y ł a  s e r d e c z n a .  W ie m ,  ż e  u* 
z g o d n i e n i e  t o  p r z e s z ł o  n i e t y l k o '  b e z  
t r u d n o ś c i ,  a le  b a r d z o  ł a t w o  i  n i e  m o*  
g l o b y  b y ć  in a c z e j  p o m i ę d z y  P o la k a m i  
i  F r a n c u z a m i .  W  n a j l e p s z y c h  n a w e t  
b o w ie m  r o d z i n a c h  z d a r z a j ą  s ię  p e w n e  
o z i ę b i e n i a  s e r d e c z n y c h  s t o s u n k ó w .  U *  
s u w a  s ię  j e  w  m y ś l  d o b r e j  w o l i  i w za*  
je m n e g o  w y r o z u m ie n ia .

K i e d y  w r ó c ic ie  d o  P a r y ż a ,  p o w ie d z *  
c ie  w a s z y m  t o w a r z y s z o m ,  ż e  P o l s k a  
n ie  z m ie n i ł a  s ię .  P o w ie d z c i e ,  ż e  n ie  
z e t k n ę l i ś c i e  s ię  t u t a j  z  n ik im  in n y m ,  
o p r ó c z  p r z y j a c i ó ł .  P o w ie d z c i e ,  ż e  n ie*  
m a  ż a d n e j  p o l i t y k i  z e w n ę t r z n e j j  P o l*  
s k i  p o z a  t ą ,  k t ó r e j  w ie lk i e  w y ty c z n e  
n a k r e ś l i ł  n a m  M a r s z a ł e k  J ó z e f  P i łs u d *  
s k i ,  t ą ,  k t ó r e j  t r e ś ć  tw o r z ą  te  c z t e r y  
s ł o w a :  „ g o d n o ś ć ,  w ie r n o ś ć ,  u s p o k o ję *  
n ie  i  n o r m a l i z a c j a " .

P o z w o l i c i e ,  K o l e d z y ,  ż e  z a k o ń c z ę  
m o j e  p r z e m ó w ie n ie  o k r z y k i e m  n a  c z e ś ć  
F i d a c ‘u :  N i e c h  ż y j e  F i d a c ,  i n a s i  k o *  
l e d z y  f r a n c u s c y ! "

P o tym  okrzyku, trzykro tn ie  powtó* 
rzonym  przez zebranych, orkiestra 
odegrała „ y.uny ll* tu  państw  należą* 
cych do F id acu , których wszyscy wy* 
słuchali, pow staw szy z miejsc.

N astępnie gen. G órecki udzielił gło* 
su przedstaw icielow i R ządu, Ministro* 
wi Poczt i Telegrafów , pułk . Emilowi 
Kalińskiemu.

Mowa Przedstawiciela Rządu
I m i e n ie m  R z ą d u  w i t a m  V I I* y  w a l*  

n y  Z j a z d  d e l e g a t ó w  F e d e r a c j i  P o l*  
s k i c h  Z w i ą z k ó w  O b r o ń c ó w  O j c z y z n y .

O r g a n i z a c j a  P a n ó w  j e d n o c z y ł a  w sz y *  
s tk ic h ,  k t ó r z y  p r z e l e w a l i  k r e w  z a  w o l*  
n o ś ć  O j c z y z n y  n a  r ó ż n y c h  f r o n t a c h  
w  c z a s ie  w o j n y  i  p o w o ł a n ą  j e s t  d o  
p i e l ę g n o w a n i a  c n ó t ,  w y k u t y c h  w  og* 
n i u  b i t e w ,  d o  k u l t y w o w a n i a  i d e a ł ó w  
ż o ł n i e r z a  * o b y w a t e l a ,  z a w s z e  b ę d ą c e *  
g o  w  p o g o t o w i u  o s o b i s t e g o  p o ś w ię *  
c e n i ą  n a  r z e c z  n a j w y ż s z e g o  p r a w a ,  
j a k i e m  j e s t  d o b r o  P a ń s t w a .

N a l e ż y c i e  P a n o w i e  d o  p o k o l e n i a ,  
k t ó r e  j u ż  w  m ł o d o ś c i  s w e j  o d d a ł o  
w s z y s tk i e  s w e  n a j l e p s z e  s i ł y  n a  r z e c z  
d o b r a  o g ó ln e g o ,  t o  t e ż  n i e  w ą tp i ę ,  ż e  
d z i s i a j  j e s t e ś c ie  g o t o w i  d o  s p e łn i e n i a  
k a ż d e g o  o b o w i ą z k u ,  k t ó r e g o  P a ń s t w o  
z a ż ą d a .

B o g a t e  d o ś w i a d c z e n i e ,  d ł u g o l e t n i a  
z a p r a w a  w  s ł u ż b i e  i d e i ,  p o c z u c i e  dy *  
s c y p l i n y  o r g a n i z a c y j n e j ,  w y p r ó b o w a *  
n e  w a s z e  c n o t y  ż o ł n i e r s k i e  i  o b y w a *  
t e l s k i e  k a ż ą  n a m  s p o k o j n i e  p a t r z e ć  w  
p r z y s z ło ś ć ,  g d y ż  d o  n a s z e g o  d o r o b k u  
d z i e j o w e g o  w n ie s ie c ie  n i e w ą t p l iw ie  
j e s z c z e  i  te  w a r to ś c i ,  k t ó r e  k a ż d e  p o *  
k o l e n i e  w i n n o  w n ie ś ć  d o  d o r o b k u  na*  
r o d o w e g o .

P o m n i  j e s t e ś m y  u r o c z y s t e g o  ś lu b o *  
w a n ia ,  z ł o ż o n e g o  w o b e c  ś m i e r t e ln y c h

s z c z ą t k ó w  W o d z a ,  ż e  p r z e k a z a n e  w  Je*  
g o  t e s t a m e n c ie  n a k a z y  w i e r n i e  w c ie l a ć  
p o t r a f i m y .  A  w s z a k  n a l e ż y c i e  P a n o *  
w ie  d o  o r g a n iz a c j i ,  k t ó r a  m i a ł a  za* 
s z c z y t  m ie ć  n a  s w e m  c z e le ,  w  ch a*  
r a k t e r z e  p r e z e s a  h o n o r o w e g o  M a r*  
s z a lk a  P i ł s u d s k ie g o ,  d l a t e g o  t e ż  id e a *  
ł y ,  k t ó r e  O n  r e a l i z o w a ł  w  c z a s ie  S w e*  
g o  w i e lk i e g o  ż y w o t a ,  w i n n y  b y ć  na*  
d a l  p r z e z  W a s  k o n t y n u o w a n e  n a  d ro *  
d z e  b u d o w y  s i ł y  i  p o t ę g i  P o l s k i  M o *  
c a r s tw  o w e j .

Z  c ię ż k ie j  i  k r w a w e j  z a w i e r u c h y  w o *  
j e n n e j ,  w y n ie ś l i ś m y  n i e t y l k o  h a r t  d u *  
c h a ,  a l e  i  u m i ł o w a n i e  p o k o j u ,  p rz e k u *  
l i ś m y  m ie c z e  n a  le m ie s z e  p o  to ,  a b y  
p r a c ą  n a s z ą  i  p o ś w i ę c e n ie m  u m a c *  
n i a ć  z r ę b y  n a s z e g o  b y t u  p a ń s tw o w e *  
g o ,  z d o b y t e g o  z  o r ę ż e m  w  r ę k u .

T a k  j a k  o n g i ś  r a m ię  p r z y  r a m ie n iu  
w y w a l c z y l i ś m y  ś w i e tn e  z w y c ię s tw o ,  
t a k  d z i s i a j ,  r o z s i a n i  w  s p o łe c z e ń s tw ie ,  
m u s im y  ś w ie c ić  p r z y k ł a d e m  o f i a r n e j  
p r a c y  p o k o j o w e j  d l a  P a ń s t w a ,  a b y  
c z y n y  m o g ł y  s ta ć  s ię  n a k a z e m  d l a  in*  
n y c h .

W  t e m  p r z e k o n a n i u  ż y c z ę ,  a b y  p ra *  
c e  t e g o  Z j a z d u  z a p e w n i ł y  p o m y ś l n y  
r o z w ó j  F e d e r a c j i  w  d ą ż e n i u  n a d  u* 
g r u n t o w a n i e m  n a j g ł ę b i e j  p o j ę t e j  id e o *  
lo g j i  w s k a z a ń ,  k t ó r e  p o z o s t a w i ł  n a m  
W ó d z  N a r o d u  i  T w ó r c a  P a ń s tw a .

Mowa Przedstawiciela Armji
Po przem ów ieniu ministra Kaliń* 

skiego przem ów ił w te słowa dow ódca 
O . K. I„ gen. C zesław  Jarnuszkiew icz, 
jako przedstaw iciel M inistra Spraw  
W ojskow ych:

„ W  im ie n iu  M in i s t r a  S p r a w  W o j*  
s k o w y c h  o r a z  w  i m ie n iu  A r m j i  sk ła *  
d a m  n a j l e p s z e  ż y c z e n ia  p o w o d z e n i a  
w  t a k  p i ę k n e j  p r a c y  F e d e r a c j i  i  w  je j  
o b r a d a c h .  W y r a ż a m  ta k ż e  ż y c z e n ie ,  
a b y  w  s z e r e g a c h  o r g a n iz a c j i  o  t a k  
p i ę k n y c h  w y t y c z n y c h  i i d e a ł a c h  n ie  
z a b r a k ł o  a n i  j e d n e g o  w e t e r a n a  w a lk

w y z w o l e ń c z y c h  i n ie  z a b r a k ł o  a n i  je d *  
n e g o  r e z e r w i s ty .  N i e c h  o r g a n iz a c j a  zy* 
s k u je  n a  s p o i s to ś c i  i  n i e c h  s ię  ro z *  
s z e r z ą  j a k  n a j b a r d z i e j " .

(N a sali oklaski i okrzyki: niech 
żyje A rm ja!).

Ż  kolei otrzym ał glos przewodniczą* 
cy delegacji kom batantów  francuskich 
i b. prezes F id acu  p. Jan  D esbons, wy* 
stępujący w imieniu obecnego prezesa 
F idac‘u h r. V an der B urcha i Sekcji 
francuskiej Fidac‘u.

W imieniu kombatantów francuskich
M ó w c a  p o d k r e ś l i !  n a  w s t ę p i e ,  ż e  

w s z y s c y  d e l e g a c i  F i d a c ‘u  z a c h o w a l i  
j a k n a j l e p s z e  w s p o m n i e n i e  z e  w s p ó ł*  

p r a c y  z  p .  P r e m j e r e m  K o ś c ia łk o w *  
s k im ,  d w u k r o t n y m  d e l e g a t e m  n a  K o n *  
g r e s y  F i d a c ‘u .  W i a d o m o ś ć  o  o b j ę c i u  
p r z e z e ń  s t a n o w i s k a  p r e m j e r a  w s z y s c y  
k o m b a t a n c i  p r z y j ę l i  z  u c z u c i a m i  glę* 
b o k i e g o  z a d o w o l e n i a  i  d u m y .

M ó w c a  w  s z c z e g ó l n i e  g o r ą c y c h  s io *  
w a c h  p o d k r e ś l i !  r o l ę  g e n .  d r .  G ó re c *  
k i e g o ,  k t ó r y  t y l e  p ł o d n y c h  w y s i ł k ó w  
w l o ż y t  w  r e a l i z o w a n i e  h a s e ł  F i d a c ‘u .

„ N a j m i l s z y m  m o im  o b o w i ą z k i e m  —  
m ó w i ł  p .  D e s b o n s  —  j e s t  w  i m ie n iu  
w s z y s tk i c h  k o m b a t a n t ó w  f r a n c u s k i c h  
z a k o m u n i k o w a ć  w s z y s tk im  k o m b a ta n *  
t o m  p o l s k im ,  ż e  F r a n c j a  n i e  p r z e s t a j e  
ż y w ić  d l a  P o l s k i  u c z u ć  ja k n a j s e r d e c z *  
n i e j s z e j  p r z y j a ź n i  i  w ie r n o ś c i .  F r a n c j a  
z a w s z e  c i e s z y ć  s ię  b ę d z i e  z  k a ż d e g o  
s u k c e s u ,  o d n o s z o n e g o  p r z e z  P o l s k ę  n a  
d r o d z e  r o z b u d o w y  je j  m o c a r s t w o w e g o  
s t a n o w is k a .

W s z y s c y  k o m b a t a n c i  z  n a j g ł ę b s z y m  
s z a c u n k ie m  c h y l ą  c z o ł a  p r z e d  W ie l*  
k im  B u d o w n i c z y m  P a ń s t w a  P o ls k ie *  
g o ,  M a r s z a lk i e m  P i ł s u d s k i m .  P r z y p a d a  
m i  w  u d z i a l e  w ie lk i  z a s z c z y t  w y ra ż ę *  
n i a  t y c h  u c z u ć  p r z e z  o d b y c i e  p ie l*  
g r z y m k i  d o  K r a k o w a  d o  k r y p t y  ś w . 
L e o n a r d a " .

N a w i ą z u j ą c  d o  s łó w  g e n .  G ó re c *  
k i e g o ,  ż e  w  n a j l e p s z y c h  r o d z i n a c h  
z d a r z a j ą  s ię  n i e p o r o z u m i e n i a ,  m ó w c a  
w y r a z i ł  p r z e k o n a n i e ,  ż e  o b o w i ą z k i e m  
k o m b a t a n t ó w  j e s t  p r z e d e w s z y s t k i e m  
p r a c a  n a d  u s u w a n i e m  w s z y s tk i c h  
c h m u r e k  z  h o r y z o n t u  f r a n c u s k o * p o I=  
s k i e g o ,  to  t e ż  b e z  ż a d n y c h  t r u d n o ś c i  
n a  w c z o r a j s z e m  z e b r a n i u  d e le g a c i  
f r a n c u s c y  w e s p ó ł  z  p r z e d s t a w ic i e l a m i  
F e d e r a c j i  P .  Z .  O .  O .  u c h w a l i l i  r e z o *  
l u c j ę  o  w s p ó ł p r a c y  p o ls k o * f r a n c u *  
s k ie j ,  k t ó r a  b r z m i :

P r z e d s t a w i c i e l e  w ie lk i c h  z w ią z k ó w  

b .  k o m b a t a n t ó w  f r a n c u s k i c h  i  p o i*



Nr. 23 N A R Ó D  I W O JSK O  1 grudnia 1935 11

Na koleżeńskim obiedzies k ic h , z e b r a n i  w  W a rs z a w ie  d n .  16 
l i s to p a d a  1935 r .,  p o  p r z e p r o w a d z e n iu  
se rd e c z n e j  w y m ia n y  z d a ń ,  p o d c z a s  
k tó r e j  p o r ó w n a l i  p u n k ty  w id z e n ia , 
p r z e d s ta w io n e  w  liśc ie  o tw a r ty m , 
s k ie ro w a n y m  p rz e z  d e le g a c ję  p o ls k ą  
d o  d e le g a c ji  f ra n c u s k ie j ,  o r a z  w  od= 
p o w ie d z i  f ra n c u s k ie j  n a  t e n  l i s t :

1 ) s tw ie rd z a ją  z  z a d o w o le n ie m , że  
w z a je m n e  n ie p o r o z u m ie n ia  z n ik a ją  i 
i e  s to s u n k i  m ię d z y  F ra n c ją  i  P o ls k ą  
p o le p s z a ją  się .

2 ) w y r a ż a ją  ż y c z e n ie , b y  t r u d n o ś c i  
z a r ó w n o  g o s p o d a rc z e ,  j a k  i p o l i ty c z 
n e , k tó r e  p o r u s z y ły  o p in ję  p u b l ic z n ą ,  
z o s ta ły  p r z e z w y c ię ż o n e  w  d u c h u  w z a 
je m n e g o  z ro z u m ie n ia .

L is ta  o b e c n o ś c i

W łaściwe ob rady  zjazdu toczyły  się 
dopiero  p o p o łu d n iu  i w zięły w  nich 
udział następujące osoby:

P R E Z Y D J U M  F E D E R A C J I

Prezes — gen. dr. Roman G órecki.
W iceprezesi1: rtm. Józef Ryszkiewicz, 

prem jer M arjan Zyndram -Kościałkow- 
siki, poseł mjr. Edwin W agner, Jerzy 
Trębiński.

Sekretarz G eneralny — poiseł Jan  
W alewski, z-ca sekr. gen. inż. Jerzy  
Szumowski.

Skarbnik generalny — dr. Bronisław  
B urghardt, z-ca inż. Leopold Godniew- 
ski.

C złonkow ie: inż. W acław  Sołtycki, 
adw. Stefan Perzyński.

Sekretarz Prezydjum  — kpt. Ludwik 
M ieszkowski.

K om enda G łów na: szef Szt. p ik .
dypł. Lucjan Stanek, szef Szt. Inspek
to ra tu  G ł. m jr. Leon Ulałow ski.

Komisja R ew izyjna: minister Stefan 
S tarzyński, członkow ie: mjr. Eugenjusz 
Kozłowski, nacz. H en ryk  Rudowiski.

Sąd K oleżeński: gen. dyw. Leonard 
Skierski, iprof. dr. W acław  Małkowski.

Z A R Z Ą D Y  W O J E W Ó D Z K I E

B aranow icze — Z ygm unt Głębslki, 
Jerzy  G orzkowski.

B iałystok — Jan  Szafranko.
Brześć n /B  — Bolesław Frydrycho- 

wicz, Franciszek Usajiewicz.
K atowice — D r. A dam  K ocur, Sza

liński.
Kielce — mgr. Stefan A rtw iński, 

M arjan O sadnik, inż. A n ton i W ypo- 
reik, (M arjan Pru.be).

K raków  — D r. Stanisław  Klimecki.
Lublin ■— D r. W acław  D rożdż, C ze

sław Sędzimir D obrowolski.
Lwów  — Sen. W ojciech h r. G ołu- 

chowski, m jr. W łodzim ierz K rynicki.
Łódź — D yr. D obosz, m jr. Sokolski1.
Poznań — kpt. G łow acki Józef, por. 

Klemens Nowacki.
Stanisławów  — Stanisław  Y oelpel, 

Stanisław  Czuczewicz.
T oruń  — mjr. W . G rzanka, M arceli 

Cerklewicz.
W arszaw a — D r. Zdzisław  Szym ań

ski, H ieronim  Podczerw iński.
W ilno — gen. M ikołaj Osikowsik-i. 

mjr. Eugenjusz Kozłowski.
Z arząd  Stołeczny — W iceprezydent 

O łpiński, Józef ReLdzyński.
Z arząd  O kręgow y w e F rancji—H en

ry k  Rudowski, mjr. Jan  Ludyga La
skowski.

Z W I Ą Z K I  S F E D E R O W A N E

Zw. O ficerów  Rez. — rtm. Ryszkie- 
wicz, kpt. Szpakowicz,, por. M ieczysław  
G rzybow ski, kpt. Jerzy  W roncki.

Zw iązek Rezerw istów  — inż. Jerzy  
B udzyński, nacz. M ieczysław M yśliń- 
skl.

Zw. Legjonistów Polskich — inż. Ed
w ard Synek.

Zw. Peow iaków  — dyr. Stefan Bie- 
niewski, inż. Sołtycki, Józef Zduń.

Zw. Inw alidów  W oj. — P ająk  A n to 
ni, M odrzejew ski Stanisław, W oźniak 
Feliks, Komar W acław.

Legja Inw alidów  W ojennych . —
Zw. K aniow czyków  i Żeligowcz. — 

płik. Sikorski Bolesław, inż. Leopold 
Godniew ski.

Zw. b. O chotników  A rm ji Polskiej—• 
Roman Rudniewski, Ludom ir Kostecki,, 
inż. Jan  D ober.

Zw. O ciem niałych Ż ołnierzy  — Ka«

3 ) s tw ie rd z a ją  n ie o d z o w n ą  k o n ie c z 
n o ś ć  w z m a c n ia n ia  s o ju s z u  p o ls k o -  
f r a n c u s k ie g o ,  o p a r te g o  n a  t r a d y c y jn e j  
p r z y ja ź n i  o b u  k r a jó w , k tó r y  s ta n o w i 
j e d n ą  z  n a js k u te c z n ie js z y c h  g w a ra n c y j 
b e z p ie c z e ń s tw a  i  p o k o ju .

M ow ę sw ą zakończył p . D esbons o- 
krzykiem  „N iech żyje Polska!" k tó ry  
w zniósł w języku polskim , co w yw o
łało w ielki entuzjazm  zebranych. Z  
sali padają  okrzyki: ,,Vive la France 1“ 
O rkiestra gra hymn narodow y po l
ski, poczem  p. D esbons pow tórnie 
w znosi okrzyk: „ N ie c h  ż y ją  P o ls k a
i F ra n c ja  n a z a w s z e  ze  s o b ą  z łą c z o 
n e 1." . O rkiestra g ra  hym n narodow y  
francuski.

U roczysta część otw arcia Z jazdu  za
kończona. Z ebran i udali się do gospo
dy federacyjnej na koleżeński obiad.

D uża sala G ospody federacyjnej 
p rzy  ul. Brackiej 1 zastaw iona stołami 
w podkowę. Obsiedli je gęsto wszyscy 
przybyli n a  Z jazd delegaci, goście 
francuscy i przedstawiciele prasy.

Podczas ob iadu  gen. G óreck i od
czytał po p o lsk u  w spólną rezolucję 
francusko-polską, co w yw ołała pow 
szechny aplauz.

W  pew nym  momencie do miejsc 
prezydjałnych podeszła grupka dz eci 
z św ietlicy federacyjnej: Z byszek B u
gajski, syn członka Legji Inwalidów, 
Janek K ołakow ską syn rezerw isty i 
M arysia Trendow ska, córka legjonisty, 
wręczając gen. G óreckiem u i p. D e
sbons kwiaty.

Prezes Federacji był jeszcze dw u
krotnie przedm iotem  serdecznych owa-

cyj zebranych delegatów . W iceprezes 
Legjonu Śląskiego p . Gościm ski 
w zniósł na jego cześć toast, a dele
gacja B ataljonu  Z . R. w ręczyła gen. 
G óreckiem u pam iątkow y album  z fo 
tografiam i.

N iezw ykle milą atm osferę koleżeń
ską podniosły jeszcze pieśni legjonowe, 
k tóre  zaczęto śpiewać — a entuzjazm  
olbrzym i w ybuchł, g d y  jeden  z kom 
batantów  francuskich p. Boissiere za
śpiew ał „M adelon" p rzy  w tórze resz
ty  członków  delegacji.

Podczas obrad popołudniow ych kom 
batanci francuscy byli na herbatce u 
p. m inistra Becka i jego m ałżonki w 
tow arzystw ie gen. Góreckiego i posła 
W alewskiego.

P l e n a r n e  o b r a d y  d e l e g a t ó w
zimierz M rozińSki, Kazim ierz M rocz- 
kiewicz.

Zw. Sybiraków  — nacz. H en ryk  Su- 
chenek-Suchecki, płk. Jan  Skrobohaty- 
Jaikubowski.

Legjon Śląski — January  Gościmski, 
W itoid Jackiewicz, A leksander Żytkie- 
wicz.

Zw. U czestników  I K orpusu Polskie
go W schodniego — płk. W incenty 
Podgurski, W ito ld  Ossowski, Przyjał- 
kowski.

Zw. Oficerów w s. s. — pik. Z big
niew Belina Prażm owski.

Zw. Legjonistek Polskich — płk. 
A leksandra Zagórska, Irena Lipińska.

Zw. Legjonistów Puław skich — płk. 
W itold Ko mi er o wski, K azim iera Mo- 
rendow ska, inż. H en ryk  H eget, inż. 
A n ton i Teofil G aw roński.

Og. Zw. Podoficerów  Rez. — Jan 
M azurek, Jan  K ubicki.

Zw. Żydów  U czestników  W alk  o 
N iepodległość Polski — mgr. Leon 
Bregm an, D ym itr Lachowski.

Zw. O sadników  —kpt. A do lf A bram , 
A n ton i Dajma.

Zw. O chotników  Legjonu Bajończy- 
ków.

Zw. b. U czestników  W ojsk. Straży 
Kolej. — Emil Rauer, W acław  W yszo- 
mirski.

Zw. M urm ańczyków  — Zejdler, por. 
W ojciechowski.

Stow. W eter. A rm ji Polskiej we F ran 
cji — inż. Ludwik Zejfert,- Czesław 
U hm a.

Stow. W zajem nej Pom ocy U czestni
ków Pow stania 1863 r. — wet. W alenty 
Miłczarskii, mjr. W ł. D unin-W ąsowicz.

Zw. O ficerów  Internow anych — 
WŁ Belina Prażmowski.

Zw. b. C złonków  Straży O byw atel
skiej 1915 r. — G ustaw  Lichtensztein, 
K lemens S tarzyński, Józef Ktihn.

Zw. b. D rużyniaczek — H alina 
G noińska, Stanisława Kamieńska.

Zw. b. K urjerek —
Stow arzyszenie Peow iaczck — Jad 

wiga B arthel de W eydenthal, H alina 
Ptaszkowska.

Stow arzyszenie Strzelczyń 1912/14 r. 
M arja Rychterówna,.

Zw. Pow stańców  Sląsk:ch — sen. 
R udolf KoinJkc, Jerzy  Paszkow ski.

Zw. O brońców  Lwowa — Edward 
W yrzykow ski, A ndrzej Pankiewicz.

Zw. W eteranów  Pow stań N arodo 
w ych 1914/19 — radca Feliks K as
przak, mgr. Jan  N ow akow ski.

C entr. Zw. T ow arzystw  M arynarzy  
Rezerw y — por. mar. Jerzy  de Latour.

Zw. Pow stańców  i W ojaków  O . K. 
V III — T adeusz Ziółkowski.

Zw. b. K om batantów  i b. W ojsko
w ych Pol. w  Belgji — mjr. Ludyga- 
Laskowski.

Sprawozdania
Po przyjęciu p ritoku lu  V I-go Z jaz

du  W alnego F. P . Z . O . O. gen. G  ó- 
r e c k i  uzupełn ił ustnie sp raw ozda
nie z  działalności P rzydjum , w ydane 
w broszurze i przesłane uprzednio  de
legatom.

Pan  G eneral podkreślił, że prace z 
zakresu  P . W . Rez. weszły już n a  d ro 
gę realizacji. Z nalazło  to  w yraz w m ia
now aniu  K om endanta Głównego- Fe
deracji p rzez  M inistra Spraw  W ojsko
w ych i  zakreślenia szczegółowych p ro 
gram ów  P. W . dla 5-ciu zw iązków , d la  
ZOR-ui, Zw. Podoficerów  Rez., Zw. 
R ezerw istów, Zw. Pow stańców  Ślą
skich i Zw. Pow stańców  i W ojaków  
D O K  V III. K om endant G łów ny Fe
deracji zam ianow ał już  kom endantów  
w ojew ódzkich, a  w krótce zam ianow a
n i zostaną  kom endanci pow iatow i Fe
deracji. W  najk ró tszym  czasie u ło żo 
ne zostaną program y do prow adzenia 
w ychow ania obyw atelskiego w  w ym ie
n ionych  5-ciu zw iązkach.

A kcja  oszczędnościow o-ubezpieczc- 
n iow a idzie stale nap rzód . D o chwili 
■obecnej ubezpieczeni w płacili 5 mil- 
jonów  zl. do  P. K. O . Prezydjum  czy
n i staran ia  w  P . K. O . aby  Federacja 
o trzym ała „m onopol" n a  ubezpiecze
n ia  grupow e.

N ajb liższy  prelim inarz budżetow y 
Federacji pozw ala przew idyw ać po
krycie w ydatków  zw yczajnych w pły
wami z  ty tu łu  prow adzenia akcji o- 
szczędnościow o-ubeapicczeniow ej.

Subw encje, jakie Federacja otrzym u
je, p rzeznaczone b ęd ą  na zakup u- 
zb ro jen ia  i  um undurow ania.

P rezydjum  przew iduje  możliwość 
rozszerzenia akcji ubezpieczeniow ej, 
zam ierzając w zw iązku z tem  opraco
wać sposoby  ubezpieczenia przez 
zw iązki sfederow ane i zarządy  w oje
w ódzkie Federacji.

W iceprezes Federacji, prem jer Ko- 
śeialkowskii, na posiedzeniu  Z arządu  
G łów nego  w  dn iu  2 lutego 1935 rzucił 
m yśl w prow adzenia przez Federację

p ropagandy  so lidności podatkow ej o- 
byw ateli. Z adanie to  Federacja będzie 
m ogła w krótkim  czasie podjąć, p o 
nieważ dotychczasow a ustaw a p o d a t
kow a będzie niebaw em  przez  Rząd 
zm ieniona i  uproszczona, dzięki cze
m u zostanie w ydatnie zm niejszona i- 
lość i różnorodność  w płacanych dzi
siaj podatków , p rzez  co um ożliw i się 
p łatn ikow i orjentow anie się w term i
nach i w ysokościach w płat.

N astępnie przew odniczący Komisji 
R ew izyjnej, p rezyden t S t a r z y ń 
s k i ,  złoży ł spraw ozdanie z dz ia ła l
ności tej K omisji d w  jej im ieniu zgło
sił w niosek o udzielenie Z arządow i 
absolutorjum .

Po tym  punkcie po rządku  dzienne
go gen. G órecki zdał przew odnictw o 
w ręce I w iceprezesa Ryszkiewicza 
gdyż w raz z  generalnym  sekretarzem  
W alewskim  m usiał tow arzyszyć kom 
batantom  francuskim , zaproszonym  do 
M inistra Becka na  herbatkę, je d n o 
cześnie opuszcza salę d la  tych sam ych 
pow odów  prezyden t S tarzyński.

Płk. K a  m  i ń  s k  i, inspek tor 
W ydzia łu  O szozędnościow o-ubezpie- 
czeniowego składa dodatkow e sp ra 
w ozdanie z akcji tego w ydziału, om a
w iając w arunki p racy  akw izycyjnej o- 
raiz jej rozw ój.

Płk. Z a g o r s k  a, przew odni
cząca Sekcji K ulturalno-Społecznej, 
uzupełniając spraw ozdanie danem i cy- 

. frowem i, podkreśla:, że akcja  św ietli
cowa, połączona z  prow adzeniem  go
spód  — mająca na celu udzielanie po 
m ocy zarów no m oralnej, jak  i m ater
ialnej bezrobotnym  członkom  zw iąz
ków  sfederow anych—jest dzisiaj n a jp o 
trzebniejsza i że n a  ten  cel pow inny  
się znaleźć większe, niż dotychczas 
fundusze. D o dnia  1. 10. 1935 r. w y
dano  obiadów  w ogólnej ilości 117.618, 
z czego 32.730 obiadów  po  cenie n o r
m alnej, a 84.888 ob iadów  obiadów  po 
cenie ulgow ej i bezpłatnych. Zysk, o- 
siągany z ob iadów  p o  cenie norm alnej

przeznaczany b y ł ,na koszty  w ydaw a
n ia  obiadów  bezpaltnych a  zysk z im
prez, zjazdów  i t. p., przelew any był 
n a  fundusz kolon ijny . Pozatem  udzie
lono  najbardziej potrzebującym  pom o
cy m aterjalnej w  postaci doraźnych 
zapom óg w kwocie 4.501 zł. oraz w 
bezpłatnem  rozdan iu  38.000 bochen
ków  chleba.

O prócz świetlicy i gospody w  W ar
szawie została zorganizow ana w  r. b. 
druga gospoda w  W ilnie, dzięki pom o
cy gen. Góreckiego i niezm ordow anej 
p racy  gen. Osikowskiego.

D r. B u r g h a r d t  — skarbnik 
generalny  Z arządu  G łów nego, charak
teryzuje dotychczasowe budżety  oraz 
budżet na  najbliższy okres. D otychcza
sowe budżety przew idyw ały podział 
w ydatków  na dwie grupy: 1) w ydatki 
żarządu głównego, w ynikające z dz ia
łalności tegoż i 2) subsydja dla zarzą
dów wojewódzkich i n iektórych zw iąz
ków  sfederow anych — n a  prow adzenie 
akcji w terenie.

W  prelim inarzu budżetow ym  na naj
bliższy okres oprócz dwóch pow yż
szych grup dochodzą jeszcze trzy  n a 
stępne: 3) w ydatki związane z akcją 
prow adzenia p. w. rez. 4) akcja doży
w iania bezrobotnych , 5) w ydatk i, zw ią
zane z utrzym aniem  własnego organu 
prasowego p. n . „N aród  i W ojsko".

Z m ia n y  S ta tu tu

K pt. M  i e s ?  k  o w s k i, sekre
tarz  Prezydjum , referuje p ro jek t zmian 
i uzupełnień do sta tu tu , które po  prze
pracow aniu przez Komisję S tatutow ą i 
Prezydjum  zostały  uzgodnione z M i
nistrem  Spraw W ojskow ych i w  tej fo r
mie przedkłada się je obecnie W alne
m u Zjazdow i do aprobaty. Popraw ki te 
i zm iany zostały  podyktow ane koniecz
nością, w ynikającą z now ego działu 
prac i z istoty rzeczy. Z m iany te n a 
leży traktow ać jako tymczasowe, ponie
waż kom isja statutow a nadal prow adzi 
pracę w  kierunku  przebudow y całego 
statutu.

W  końcu referatu  kpt- M ieszkow- 
skiego na salę w szedł gen. G órecki, 
k tó ry  ponow nie objął przew odnictw o, 
wobec czego przystąpiono, zgodnie z 
poprzednim  wnioskiem do dyskusji nad 
spraw ozdaniam i.

D y s k u s ja
Del. Gościm ski (Legjon Śląski) skła

da wniosek o uazieienie /.a rząaow i 
G łów nem u absolutorjum  bez dyskusji, 
m otywując to tem, ze działalność Pre- 
zydjum , jak  i w yniki jego prac znane 
są wszystkim delegatom W arnego 
Zgrom adzenia, bądź ze spraw ozdania 
w ydanego drukiem , bądź też z w yko
nyw ania tej pracy w terenie.

G en. G órecki sprzeciwił się p rzy ję
ciu tego w niosku, w ychodząc z zało
żenia, że każda praca  pow inna być pod
daw ana krytyce, gdyż w ten sposób 
zauw aża się b rak i organizacyjne um o
żliwiając Z arządow i usuw anie ich na 
przyszłość.

Del. Czesław  U hm a (Stow. W etera
nów  A . P. we Francji) charakteryzuje 
dotychczasow ą działalność Federaoji, 
jako  stale um acniającą się, w yszukującą 
doskonalszych form  organizacyjnych, 
wreszcie konkretyzującą postawione 
sobie zadania i cele. Dwa z tych zadań 
zostały przez Federację dokładnie prze
pracow ane. A kcja  ubezpieczeniowo-o- 
szczędnościowa prow adzona jest od sze
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regu la t i daje bardzo dobre rezulta
ty , rokując je rów nież i na przyszłość. 
A kcja  P. W . rez. p rzem yślana została 
rów nież z najdrobniejszem i szczegóła
mi i realizacja jej postępuje naprzód.

Również należy podkreślić z uzna
niem działalność Sekcji K ulturalno- 
Społecznej.

N ie w szystkie k ierunk i prac zostały 
jednak  przez Federację w ykorzystane. 
W ynika to stąd, że liczebny skład  P re
zydjum  Federacji jest zb y t m ały, ab y  
rów nocześnie imał m ożność realizować 
wszelkie postaw ione sobie cele i zada
nia. D latego też należałoby przew i
dzieć m ożność kooptacji członów do 
pracy w  poszczególnych działach. 
Stow. W eteranów  A rm ji Polskiej we 
Francji zgłasza następujące w nioski:

1) V II W alny  Z jazd  D elegatów  Fe
deracji P. Z . O . O . uchw ala: W ezwać 
w szystkie Z w iązki sfederow ane, by  w 
pracach n ad  w ychow ani em obywateil- 
skiem, podjętem  przez Z w iązek Re
zerw istów , w zięły czynny  udział i 
członków  sw ych organizacyjnie zobo 
w iązały d o  w spółpracy na tem  p o lu  
ze Zw iązkiem  Rezerw istów  i w ezw a
ły  iich, by ten  zaszczytny obow iązek 
spełniali g o d n ie '.

2) „V II W alny  Z jazd  D elegatów  Fe
deracji P. Z . O . O . uchw ala: Pow o
łać do życia p rzy  P rezydjum  Federa
cji kom órkę organizacyjną, k tórej za
daniem  b y ło b y  program ow e zapro jek 
tow anie w ykonania parag r. 3 S tatu tu  
Federacji p u n k t C, ustęp, m ów iący o 
zak ładan iu  w spó łdziekzych  w arszta
tów  zarobkow ych".

3) „VII W alny  Z jazd  D elegatów  
Federacji P . Z . O . O . uchw ala:

a) Pow ołać do  życia p rzy  Federacji 
N aczelny K om itet O rganizacyjny Fun
dacji budow y dom ów  W eterana w ojsk 
polskich z tem , że w sk ład  K om itetu 
O rganizacyjnego w chodzą wszyscy 
delegaci na  niniejszy Z jazd , a P rezy
d jum  K om itetu stanow ić będzie now o 
obrane P rezydjum  Federacji, k tó re
m u V II W alny  Z jazd  D elegatów  u- 
dzieła p raw a koop tacji dow olnej ilo 
ści członków .

b) P rezydjum  Naczelnego- K om itetu 
w  term inie najpóźniej do sześciu m ie
sięcy opracuje p ro jek ty : a) S ta tu tu  Fun 
dacji, b) p lan u  finansow ego, c) akcji 
p ropagandow ej, d ) p rezyd jum  K om ite
tu  uzgodni swe p race  z N aczelnym  
K om itetem  uczczenia ś. p . M arszałka 
Józefa Piłsudskiego, e) dla nadania  
pro jek tom  Prezydjum  Na-czelnego; K o
m itetu realnych  form  i  p o d  względem  
form alnym —zw ołać P lenarne Z ebranie 
Z arządu  Federacji (N aczelnego K om i
tetu  O rganizacyjnego Fundacji) w  mie
siącu m aju 1936 ro k u  z porządkiem  
dziennym  w yłącznie tym  spraw om  p o 
św ięconym .

4) „VII W alny  Z jazd  D elegatów  
Federacji P . Z . O . O . uchw ala:

Z w rócić solę p o  przez -Prezydium 
Federacji do R ządu  R. P., b y  w szyst
kim podleg łym  -resortom i -urzędom 
b y ły  w ydane polecen ia , nakazujące 
trak tow anie narów n i w szystkich, bez  
żadnych -wyjątków członków  zw iąz
ków  h istorycznych b . wojskowych.. By 
p rzepisy  regulujące zatrudnian ie  bez
robo tnych  b . w ojskow ych, w  in s ty tu 
cjach państw ow ych, sam orządow ych, 
w  przedsiębiorstw ach państw ow ych, 
sam orządow ych i w szystk ich  innych, 
na  k tó re  Państwo; m a w pływ , oraz 
przy  robo tach  publicznych , b y ły  u ję
te w  -duchu, staw iającym  na rów nej 
stopie upraw nień  p rzy  staran iach  o 
pracę w szystkich b. w ojskow ych. N ie
chaj ta  spraw iedliw ość będzie p ierw 
szym  krokiem , zm ierzającym  ku  reali
zacji głoszonego przez  obecny R ząd 
hasła: „Frontem  d o  społeczeństw a".

N a  propozycję p rezesa Z arządu  W o
jew ódzkiego Federacji w  K rakow ie, d r, 
K lim ęckiego, W alny  Z jazd  p rzekazał 
Z arządow i G łów nem u zgłoszone w nio
ski do rozpatrzenia, po-ruczając 'Prezy
djum  Federacji zreferow anie ich na naj- 
bliższem posiedzeniu Z arządu  Głów 
nego, k tórego term in został ustalony 
na  dzień 8-go grudnia 1935.

Po tej dyskusji udzielono Z arządow i 
absolutorjum .

Z  ko le i sekretarz  generalny  F edera
cji, poseł W alew ski odczytał następu
jące rezolucje program ow e, k tóre  zo
stały  uchw alone p rzez  aklam ację.

Rezolucje programowe
1 )  W a ln y  Z ja z d  d e le g a tó w  F e d e r a 

c ji  P . Z . O . O . o ś w ia d c z a , ż e  w  sw e j 
p u b l ic z n e j  p r a c y  b ę d z ie  s ię  p o w o d o 
w a ć  w y łą c z n ie  id e o lo g ją  P ie rw sz e g o  

M a rs z a łk a  P o ls k i ,  J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o , 
u w a ż a ją c  d ro g ę ,  w s k a z a n ą  n a m  p rz e z  
W o d z a  N a r o d u ,  z a  j e d y n ą  w ła ś c iw ą  i 
p r o w a d z ą c ą  d o  c e lu , ja k im  je s t  w ie l
k a  i  p o tę ż n a  P o ls k a ,  d l a  w s z y s tk ic h  
s w y c h  s y n ó w  s p ra w ie d l iw a  i  p r z e z  
n ic h  k o c h a n a .

2 )  Z ja z d  s tw ie rd z a , iż  p e łn e  i  ja k -  
n a js e rd e c z n ie js z e  w s p ó łd z ia ła n ie  z  a r 
m ją  c z y n n ą  n a d  r o z b u d o w ą  i  u t r w a 
le n ie m  s i ły  o b r o n n e j  P o ls k i  je s t  je j  
n a c z e ln e m  z a d a n ie m .

3 )  Z ja z d  s tw ie rd z a ,  ż e  w  c h w ili  o - 
b e c n e j ,  g d y  P a ń s tw o  n a s z e  n a r ó w n i  
z  c a ły m  św ia te m  p r z e ż y w a  w ie lk ie  
t r u d n o ś c i  g o s p o d a rc z e  — p o t r z e b n a

je s t  s z c z e g ó ln ie  p e łn a  i  h a r m o n i jn a  
w s p ó łp r a c a  c a łe g o  u c z c iw e g o  s p o łe 
c z e ń s tw a  z  r z ą d e m  d la  p r z e ła m a n ia  
k r y z y s u  i o d b u d o w y  g o s p o d a rk i  n a r o 
d o w e j . Z ja z d  d e k la r u je  sw ą  n ie z ło m n ą  
w o lę  w z ię c ia  a k ty w n e g o  u d z ia łu  w  
w a lc e  o  p e łn ą  n ie z a le ż n o ś ć  g o s p o d a r 
c z ą  P a ń s tw a .

4 ) Z ja z d  p o tę p ia  e k s te rm in a c y jn ą  
p o l i ty k ę  r z ą d u  c z e s k ie g o  w o b e c  p o l 
sk ie j lu d n o ś c i  n a  Ś lą s k u  z a o lz a ń s k im . 
Z ja z d  s tw ie rd z a , że  te g o  r o d z a ju  p o l i 
ty k a  n ie  p r z y c z y n ia  s ię  d o  u tr w a le n ia  
i s to tn e g o  p o k o ju  w  E u ro p ie .  Z ja z d  
p r z e s y ła  b r a c io m  z z a  O lz y  ja k n a js e r -  
d e c z n ie js z e  p o z d r o w ie n ia  i  w y ra z y , o -  
tu c h y  w  ic h  c ię ż k ie j w a lc e  o  sw e  n a j 
św ię ts z e  p r a w a , o r a z  z a p e w n ia  ic h , że  
n ig d y  o  n ic h  n ie  z a p o m n i .

Gen. Górecki ponownie prezesem
U stalono, że Z arząd  G łów ny Fede

racji tw orzy się z delegatów Związków 
Sfederow anych i Z arządów  W ojew ódz
kich Federacji, zgłaszanych każdorazo
wo im iennie.

U stępującem u Prezesow i, gen. Rom a
nowi G óreckiem u w yrażono za jego

działalność gorące podziękow anie, po 
w ołując go przez aklam ację na  stano 
wisko prezesa na następny okres trzy 
letni.

K om isję R ew izyjną i S ąd  K oleżeński 
pow ołano w składzie dotychczasowym .

Depesze
Poseł W alewski odczytał nadesłane 

n a  zjazd depesze od: gen. Sosnkow- 
skiego, m inistra Raczkiewicza, m inistra 
Jaszczołta, sen. B obrow skiego i P re
zydjum  U nji P. Z . O brończyń O jczyz
ny  i zaproponow ał wysłanie podanych 
poniżej depesz, k tó rych  tekst zatw ier
dzono.

P an  P rezyden t R zeczypospo lite j 
Zam ek.

S iódm y Z jazd  W alny delegatów Fe* 
deracji P. Z . O. O. przesyła  sw em u  
D ostojnem u P rotektorow i w yra zy  głę
bokiego hołdu i czci żołnierskiej, ślu* 
bując w ierną służbę dla Państwa i Jego 
m ocarstwowego  rozw oju w m yśl w ska* 
zań W odza  N arodu , M arszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego.

* l
Pani M arszałkowa  

A leksandra Piłsudska
Siódm y Z jazd  W a ln y  D elegatów  Fe* 

deracji P. Z. O. O. przesyła D ostojnej

Pani >M arszałkow ej w yra zy  głębokiej 
czci oraz zapewnienie wiernej dla Oj* 
c zy zn y  s łu żb y  w  m yśl w skazań W odza  
N arodu, M arszałka Polski, Józefa Pił* 
sudskiego.

Pan G eneralny Inspektor  
Sił Z brojnych

S iódm y Z jazd  W a lny  D elegatów  Fe* 
deracji P. Z . O. O. m elduje posłusznie  
W odzow i N aczelnem u swe żołnierskie  
oddanie i gotow ość na Jego rozkazy.

Pan Prezes R ady M inistrów
Siódm y Z jazd  W a lny  D elegatów  Fe* 

deracji P. Z . O. O. przesyła Panu Prem* 
jerowi, sw em u W iceprezesowi zapew* 
nienia w iernej żo łn ierskiej s łu żb y  dla 
Państwa i Jego potęgi.

Prezes 
G Ó R E C K I 
Gen. Bryg.

Rola obrońców Ojczyzny w pracy 
dla Państwa

N a  zakończenie obrad gen. G órecki, 
obrazując sytuację gospodarczą Polski, 
oraz rolę i zadania b . wojskow ych w 
p racy  państw ow ej, zw rócił uw agę ze
branych  na przebieg dyskusji na  pier- 
wszem posiedzeniu now ych ciał u sta
w odawczych, w ybranych w  zw iązku z 
now ą kontsytucją, na której; w idnieje 
ostatni podp is K om endanta . D yskusje 
te  podkreśliły  now y problem  podcho
dzenia do zagadnień państwowych 
przez szerokie m asy społeczeństwa.

Dawniej Sam otnik Belwederski w i
dział n a  daleką przyszłość, a w szystkie 
w ażne spraw y załatw iał sam. B ył on 
osią p racy państwow ej. Dzisiaj; gdy Je 
go nie stało, obrońcy O jczyzny  pierwsi 
zrozum ieli, że w iększość ciężaru o d 
powiedzialności- jaka na  N im  spoczy
wała, m uszą przyjąć na siebie. Fede
racja, jako  naczelna organizacja b . w oj
skow ych, musi i będzie brać udział w 
życiu politycznem . W  now ych izbach 
ustawodaw czych znajduje się w ielka li
czba b. w ojskow ych. N ie  pozw olą oni, 
aby  ugrupow ania sejmowe tw orzyły się 
na  podłożu partyjnem .

IP-o uchw aleniu  w Sejmie i w  Senacie 
pełnom ocnictw  d la  R ządu, o d by ło  się 
w  świetlicy federacyjnej w spólne p o 
siedzenie senatorów  i posłów  b. w oj
skowych, na którem  reprezentow ane 
były  różne odłam y życia gospodarcze

go i społecznego.
O rganizacje b. w ojskow ych mogą i 

pow inny stworzyć trzon do p racy  or
ganizacyjnej w społeczeństwie. Pow in
ny  dążyć do zm niejszenia przerostu  
organizacyj społecznych, ‘k tóre w skutek 
wielkiej ilości i różnorodności rozdrab
niają siły w społeczeństwie i fundusze 
zbierane za jego pośrednictwem , u trzy  
m ując zbyt wiele aparatu  adm inistracyj
nego. O rganizacje, działające w  k ierun
ku  realizow ania podobnych celów, p o 
w inny raczej jednoczyć -się dla1 łatw iej
szego w ykonyw ania zakreślonych za
dań. i

W alka z kryzysem , k tó ry  stw arza sy
tuacje pow ażne dla Państw a, zmusiła 
rząd  do w ydania szeregu dekretów  o- 
szczędnościowych, przew idując na o- 
kres dw uletni daninę, w ynikającą z 
podniesionego podatku  dochodowego. 
A by  nie podw ażać budżetów  rodzin 
pracow niczych — rząd  postanow ił spo
w odow ać szereg obniżek, jak  kom orne
go, zniesienie po d a tk u  od  lokalów  jed 
no  i dw uizbow ych, zm niejszenia opłat 
za gaz, św iatło, zniżenia taryf ko le jo 
w ych oraz cen węgla, -żelaza, cukru i 
t. p. M etoda i program , k tó ry  rząd  o- 
pracow uje, jest jedyną  drogą w yjścia z 
k ryzysu  i odbudow y gospodarczej 

N a przem ów ieniu Gen. Góreckiego 
obrady zostały zakończone.

U premjera na obiedzie
W  d n iu  samego Z jazdu  p . pre-mjer 

Koś-ciałkowski w ydał na cześć gości 
francuskich w  pałacu  R ady  M inistrów  
obiad , na  k tó ry  prócz nich samych,

p rzyby li m inistrow ie Beićk i- K asprzyc
ki, oraz z  p rezydjum  Federacji m in. 
gen. G órecki, w iceprezes Ryszkie- 

w icz i sekretarz geiner. pos. W alewski,

Podczas ob iadu  prem jer Kościał- 
kow ski w zniósł toast następującej 
treści:

„ P a n o w ie ,  D r o d z y  P rzy j’a c ie le l
J a k o  w ic e p re z e s  F e d e r a c j i  P . O . Z .

O ., c h c ę  W a m  p o w ie d z ie ć , j a k  b a r d z o  
je s te m  sz c z ę ś liw y , ż e  z n a jd u ję  s ię  
w ś ró d  w a s , w  t a k  s e rd e c z n e j  a tm o s fe 
r z e . P a m ię ć  d n i ,  s p ę d z o n y c h  z  m o im i 
p r z y ja c ió łm i  z  F id a c ‘u  n a  k o n g re s a c h  
w  P o r tu g a l j i  i w  M a r o k u  — p o z o s ta 
n ie  z a w sz e  ż y w a  w  m o je m  s e rc u .

U w a ż a m  z a  k o n ie c z n e  p o w ie d z ie ć  
W a m  i  to ,  ż e  p e łn e  c h w a ły  im ię  b y łe 
g o  k o m b a ta n ta  n ie  o d p o w ia d a  j e d 
n a k ż e  w  s p o s ó b  w ła ś c iw y  d z is ie js z e j  
rz e c z y w is to śc i .

B o w ie m , p o m im o  trw a ją c e g o  p o k o 
ju ,  ja k k o lw ie k  w  in n e j  fo rm ie , a le  o d 
b y w a  s ię  w a lk a  o  p o k ó j ,  s p r a w ie d l i 
w o ść , g o d n o ś ć  p a ń s tw a  i  o  p o le s z e n ie  
b y tu  g o s p o d a rc z e g o  i  sp o łe c z n e g o  ty c h  
p a ń s tw . W  te j  w a lc e , m y  b .  k o m b a 
ta n c i  F ra n c j i  i  P o ls k i ,  id z ie m y  b r a 
te r s k o  k u  ty m  sa m y m  w ie lk im  c e lo m , 
k ie r o w a n i  te m i sa m e m i id e a m i n a c z e l
n e  m i. R a z  je s z c z e  je s t  n a m  d a n a  m o ż 
n o ś ć  w y k a z a n ia  s ię  s łu ż b ą  w s z y s t
k ic h  n a s z y c h  s ił  d l a  n a s z y c h  o jc z y z n .

W z n o s z ę  to a s t  n a  c z eść  z w y c ię 
s tw a  n a s z y c h  w y s iłk ó w , z d r o w ia  i  p o 
m y ś ln o ś c i  o s o b is te j  d la  o b e c n y c h  tu  
n a s z y c h  f ra n c u s k ic h  D e le g a tó w  z 
F id a c ‘u .

W  o-dpowiedzi n a  to  p . M arceli 
P leraud w  bardzo  miłem zaim prow i- 
zowan-em przem ów ieniu  podziękow ał 
na  w stępie P anu  Prem jerow i za ko 
leżeński i n ieoficjalny ton  jego  to a 
stu. D aje to  i1 francuskiem u mówcy 
sposobność do bardziej sw obodnego 
sform ułow ania swej myśli.

W s z y s c y  F ra n c u z i  z d a ją  s o b ie  s p r a 
w ę  z  p r z e m ia n  s z y b k ic h ,  ja k ie  s ię  w  
n ie p o d le g łe j  P o ls c e  d o k o n y w u ją .  
S z c z e rz e  i  s e rd e c z n ie  c ie s z ą  s ię  z  
w z r o s tu  s i ły  i  z n a c z e n ia  P o ls k i  w  E u 
ro p ie .

R o z u m ie ją , że ic h  ro z m o w y  z  P o 
la k a m i n ie  p o w in n y  o g ra n ic z a ć  s ię  
d o  s e n ty m e n ta ln y c h  w y le w ó w , a n i  d o  
c ią g ły c h  p r z y p o m in a ń  c z a s ó w , w  k tó 
r y c h  P o ls k a  b y ła  n ie s z c z ę ś liw a . M ę 
ż o w ie  s ta n u  m u sz ą  m ie ć  p rz e d e w s z y s t-  
k ie m  n a  w id o k u  in te r e s y  ic h  k r a jó w .

N ie  t r z e b a  j e d n a k  z a p o m in a ć , że  i 
k a p i ta ł  u c z u c io w y  m a  w  s to s u n k a c h  
m ię d z y n a r o d o w y c h  d o n io s łe  z n a c z e 
n ie . D b a jm y  o  to ,  a ż e b y  s ię  m ię d z y  
n a s z e m i O jc z y z n a m i n ie  u s z c z u p la ł ,  
a lb o w ie m  z a r ó w n o  m y , j a k  i  w y  d b a 
m y  o  u t r z y m a n ie  s o ju s z u  f ra n c u s k o -  
p o ls k ie g o .

A  s o ju s z  b e z  w z a je m n y c h  u c z u ć  
s y m p a tj i  t o  t r o c h ę  t a k ,  j a k  k w ia t  b e z  
z a p a c h u ,  l u b  o w o c  b e z  a r o m a tu " .

Nazajutrz po Zjeździe
W  trzecim  dn iu  p o b y tu  swego w 

W arszaw ie kom batanci francuscy p o 
dejm ow ani b y li na jp ierw  przez  kolon- 
ję  francuską lam pką w ina w  salonach 
H o te lu  Europejskiego, następnie zaś 
uczestniczyli w  śniadaniu , jakie na 
-ich cześć w ydał am basador N oel. N a 
śn iadaniu  tem  by li rów nież obecni 
członkow ie P rezydjum  Federacji z 
gen. G óreckim  na  czele.

P opo łudn iu  k o ledzy  francuscy w 
tow arzystw ie gen. G órećkiego  udali 
się do B elw ederu, gdzie ich pow ita
ła  p. M arszałkow a P iłsudska, osob i
ście oprow adzając p o  kom natach, w 
-których żył, p racow ał i um arł W ielki 
Jej M ałżonek.

N a  tych starych żołnierzach wiel
kiej w ojny  -olbrzymie w rażenie zrob i
ła  tonąca  w  kirach kaplica, w  k t Ó T e j  
z dni pogrzebu  W odza N aro d u  pozo
stał n ietkn ięty  katafa lk  z  zawisłymi 
n ad  nim  trzem a sztandaram i i z urną, 
kryształow ą, w  której spoczyw ało 
Serce... K oledzy francuscy p rzystanę
li d ługą chwilę p rzy  tych w zruszają
cych pam iątkach, w  skupieniu  szep
cąc słowa- m odlitw y.

U dali się po tem  na p iętro , gdzie o d 
tw orzoną została p racow nia M arszal
k a  z  roku  1920-go. Z  w ielkiem  za
interesow aniem  przez d łuższy  czas 
oglądali następnie bogaty  zb iór upo
m inków , k tó re  p rzez  szereg  la t p ły 
nęły  do B elw ederu w  d n iu  19 -marca.

W ieczór spędzili kom batanci fran
cuscy na  obiedzie, jak i p rezydent mia
sta, min. Starzyński w ydał na ich -cześć 
w  stylow ej -restauracji Fukiera-, zap ra
szając także członków  Prezydjum  Fe
deracji. N a  toast prez. Starzyńskiego
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odpow iedzia ł członek delegacji fran 
cuskiej p . B oulard , p iastu jący  godność 
w iceprezydenta m. Paryża, k tó ry  p o 

zdrow ienia pirzywiózł stolicy Francji 
d la stolicy Polski.

U trumny W odza
Tegoż d n ia  nocą w yjechali kom ba

tanci w  tow arzystw ie pułk. Rawicza 
do K rakow a, gdzie zostali na  dw orcu 
pow itan i p rzez  prezesa Z arządu  W o
jew ódzkiego Federacji, w iceprez. Kii- 
meckiego. U rząd  W ojew ódzki repre
zentow ali naczelnik dr. Ma-dko i rad 
ca Zacharjasiew icz.

W  godzinach p rzedpołudniow ych  
delegacja złożyła ho łd  u trum ny M ar
szałka Piłsudskiego, poczem  uda ła  się 
na Sowiniec, gdzie wzięła udział w 
sypaniu kopca.

Po  zw iedzeniu miasta ko ledzy  fran
cuscy wieczorem opuścili K raków, 
wracając do swej O jczyzny.

U  w rót K atedry na W aw elu 
1. D r. Klimecki. — 2. p. Boissier. — 3. p . Desbons. — 4 p. Penąuer. — 

pułk. Rawicz. — 6. r-ca Zacharjasiewicz

Co pisała prasa o naszym Zjeździe

5.

Tegoroczny nasz Z jazd  został nale
życie po trak tow any  przez  całą praw ie 
(z  dw om a w yjątkam i) prasę stołeczną, 
której przedstaw iciele zapoznali się z 
działalnością Federacji na konferencji 
prasow ej, odbytej na trzy  dni przed 
Zjazdem . W  tym  też już czasie zaczęły 
się na łam ach dzienników  w arszaw 
skich pojaw iać inform acje o organiza
cji Federacji, składzie jej w ładz i za
kresie działania.

Sam Z jazd  został p rzez  k ilka gazet 
pow itany  specjalnym i artykułam i, z 
k tórych  podajem y poniżej ważniejsze 
fragm enty :

„ P o l s k a  Z b r o j n a "

w artykule w stępnym  p. t. „Zawsze go
tow i" p ióra  (ar) pisze m. i.:

„Federacja Polskich Z w iązków  O- 
brońców  O jczyzny jest pierw ow zorem  
tego, co-byśmy -chcieli w idzieć i w  in 
nych dziedzinach naszego życia -spo
łecznego. Jest ona w ojsku tem bardziej 
bliska, iż skupia ludzi, k tó rzy  wyszli 
z naszych szeregów , tych wszystkich, 
k tó rzy  najbardziej aktyw nie reprezen
tu ją  zbro jne ram ię narodu . O w o zje
dnoczenie ma tem  w iększe znaczenie, 
że zostało p rzeprow adzone na dw óch 
płaszczyznach. Z  jednej strony  skupia 
ludzi, k tó rzy  w epoce Piłsudskiego słu
żyli w  szeregach wo-j-slka — z drugiej 
łączy nas z epoką poprzedn ią , naw ią
zując do tradycji 1863 roku, z której 
w yw iódł się -czyn K om endanta.

Trzydzieści trzy  związki b. kom ba
tan tów  i Zw iązek Rezerw istów  w je
dnej w spólnej organizacji, jaką jest Fe
deracja — to czynnik, k tó ry  pow inien  
odegrać wielką rolę w  rozbudow ie za
gadnienia ob rony  narodow ej. Jeśli 
chodzi o w ojsko, to  z -punktu w idze
nia interesu służby, najbardziej obcho
dzi nas Zw iązek Rezerwistów, którego 
członkow ie mają z naszemi szeregami 
najbliższą łączność i k tó rzy  na  w ypa
dek w ojny  po łączą się z nami, b y  za
słonić piersiam i swemi granice N ajja 
śniejszej R zeczypospolitej.

Federacja n iety lko  jednoczy  szeregi 
b. kom batantów , ale dzięlki coraz b liż
szej w spółpracy z w ojskiem , jest czyn
nikiem, ułatw iającym  nam  niety lko 
w yszkolenie w ojskow e rezerwy, ale 
także nasze prace, mają-ce na celu stwo
rzenie typu  żołnierza-o-bywatela. Jeśli 
chodzi o tak  zwane „w ychow anie oby
watelskie", to  Zw iązek Rezerw istów  
opracow ał jego program  w ścisłem u- 
zgodnieniu z czynnikam i wojslkowemi. 
N ależy  mieć nadzieję, iż będzie m o
żna stw orzyć taki w spólny  pro-gram 
dla całej Federacji, uw zględniając w 
nim w najszerszej mierze poglądy  i ży
czenia w ojska.

Dziś, gdy w  W arszaw ie obraduje 
zjazd Federacji, -możemy mu ty lko  ży
czyć, b y  przyczynił się o d  do dalsze
go rozw oju  pięknej p racy tej organi

zacji. N iech rośnie w ew nętrzna jej 
spoistość, niech ulegną dalszej w e
w nętrznej kom asacji należące do Fede
racji związki — i niech rośnie w siłę 
liczebną elem ent rezerwy, skupiając 
wszystkich, którzy , w razie po trzeby , 
staną z b ron ią  w ręku w naszych sze
regach".

„Express P oranny"
zamieszcza z okazji naszego Z jazdu  
artykuł p. t. „Arm-ja -cywilów w  kar
nych szeregach", z którego przytacza
my następujący ustęp:

„D oniosłe dzieło zespolenia te-j p rze , 
szło półm ilionow ej rzeszy b. o b ro ń 
ców Polski w ita społeczeństwo z uzna, 
niem. W ielka idea Józefa P iłsudskie
go : ty lko czyn zb ro jny  wiedzie d-o 
w yzw olenia n a rodu  z obcej przem ocy 
— stworzyła- już -przed w ojną św iato
wą szczupły  zastęp ideowy-. W  czasie 
w ojny światowej idea czynu Zbrojne- 
go torow ała sobie drogę w rozm aitych 
postaciach, na bardzo  różnych tere
nach. Dziś ta  „via -dolorosa", w iodąca 
do w olności, na-leży j-uż d-o w spom nień 
przeszłości. Przesłoniła ją  całkowicie 
w spólna w alka o Polskę w latach 1919 
i 1920, gdy rami-ę przy  ram ieniu pod 
przew odem  W odza N aczelnego p rzy 
szło bronić  granic państw a.

I dziś 550.000 byłych kom batantów  
polskich stanow i zw artą całość, prze
po joną  jednym  duchem, jedtaą myślą 
przew odnią.

Stanow ią oni trzon  siły, rozm iesz
czonej w  społeczeństwie. K ażdy z nich 
pracuje w -swoim zaw odzie. A-le zespół 
ich stanow i ow ą siłę żyw otną, k tó ra  
jest nietylko rem iniscencją tych lat, 
k iedy  pełnili zaszczytną służbę w  p o 
lu, ale rów nież i gw arantem  hartu  du
cha i gotow ości do ofiar na przyszłość.

Z jazd  ju trzejszy  będzie więc n iety l
ko wielką i -piękną ma-nifelsłacją zbrata
nia by łych  obrońców  O jczyzny. C e
lem jego będzie rów nież i dalsze po 
głębienie ideow e, jeszcze ściślejsze ze
spolenie sił, tkw iących w  społeczeń
stwie, sił najcenniejszych, bo  złożo
nych z l-uldzi, k tó rzy  już walczyli, już 
św iadczyli swym  trudem , a częs-to i 
swą krw ią na rzecz wispó-liiego dobra, 
na rzecz w ielkości Polski.

T rzeba, aby  delegaci, k tó rzy  w łaśnie 
z całej Polski zjeżdżają się do stolicy, 
byli następnie w najdalszych ośrod , 
kach  naszego państw a wyrazicielam i 
miłości i szacunku, z jakim  całe -społes- 
czeństwo w ita i otacza w szystkich, k tó 
rzy  realizow ali naczelną ideę Józefa 
Piłsudskiego: przez -siłę do w olności".

I. K. C.

„Ilustrow any Ku-rier C odzienny" 
(Kraików), kończy swe inform acje o 
Z jeździe te-mi słow y:

„K ierow nicy Federacji z m yślą o 
tem, że by ły  żołnierz staw ał zaw sze w

pierw szym  szeregu św iadczących na 
rzecz kra-ju i państw a, w ystępują obec
nie z inicjatyw ą w ielkiej akcji ideo
wej, której w ytyczne zostaną rzucone 
na niedzielnym  zjeździe kom batantów . 
B. żołnierz, rezerwista, ,czy bo jow nik  
N iepodległości, imuśi stanąć na froncie 
walki z  kryzysem  gospodarczym  i nie- 
rozerw anie z nim  zw iązanym  k ryzy 
sem psychicznym . B. żołnierze mają 
stanow ić w, społeczeństw ie czynne o- 
środk i entuzjazm u w  pracy d la pań 
stwa i w ałki z defetyzme-m i niew iarą 
we w łasne siły  narodu".

S p r a w o z d a n i a  z e  Z j a z d u

w całej prasie są w yczerpujące. D zien
nikarze, przysłuchujący się obradom , 
dają w yraz także w łasnym  obserw a
cjom. D ość przytoczyć np. uryw ki ze 
spraw ozdania p. (m) w „K u  r j e r z e  
P o r a n n y  m“ , gd-z-ie czytamy:

„H ołdując tradycji Z jazdów  byłych 
uczestników  w o jny  światowej* rów nież 
i w tym roku  naczelne w ładze Federa
cji zaprosiły  delegacje kom batantów  
zagranicznych. W  ten sposób w czoraj
szy Z jazd by ł n iety lko w spaniałą ma
nifestacją daw nych żołnierzy, z jedno
czonych w ielką ideą w alki o W olną 
Polskę, lecz stał się jednocześnie peł
nym  głębokiej treści, w idom ym  w yra
zem duchow ej jedności, łączącej mię
dzynarodow ą rodzinę kom batantów , 
zawsze w iernych tej w ypróbow anej 
żołnierskiej szczerości i w zajem nem u 
koleżeńskiem u zaufaniu, jakie ich łą 
czyły w historycznych latach orężnego 
czynu".

„N astrój jest uroczysty. W yczuw a 
się niekłam ane w zruszenie tych ludzi,, 
k tó rzy  zgrom adzili się, aby odnow ić 
w ęzły ideow e, łączące ich p rzed  k ilku
nastu la ty  w  -krwawych -dhiach w alki 
o w olność sw oich krajów . N a  sali peł
no m undurów . Są one barw ne, dziś 
już n iespotykane. Lecz każd y  ,z ni-ch 
posiada sw oją historję. Jest ona pełna 
chw ały i p rzypom ina n iety lko tru d  
żołnierski, lecz także o-grom w iary 
oraz ukochania najw yższych ideałów : 
O jczyzny i W olności".

Inny  znów  spraw ozdaw ca — z „E x- 
p r e s u  P o r a n n e g o "  — k tó ry  
by ł świadkiem dalszego zbratania się 
kom batantów  francuskich z polskim i 
p rzy  w spólnym  stole podczas obiadu 
w goispodizie federacyjnej, pi-sze:

,jPrezes okręgu paryskiego U n ji na
rodow ej kom batantów , G abrie l Bois- 
siere, któ-ry na wo-jnie utracił nogę i 
obecnie -chodzi z pro tezą, zainaugu
row ał w ym ianę p iosenek  żołnierskich, 
śpiewając „M adelon". P iosenka ta 
w yw ołała odpow iedź całego szeregu 
żołnierskich piosenek polskich . Śpie
w ano o piechocie, o kaw alerjf, o a r
ty lerji i  w  tak  imiłym nastro ju  p rze
m inął czas obiadu.

Trzeba by ła  wracać na salę obrad .
P opłynęły  jeszcze to n y  Pierwszej 

B rygady i o  godz. 16.30 rozpoczęto na 
now o obrady".

Całe szpalty , całe s trony  pon iedzia ł
kow ych (18.XI.) -pism w arszaw skich 
zajm-uje opis naszych uroczystości. Je
den ty lko „R o -b o t  n  i k  “ zdoby ł się 
na w iadom ość czterowierszow ą, że 
Z jazd nasz ob radow ał w  W arszaw ie i 
ty lko  tyle... C o  za łaska!

C zytelnicy „W  a r  s z a  w  s k  i e- 
g o  D z i e n n i k a  - N a r o d o w e -  
g o" (daw niej „G azety W arszaw skiej" 
niechlubnie zgasłej w  m aju b . r.) ni-e 
dow iedzieli się naw et tego ze swego 
organu, dla którego w  dn-iu 18 listopa
da Z jazd  Fe-de-racji nie zaistniał wcale.

Z acny te-n organ przypom niał sobie 
o ni-m -dopiero w dwa- dni potem  i to 
ty lko  d latego, aby  p rzy  tej sp osobno 
ści w-sad-zić szpilkę w żebro znienaw i
dzonem u riządo-wi polskiem u.

PrZyczepi-a-jac, się -najpierw (Przegląd 
prasy  — 19. X I.) do rezolucji polsko- 
francuskiej, pisze „W-arsz. D ziennik 
N arodow y)1.

„Jeśli sojusz polsko-francuski trzeba 
umacniać, to  w idocznie został p rzed 
tem przez kogoś osłabiony. Jeśli -stosuń 
kil m iędzy Polską a Francją ulegaj? p o 
prawie,, to  znaczy, że- przedtem  b y ły  
n iedobre. D laczego tak b y ło ?  Jaką ro 
lę w tem pogorszen iu  się odegrała p o 
lityka  p. B ecka? N ad  tem, pytaniem  
niew ątpliw ie zastanaw iali się b . kom 
batanci francuscy, znajdujący się w 
W arszaw ie na kongresie. Do-brze- b y ło 
by , by il b. kom batanci polis-cy nie za
dow olili się płatoniczniem stw ierdze
niem popraw y, k tó ra  w cale -nie je-st tak

w yraźna i zdecydow ana, jak  to rezo 
lucja- ogłasza, a-łe przeciwstaw ili się 
mocin-o tym, czynnikom  po  polskiej 
stronie, k tó re  stosunki -nasze z Francją 
w o-statniclh -dwóch latach p-ogorszyły".

A  po tem  n a  łam ach teg-o samego 
„D ziennika" redak to r jego -b. sen. K o
zicki, pow racając -do przem ówienia gen. 
G óreckiego, usiłuje p rzy  tej okazji 
w bić k lin  w  obóz rządow y, pisząc 
m. in.

„Stoim y w obec fak tu , że p . min. G ó
recki ro b i posuin-ięci-e polityczne, m ają
ce naj o czy wiściej- n a  celu „napraw ie
nie" -stosunków m iędzy opirnją francus
ką a Polską. I zinów nie w iemy, pom i
mo, że p o  po litykach  milczących p rzy 
szli politycy w ym ow ni, czy dzieje si-ę 
to  w  porozum ien iu  z p. p łk . Beckiem, 
czy też pom im o niego. C zy odbyw a si-ę 
jnaprawicn-ie“ po lityk i dotychczasowej, 
czy też -mamy p rzed  sobą dw ie po li
tyki, o których mówi- -się na targach i 
w  tram w ajach, nazyw ając je po lityką  
„generalską" i po lityką „pułkow ników - 
ską“ ...

W  podobnym  mniej-więcej spo-sób 
w yraża się „Regnis" w  sjon-isłycz- 
nym  organie, w ydaw anym  w języku 
polskim  p . n . „N asz Przegląd".

Intryganci- polityczni dostali naza
ju trz  w ystarczającą odpraw ę ze strony 
dw óch pism warszawskich.

,,G a- z e t  a- )P o 1 s -k a“ w rubryce 
„N iedyskrecje" zamieszcza artykulik  p. 
t. „A nachronizm ", następującej- treści:

„Zydlzi i  endecy .omawiając w  swej 
prasie p-rzebi-eg ostatniej w izyty kom 
batan tów  francuskich i  kom entując 
przem ów ienia w ygłoszone z tego p o 
w odu  przez gen. Rom ana -Góreckiego, 
m inistra przem ysłu i handlu — zgodnie 
opatryw ali znakiem  zapytania kwe- 
stję, czy minister przem ysłu  i handlu , 
m ów iąc o stosunkach po lsko-francu
skich, działał w  porozu-mieini-u z  m ini
strem  spraw  zagranicznych?

-Pozwolimy sobi-e stwierdzić, że kwe- 
stja tego -rodzaju j-estt w  -Polsce, dzięki 
B ogu, nieaktualna- od dobrych  la t dzie
więciu. Istotnie, p rzed  majem 1926 ro 
ku, p rzy  ówczesnej kon-stru-kcji rządów , 
łatwo zdarzyć się mogło,, że poszcze
gólni- -ministrowie resortow i upraw iali 
politykę -zagraniczną -swo-jią, lub  swego 
stro-nictwa. D zisiaj przypuszczenie tego 
rodz-aju jest -poprostu -śmieszne. Jeste
śm y przekonani-, że zarów no red ak to 
rzy „W arszaw skiego Dziennika- N a ro 
dow ego" jak  i „N aszego Przeglądu" 
orientują -się w  tem doskonale. Pocóż 
więc mącić w głow ach swoich czytelni
ków ?".

Równocześnie w tym  sam ym dniu 
czytam y w  „ P o l s c e  Z b r o j n e j "  
p. t. „Po kąt ni doradcy polityczni" m. 
in., oo następu je:

...,,W tym  ro k u  -manifestacja p rzy 
jaźni po lsko  - francuskiej nosiła tem 
znamienniej-sze akcenty, że prezes Fe- 
deraoji, generał G órecki, je-st jednocze
śnie urzędującym  m inistrem  Rzeczy
pospolitej. Dla- ikażd-ego- logicznie i ucz
ciwie myślącego człow ieka jest rzeczą 
j-asną, i-ż iuchiyvalone rezolucje i słorwa 
w ypow iedziane przez  ministra G órec
kiego do naszych drogich gości, w y
chodzą -z ram  Federacji i są  rów nież 
odzwierciadleni-e-m poglądu  naszych 
czynników  m iarodajnych 

I-nnego zdania jest jednak  „W arszaw 
ski D ziennik N arodow y", k tó ry  w ar
tykule „Społeaz-eńistwoi ii polityka, za
graniczna" (19. X I. 351 dtzieli naszą 
Doli-tyke in.a „generalską1' i „p-ułkowni- 
kow ską". .Pan ;;S. K.“ usiłuje w  nim 
oSła-bić -znaczenie słów  ministra G órec
kiego, -stara się oziębić gorącą -atmosfe
rę prawdziwej- przyjaźni-, jakiej o d -, 
zwierciadletniem: b y ł zjaiztd Federacji.

„W arszaw ski D ziennik  N arodow y" 
myśli wciąż kategoiij-ami z: p rzed  maia 
1926 rolku. W yobraża  sobie, i-ż jest do 
pomyślenia- by  m inister przemysłu- i 
ha-ndltu mógł p row adzić sw oją  w łasna 
politvk-ę zagran-ioziną — w brew , lub 
uzgodnienia jej z -ministrem sp raw  za
granicznych. A  jes t luiż rzeczą zupeł
nie niedopuszczalną i gorszącą, i-ż te 
swoje- „poglądy" usiłuje ubrać w p ió r
ka- opinji- „społeczeństwa".

„Pol-ska- Zbrojna-" je-st oirganem woi- 
s-k-a i p rzez  ten p ryzm at ocenia w szel
kie zjawiska-. D la tego wła-śnie tę-pilmy 
wsźystko to , co  -może zm niejszyć au to 
rytet rządu- i, obniżyć pow agę państw a. 
A  -do tego idą-żą ci. co usiłują przeciw 
stawić sobie -dwódh urz-ęd-u-iącyich m i
nistrów  i -sta-raią sie wymyślić -dwie p o 
lityki: generała Góreckiego- i- pu łkow 
nika Becka. K oncept szy ty  grubem i 
i sparciałem i nićm i".
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Związek Legjonistów i Koła Pułkowe
w przededniu reform organizacyjnych

D nia  21 ub. m. odbyła  się p o d  prze* 
wodn-ictwem płk . Sław ka w spólna na* 
rada w ydelegow anych p-rzez gen. Smi* 
głego*Ryd-za, jaiko prezesa legjonow ych 
kó ł pu łkow ych : gem. Słlawoj*-Skład-ko-w* 
skiego, gen. Kruszewskiego ii ppłk. Al* 
b rech ta  -oraz przedstaw icieli zarządu 
głów nego Zw. Legijonistów: po®. Sta* 
rzaka, pos. BrzęksO sińskiego, plik. Or*

skiego i  sekretarza- generalnego Heni* 
sza.

D elegaci rozw ażali dotychczasow y 
stan organizacyj p o d  kątem  widzen-ia 
zracjonalizow ania pnący organiza-cyj* 
nej. Zebrami w yłonili kom isję, której 
poruczyli przem yślenie i opracow anie 
pożądanych reform.

Żołnierze I Korpusu Wschodniego

P. O. W.

Prezydjum  w alnego zgrom adzenia
Siedzą od p raw ej: miji. Boirawski, p ik . Z . Belima*Prażmowski, płk. Pod* 

gur-ski, dr. Sielużycki1, irtm.

P o m n ik  n a  g r o b ie  ś. p . O p ie liń sk ie g o *  
Z d a n o w ic z a *  W  o  js z n a ra

W  niedzielę dnia 1 grudnia r. b. o 
godz. 12*ej odbędzie się w W arszawie 
na cm entarzu Powązkowskim  (Bram a 
IV, kw atera 195, rząd  III, grób 10) u* 
roczystość poświęcenia pomnika*na* 
grobka ś. p. O b. Jana  T adeusza Opie* 
łińskiego*Zdanowicza*Wojisznara, b. ko 
m endanta O kręgu W arszawskiego i Na* 
czelnego K om endanta K. N . I i K. N . 
IV  Polskiej O rganizacji W ojskowej.

Z arząd  G łów ny Zw iązku Peowiaków 
wzywa w szystkich członków do wzię* 
cia udziału w powyższej uroczystości.

Prezydjum  W ojew ódzkiego Zarżą* 
du Federacji P. Z. O. O. wyznaczy* 
ło  na dzień 1 g rudnia 1935 r. w  Ba* 
ranow icach W alny  Z jazd  delegatów  
Federacji W ojew ództw a Nowogiródz* 
kiego, w  którym  wezmą udział człon* 
ko wie Z arządu  w ojew ódzkiego i 
członkow ie w szystkich Z arządów  po* 
w iatow ych Federacji oraz delegacje 
poszczególnych organizacyj sfedero* 
w anych, k tórych ilość nie pow inna 
przekraczać ilości czołnków  Z arządu 
okręgow ego.

W  celu nadania zjazdow i jaknaj* 
uroczystszego charakteru, pożądane 
jest b y  na  zjazd przybyli jaknajlicz* 
niej członkow ie Z w iązków  sfederowa* 
nych, m ożliw ie w  m undurach i od* 
działy  zwa-rtc ze sztandaram i.

P rogram  zjazdu ijest następujący : 
godz. 10 — zbiórka w świetlicy

W  -dniu 120 listopada p. Prem jer 
Z y n dr arnsKo ś oi alk o ws ki -odwiedził 
O ddział Zw. Legjonistów  Polskich w 
Poznaniu , p rzybyw szy  do lokalu  Od* 
działu  na  Zam ku w tow arzystw ie Kie* 
rów nika M in. W . R. -i O . P . ip. Chy* 
lińskiego i w icem inistrów , -ks. Żon* 
gołłowicz-a oraz Raczyńskiego,.

W  przyjęciu tem wzięli udział: do* 
w ódca O . K. V II, gen. KnollsKo-w* 
nacki, w icew ojew oda W alicki i pre* 
zyden t m. st. Poznania, p ik . dypl. 
W ięckow ski—dalej wszyscy członka* 
wie Z arządu  O kręgu i O ddzia łu  z

R e fe r a t  k u lt .= o św ia to w y .

Istniejący przy  Zarządzie Okręgu 
Stołecznego Zw. Peowia-ków Referat 
Kulturalno* Oświato wy ukonstytuow ał 
się w sposób następują-cy:

Przew odniczący — ob. Szymański 
Tadeusz, Sekretarz — ob. dr. W arężak 
Jan. K ierow nicy sekcyj: Propagando*
w ej: ob. M alicki Juljan, odczytow ej: va» 
cat, w idowiskowo*im prezowej: ob. Ju* 
ra-szefc W acław, Bilbljoteczinej i  Swi-etli* 
cy: ob. M aliszewsk' Jerzy, Wycieczko* 
wej: ob. W erczyński W iktor, Nauko* 
w ej: o-b. Szym ański Tadeusz.

Przew odniczący R eferatu urzęduie we 
w torki i p ią tk i od godz. 18 — 20*ej.

Pow. Feder. Zw. Rez. przy  ul. Mo* 
ścickiego 9;

godz. 10.30 — odm arsz do kościoła 
para fja lnego ; 

godz. — 10.50 — raport; 
godz. 11.00 — nabożeństw o;
12.45 — defilada p rzy  pom niku  

N ieznanego Ż ołnierza;
godz. 13.45 — uroczyste otwarcie 

zja-zdu w szkole pow szechnej im. M. 
K onopnickiej na Kolo-n-ji U rzędniczej; 

godz. 15.45 — w spó lny  obiad. 
P orządek  dzienny ob-rad obejm uje:
1) Zagajenie. 2) Przem ówienie po* 

w italne. 3) Spraw ozdania z działalno* 
ści zarządu, kasow ego (budżet na rok 
następny). 4) Spraw ozdanie komisji 
rew izyjnej. 5) -Sp-ra-wozdania: co do 
now ego statu tu  Federacji, ze zjazdu 
w  W arszaw ie i p la n  p racy  na  przy* 
szło-ść. 6) W y b o ry  Prezydjum . 7. Wol* 
ne wnios-ki.

prezesem  /Okręgu ob. -prof. d r. Ja* 
kubskim  i prezesem  O ddziału  o-b. Fer* 
dynandem  Switalski-m na czele, Opie* 
kun  O kręgow y, -płk. C hilew śki oraz 
kom endanci K ół Pułkow ych.

P-o pow itan iu  przez ob. Jakubskie* 
go O b. Prem jer w pisał do księgi pa* 
miątkow ej następująse słow a;

„W chodząc zobaczyłem  na 
drzw iach tabliczkę „Pogotow ie 
lekarskie" — przeraziłem  się, — 
dopiero  o piętro w yżej zobaczy* 
lem legunów , a w tedy rozrado* 
wało- się ser-ce moje, bo w szak to

W  dniu 10 listopada r. b. jako w 
dzień W alnego Zgrom adzenia O kręgu 
Stołecznego Zw iązku Ż ołnierzy I Pol* 
skiego K orpusu W schodniego członko* 
wie najpierw  wysłuchali mszy Sw. w 
kościele garnizonowym-, k tó rą  odpra* 
wił ks. p rałat Okolo*Kułak i złożyli 
wieniec pod  pom nikiem  ku czci -pole* 
głych Ż ołnierzy  I Polskiego K orpusu 
W schodniego, poczem udali się do 
świetlicy Federacji p rzy  ul. B rackiej 1 
na obrady .

Zebranie zagaił prezes ustępującego 
Z arządu  Stanisław  Bolesławski wzywa* 
jąc do uczczenia przez pow stanie pa* 
mięci M arszałka Piłsudskiego. Następ* 
nie zobrazow ał ideologję pracy Związ* 
ku, podkreślając duże zdyscypłinowa* 
nie, podkreślił także i ujem ne momen* 
ty  z życia- wewnętrznego- Związku. We* 
zwał kolegów do jeszcze większego wy 
siłku ofiarności i -pracy dla dobra pań* 
stwa i  na  rzecz O rganizacji, kończąc 
hasłem  „Jeden za wszystkich, wszyscy 
za jednego".

N a przew odniczącego Zgrom adzenia 
został zaproszony płk. W . Podgurski, 
na asesorów: ks. P ra ła t Około*Kuła,k, 
ppłk. dy-pl. Z. Belina*Prażmowski, dr. 
S :elużycki, mjr. dypl. Z. Borawski, 
rtm. W . Szczawiński, na sekretarza St. 
Osada.

istotne pogotow ie, ale „p-ogoto* 
wie w ielkości d potęgi Państw a". 
-Pożnań, 20 październ ik

(—) M. K ościałkow ski".

W yjaśnić trzeba, że na parterze 
gmachu, w  którym  m ieszczą się b iura 
i św ietlica Z w iązku, mieści się rów* 
nież Po-gotowie Lekarskie im. Mar* 
szalka Józe-fa Piłsudskiego.

W  księdze pam iątkow ej z łoży li rów* 
nież podpisy  pozosta li członkowie 
R ządą.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania z dzia* 
łalności i udzieleniu absolutorjum  ustę* 
pującem u Zarządow i, w ybrano nowe 
władze O kręgu: prezes St. Bolesław* 
ski, w iceprezesi: dyr. A . Piotrowski, i 
dyr. dep. dr. J. Lubowicki, sekretarz 
N . Kęsicki, skarbnik G . Rudnicki, 
członkowie Z arządu: -ppłk. dypl. Z. 
Belina*Prażmowski, p o r rez M  Biało* 
brzeski, A . Zaczewski, C. Sikorski, D. 
Gołębiowski.

N a zakończenie uchw alono pow ołać 
do życ'a Kasę Po-grzebową i Rodzinę 
Zw. Ż ołnierzy I Polskiego K orpusu 
W schodniego.

W alne Zgrom adzenie O kręgu Sto* 
łecznego wysłało depesze hołdow nicze 
do przedstaw icieli R ządu, wojska, 
członków honorow ych Zw iązku i pre* 
zesa Federacji P. Z. O. O.

O  godz. 18*ej odbył się w spólny o* 
b iad  koleżeński.

Otwarcie Świetlicy Legjonistek
„Świetlica to izba, posiadająca o-k* 

na, czyli dająca św iatło. Świetlica na* 
sza ma za zadanie daw ać św iatło dla 
duszy  i serca. W  świetlicy w śród  mi* 
lego i pogodnego  nastro ju  wysłucha* 
cie odczytu czy pogadanki, dostanie* 
cie, koleżanki1, d o b rą  -książkę, będz-ie* 
cie -mogły przedyskutow ać zagadnie* 
nia, jakie w am  się nasuną, a k tórych  
same ni-e będziec-ie mo-gły rozstrzy* 
gnąć. W  kółkach  sam okształceniow ych 
będziecie m ogły pogłębić waszą -w-ie* 
dzę, a wreszcie w  gronie  koleżanek 
wispo-mmi-eć czasy, ki-ędy z bron-ią w  
ręku służyłyście zagrożonej O j czy* 
źnie“ .

W  ten sposób określiła cel i zada* 
nia świetlicy O kr. W arszaw skiego 
Z w iązku Legjonistek Polsk ich  preze* 
ska, p. Ireina Lipińska, w przemowie* 
niu inauguracyj.nem na otw arciu świe* 
tlicy dnia 19 listopada.

Przybyw ającą na  tę -uroczystość pre* 
zeskę Z arządu  G łów nego Zw iązku 
Legjonistek p. pułk. Z agórską, powi* 
tała przezeska O kręgu W arszawskiego, 
poczem  p . pułk . Z agórska wygłosiła 
do licznie zgrom adzonych legjonistek 
przem ówienie, w  którem  zachęciła je 
do usilnej pracy -dla d o b ra  Na-rodu 
i -Państwa.

Swietica Z w iązku Legjonistek, mie* 
ści -się w  A lejach U jazdow skich N r. 
30 m. 7. iSkładą się z trzech  dużych 
sal, zaopatrzonych  w  pisma i gry to* 
w arzyskie i czynna jest narazie raz w 
tygodniu  we wto-rki od  godz. 6—8 
wieczór.

C H O R E  P Ł U C A
o s ł a b i a j ą  o r g a n i z m

L e c z e n i e  c h o r y c h  p łu c  p o l e c a  na s tw o r z e n i u  
t a k i c h  w a r u n k ó w ,  a b y  z d o ln o śc i  o b r o n n e  o r 
g a n i z m u  z o s t a ł y  o d p o w ie d n i o  w z m o c n io n e  
i w y k o r z y s t a n e .

Z io ła  M a g i s t r a  W o l s k i e g o  „ P U L M O S A 11, z a 
w i e r a j ą c e  n i e z m i e r n i e  r z a d k ą  r o ś l in ę  c h i ń s k ą  
S c h in - S c h e n ,  s t o s u j ą  s ię  p r z y  k a s z l u ,  z a f l eg -  
m ie n iu .  p o t a c h  i s t a n a c h  p o d g o r ą c z k o w y c h ,  
p r z y n o s z ą c  u lg ę .

Zioła ze  znale. o c h r .  „PULMOSA"
do n a b y c ia  w  a p t e k a c h  i d r o g e r j a c h  ( s k ł a d a c h  

a p t e c z n y c h )

W y tw ó rn ia  M agister E. W O L S K I ,  
W a rsz a w a , Z ło ta  14, m . 1.

Zjazd delegatów Federacji Nowogródzkiej

Premjer w gościnie u legjonistów w Poznaniu

W  pierwszym  rzędzie od  lew ej: wiceminister R aczyński, w icem inister ks. Żonigołłowicz, p rem jer Kościałko-wski, 
m inister C hyliński, -gen. K nolLK ow nacki. — M iędzy ks. Żongołłowicz-em a p. Pramjere-m, stoją gen. Z ahorski 

'i  p-ulk. W ięckow ski, p rezy d en t -m. Poznania ( w  -cywilnem obraniu)
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Na Zjazd b. Legjonistów Puławskich Zespolenie związków oficerów w st. sp.
Zw iązek Legjonistów  Puław skich 

jest organizacją, skupiającą w  swych 
szeregach ofiarnych synów  Ojczyzny, 
— organiizacją, k tó ra  stale i konse
kw entnie pogłęb ia  w  sercach zespolo
nej grom ady poszanow anie rzeczyw i
stości politycznej i um iłow anie m ocar
stwowej dziś Polski.

Legioniści Puław scy nie oddzielali 
spraw y w olności od spraw y polskiej. 
W alcząc od r. 1914 o Polskę, walczy
li o W olność i N iepodległość, wierząc, 
że n a ró d  polski, aczkolw iek rozdzielo
ny na trzy  zabory  przez ciemiężycie- 
li — ma coś do pow iedzen ia w zaw ie
rusze w ojennej, że wskrzeszenie P o l
ski to w skrzeszenie praw orządnego, 
swoiście dem okratycznego państw a dla 
ogółu obyw ateli.

M arszalek P iłsudski w rozkazie do 
sw oich żołnierzy  z dn. 12.11. 1918 r., 
w  w olnej już od najeźdźców  O jczy
źnie takie, m iędzy inmemi, w yraził ży
czenie:

„ Ż o łn ie rz e  1 W  c ią g u  w o jn y  ś w ia to 
w e j, w  r ó ż n y c h  m ie js c a c h  i  w a r u n k a c h  
tw o r z y ły  się  p r ó b y  fo rm a c y j  w o js k o 
w y c h  p o ls k ic h .  P r z y  k a le c tw ie  — z d a 
w a ło  s ię  — n ie u le c z a ln e m  n a s z e g o  
N a r o d u  p r ó b y  n a w e t ,  g d y  b y ły  s z c z y t
n e  i b o h a te r s k ie ,  b y ły  z  k o n ie c z n o ś c i  
k a r le  i je d n o s tr o n n e .

P o z o s ta ło ś c ią  ty c h  s to s u n k ó w  je s t  
n ie je d n o l i to ś ć  — s z k o d l iw a  w o js k u .

L ic z ę  n a  to ,  ż e  k a ż d y  z  W a s  p o t r a f i  
s ie b ie  p r z e z w y c ię ż y ć  i  z d o b ę d z ie  się  
n a  w y s iłe k  d la  u s u n ię c ia  r ó ż n  c i ta rc  
k l ik  i  z a ś c ia n k ó w  w  w o js k u ,  d la  s z y b 
k ie g o  w y tw o r z e n ia  p o c z u c ia  k o le ż e ń 
s tw a  i u ła tw ie n ia  p r a c y " . . .

A  dalej, w  jednym  z rozkazów , w 
pó ł roku  później, dn. 9 czerwca 1919 r. 
pow rotn ie  porusza  te siprawy, pisząc:

„ . . .R o z p ro s z o n e  z  k o n ie c z n o ś c i  p o  
c a ły m  św ie c ie  u s i ło w a n ia  P o ls k i ,  d la  
w y tw o rz e n ia  p o d c z a s  w ie lk ie j  w o jn y  
ś w ia to w e j,  s ił z b r o jn y c h  O jc z y z n y , 
z łą c z y ły  się  z  b ie g ie m  c z a s u  w  je d e n  
o rg a n iz m , j e d n ą  w o lą  k ie ro w a n y .. .

Z w ra c a m  p rz y te m  r a z  je s z c z e  W a 
sz ą , ż o łn ie r z e ,  u w a g ę  n a  k o n ie c z n o ś ć  
w s p ó ln e m  u s i ło w a n ie m  z a ta r c ia  ró ż n ic , 
p o w s ta ły c h  w s k u te k  tw o r z e n ia  w o j
s k o w y c h  f o rm a c y j  w  o d m ie n n y c h  w a 
r u n k a c h  i w z o r o w a n ia  s ię  n a  ró ż n y c h  
p r z y k ła d a c h " . . .

Legionista Puław ski, walcząc pod  
Pakosławiem , M ichałowem , L eopoldo- 
wam, K arczów ką, O paką, N urcem  czy 
Zelwą, by ł w bojach  tych zawzięty,

ziemię poilł krw ią rannych, słał pola 
bitew  setkam i poległych i n igdy  ani 
chwili nie oglądał się poza siebie, nie 
mając czasu na pok łon  prochom  tych, 
co padli,

Ciągłe boje, staczane przez Legj-on, 
toczyły  się o ląpszą przyszłość O jczy
zny!

*
M om entam i zbiorow ego skupienia 

duchow ego i pogłębiania spó jn i k o le 
żeńskiej są rocznice dziejow e przeby
tych w alk naszych zwycięstw!

O ne jedynie na chwilę pozw alają 
nam  s-pojrzeć poza siebie, rzucić okiem 
na przebytą przestrzeń, a zarazem  p o 
przez mgłę przyszłości odsłaniają 
p rzed nami w ielki cel, k u  którem u dą
żym y.

D la legjonistów  puław skich naj- 
droższem i rocznicam i są rocznice b o 
jów, stoczonych w r. 1915, k tóre w y
rastają prom ienne, ponad  szereg in 
nych.

Lat 20 m inęło, gdy  we w rześniu 1915 
r. garstka um ęczonych szaleńców, po 
stoczonym  ostatnim  b o ju  pod  Zelwą, 
ruszała do B obrujska na zasłużony w y
poczynek, a jednocześnie na tw órczą 
akcję organizow ania B rygady Strzel
ców  Polskich.

Cieszym y się, że mamy m ożność w 
wywalczonej O pczyźnie objaw iać swe 
uczucia radości' z osiągniętych w spól- 
nerni siłami celów.

W  dniach  7-go i 8 g rudn ia  1935 r. 
zgrom adzą się Legioniści Puław scy w 
W arszawie na uroczystym  Z jeździe 
„Puław-iaków".

Będziem y witać rocznice swych b o 
jów , jak  się wita w iosnę i wesele.

W ierzym y m ocno, że m iędzy bracią 
żołnierską z okresów  w alk O' N iepod 
ległość, niema' już różnic dzisiejszych, 
że nasi tow arzysze broni, zgrupow ani 
w Federacji P. Z . O . O., spełnią m iły 
obow iązek w dążeniu  do coraz lep
szych form  koleżeńskiego w spółżycia 
i licznie p rzybędą na  naszą uroczy
stość żołnierską, gdyż zapraw dę zapo
mnieć się godzi o tem  wszystkiem, co 
dzieliło, a temibardziej, w chw ili w spól
nych dążeń i w ysiłków  do  coraz lep 
szych form  ustro jow ych Państw a i d o  
sum iennego, a zaszczytnego w ykona
nia narodow ego testam entu W odza.

H ie r o n im  H e in r ic h .

Program Walnego Zjazdu Delegatów
W  dniach 7 i 8 grudnia b. r. odbę

dzie się w  W arszawie i K rakow ie w al
n y  zjazd  delegatów  Z w iązku Legjoni
stów  Puław skich.

Program  Z jazdu przew iduje: 7 g ru 
dzień. G odz. 11, zbiórka delegatów w 
lokalu  O rganizacji w W arszaw ie, gdzie 
nastąpi otwarcie obrad . W  czasie obrad  
złożone zostaną sp raw o zd an i Z arządu 
G łów nego i .Z arządów  O kręgow ych. O 
godz. 13-ej, u roczyste zsypanie ziemi,

Drugi Dom Wypoczynkowy nad morzem
R ejestrow aliśm y ju ż  fak t pow sta

nia D om u W ypoczynkow ego im. M ar
szałka Piłsudskiego w  M echelinkach 
nad  morzem, zbudow anego przez 
Zw iązek Pow stańców  i W ojaków  O. 
K. V III obw odu G dyńskiego.

P iękna ta inicjatyw a uw ieńczona 
św ietnym  w ynikiem  starań, dała ru 
chliwemu O ddziałow i Pow iatow em u 
Pow stańców  i W ojaków  w G dyni im
puls do dalszej p racy w  k ie runku

W  swoim czasie donosiliśm y o akcji 
m an’festacyjnej zainicjowanej przez 
prezesa Zw iązku O ficerów  w st. spocz. 
gen. Skierskiego, zm ierzającej do zje
dnoczenia w szystkich Związków  O fi
cerów w stanie spoczynku, w jedną 
w spólną organizację p rzy  Federacji P. 
Z. O. O.

Obecnię akcja ta  została ukończona 
i zjednoczenie zostanie uroczyście o- 
głoszone na kongres e oficerów w st. 
sp., k tó re  odbędzie się w W arszawie 
dn. 15 grudnia b. r.

Zebranie unifikacyjne, poprzedzą 
dwa zebrania, k tóre odbędą się dn ;a 14 
grudnia  b .r. W  K asynie Garnizon-owem 
o godz. 11 obradow ać będzie w alny 
Z jazd delegatów  Zw iązku OLcerów w 
stł sp. R. P., którem u przewodniczyć 
będzie gen. Skierski, przyczem  program  
obrad jest następujący: O tw arcie W al
nego Z jazdu. Zagajenie Prezesa Z arzą
du G łównego. W ybór Przew odniczące
go Z jazdu. Spraw ozdanie Sekretarza 
Z arządu  G łów nego. Sprawozdanie 
Skarbnika Z arządu G łów nego. Spra
w ozdanie Kom isji Rewizyjnej G łów 
nej. Przerw a obiadow a od godz. 14 do 
18-ej. S p raw o zd an i Zarządów  O krę
gowych. Spraw a zjednoczenia Zw iąz
ków. Zm iana statutu.

Równocześnie odbędzie p rzy  ul. Z iel
nej W alne Z ebranie Stow arzyszenia O- 
ficerów przeniesionych w st. spocz.

N a  porządku  dziennym  zebrania m. 
in. 6) referat prezesa zarządu w spra
wie połączenia się w szystkich zrzeszeń 
oficerów w stanie spoczynku i odczy
tanie deklaracji ideowej o połączeniu 
się, 7) zmiana statutu. 8) uchwalenie 
deklaracji o połączeniu się, 9) w ybór 
delegatów  na kongres, 10) wolne w nio
ski.

Program  K ongresu zwołanego na 
dzień 15 grudnia jest następujący:

G odz. 9 rano msza św. w kościele 
G arnizonow ym  p rzy  ul. D ługiej.

G odz. 10.15 złożenie w ieńca na gro
bie N ieznanego Żołnierza.

G odz. 11 obrady  Kongresu w sali 
Ofic. K asyna Reprezentacyjnego, 1) 
otwarcie K ongresu przez gen. Skier
skiego, przew odniczącego K om itetu U- 
nifikacyjno-Statutow ego, 2) Powołanie 
Prezydjum  z prezesów  Zrzeszeń. 3) 
R eferat przewodniczącego w sprawie 
połączenia się Zrzeszeń i odczytanie 
deklaracji ideowej o połączen iu  się. 4) 
Przyjęcie tekstu deklaracji. 5) A k t 
przyjęcia sta tu tu  i złożenie podpisów.
6) W ybór prezesa Z arządu  G łównego 
Zjednoczonego Związku. 7) W ybór 
Komisji-matki mającej ustalić listę kan 
dydatów  do w ładz naczelnych Związ
ku. 8) W ybór W ładz. 9) U stalenie o- 
płat członkowskich. 10) W ysian ;e de
pesz. 11) Zam knięcie Z jazdu. G odz. 20 
zebranie koleżeńskie.

Zmniejszenie emerytur wojskowych
Z  zw iązku z inform acjam i o zmniej

szeniu em erytur i rent inwalidzkich 
„Polska Z brojna" otrzym ała ze źródła 
m iarodajnego następujące wyjaśnienie 
co do em erytur wojskowych.

Służbę zaborczą, tak  cywilną, jak i 
wojskow ą, zaliczać się będzie tylko w 
wysokości % faktycznie odbytej służ
by, czyli za rok służby kalendarzowej 
ty lko  9 miesięcy (czyli za 4 dni służ
by  3 dni). Do okresu tego nie będzie 
doliczać się korzystniej lat w ojennych, 
zaokrętow ania i t. p . W yjątek pod  tym 
względem będą stanowić emeryci pol
scy, tak  cywilni jak i wojskowi, którzy  
posiadają krzyż „virtuti m ilitari", lub 
„krzyż niepodległości". Tym doliczy się 
lata w ojenne zaborcze korzystniej, ale 
również w %•

O kresy pracy zawodowej, zaliczone 
uchw aią komisji dla w ysługi lat rów 
nież zostaną em erytom  zmniejszone w 
tym samym stosunku, t. j. za rok p ra 
cy zawodowej zaliczy się tylko 9 mies.

Takie zm niejszenie em erytur nastąpi 
od 1 kw ietn:a 1936 r. i dotyczyć będzie 
emerytów polskich, t. j. zemerytowa- 
nych ze służby polskiej. Em erytów  za
borczych nie dotyczy.

Przykładow o zmniejszenie to przed
stawia się następująco:

Polsk. em erytow i w ojsk, zaliczono 
ze służby zaborczej: za służbę wojsk, 
austr. od 1. 10. 1913 — 3. 10. 1918 — 
5 la t 1 mies., za  lata w ojenne korzyst
niej 1. 8. 1914 — 31 10 1918 — 4 lata 
3 mies., za pracę zaw odow ą od 10.
1912 -  30. 9. 1913 -  1 rok, razem 10 
lat 4 miesiące.

P rzy  przeliczeniu zaliczy się od 1.
4. 1936 tem u emerytowi (nieposiadają- 
cemu żadnego z wyżej podanych  od
znaczeń) : za służbę austr. od 1. 10. 1913 
31. 10. 1918 — 3 lata 9 m. 22 dni, i 
pracę zawód, od 1. 10. 1912 — 30. i .
1913 — 9 miesięcy, razem  4 lata 6 m. 
22 dni.

O ileby dany em eryt miał krzyż nie
podległości, doliczy się mu jeszcze lata 
woj. 1. 8. 1914 do 31. 10. 1918 — 3 lata 
2 mies. 8 dni, razem  7 lat 9 miesięcy.

Zaliczone do em erytury  okresy służ
by, tak cywilnej jak i państw , odbytej 
w państwie polskiem nie zostaną 
zmniejszone. Również nie ulegną zmia
nie lata korzystniej zaliczone (w ojen
ne, w lotnictwie, zaokrętow anie, KOP, 
i t. p.) i lata w form acjach i organiza
cjach, uznanych przez państw o, w y
szczególnionych w Dz. U st. R. P. N r. 
68-35.

Podoficerowie rezerw y W arszawy 
w swej nowej świetlicy

przyw iezionej przez delegatów , do 
wspólnej urny. O d 13.15 do 15 p rzer
wa obiadowa, poczem dalszy ciąg o- 
brad. O  23 w yjazd delegatów i pocz
tów sztandarow ych do Krakowa.

W  Krakowie w godzinach rannych  
nastąpi złożenie hołdu prochom  M ar
szałka Piłsudskiego oraz sypanie -kop
ca na Sowińcu, zaś popołudniu, w sali 
R ady M iejskiej odbędzie się uroczysta 
akadem ja i rozw iązanie Z jazdu.

w ybudow ania nad  morzem dalszych 
dom ów  w ypoczynkow ych dla swych 
członków , gdzie w miesiącach letnich 
mogą bezpłatnie korzystać ze sło 
necznych plaż. W  ostatn ich  dniach 
pow stał .projekt w ybudow ania drugie
go dom u w ypoczynkow ego, w iększego 
i -obszerniejszego z  w iększą salą z jaz 
dow ą, w O rłow ie M orskiem . Prace 
w stępne już rozpoczęto.

Kierm asz G w iazdkow y Rodziny R ezerw istó w
od 7-go do 23-go grudnia b. r. — w godzinach od 10-ej do 22-ej w b. K lubie 

U rzędników Państwow ych (Nowy Św iat 67)
W ystawa i sprzedaż tow arów  firm krajowych. Pokazy mód. O dczyty z dzie

dziny kosm etyki i gospodarstw a domowego.
Codziennie w ystępy wybitnych artystów  scen polskich. D wie orkiestry. Dan

cing. Loterja fantowa. Bufet i cuk iern ia  na miejscu.
Całkowity dochód przeznaczony na świetlice, ochronki i doży

wianie dzieci bezrobotnych rezerwistów.

"W dniu 24 ub. -m. staraniem  Z arządu  
K ola W arszaw a Śródmieście, O gólne
go Związku Podoficerów  Rezerwy, o d 
by ło  się uroczyste poświęcenie św ietli
cy Kola- mieszczącej się w A lejach Je 
rozolim skich 3-6.

Przybyły-ch gości pow itał prezes 
głów nego zarządu A . Jakubow ski. N a 
stępnie w ygłosił pirzie-m-ówienie T. Pa- 
slerbiewiicz, prezes kolai. Ks. p ra ła t M i
chalski doko-nał pośw ięcenia now ej sie

dziby. Po pośw ięceniu przem aw iali je
szcze: starosto grodzki po łudniow o-
warszaw ski T. M iklaszewski, wi.ce-pre- 
zydent miasta, G. G raba-Łęcki i J. B a
dowski.

Zgrom adzonych licznie gości o p ro 
w adzał prezes okręgu stołecznego, J. 
Eicbler.

Jednocześnie dokonano  poświęcenia 
bibljoteki Zw iązku im. ś. p . dr. med. 
J. Paw łow skiego.
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Walny Zjazd Delegatów Zw. Oficerów Rezerwy
W alny zjazd delegatów Zw iązku O- 

ficerów Rezerwy, k tóry  obradow ał w 
W arszawie 24 listopada b. r., będzie 
stanowił niewątpliwie przełom ow y m o
ment w dziejach Związku.

Zw iązek O ficerów  Rezerwy, g rupu
jący w swoich szeregach zarów no sta
rych oficerów frontow ych, jak i naj
m łodszy narybek oficerów i podchorą
żych w yszkolonych po wojnie, bardzo 
zw arty ideowo, do tej pory  nie byl 
przez w ładze wojskowe dostatecznie 
w ykorzystany w dziedzinie szkolenia 
rezerw . O statnio dopiero., g d y  spraw a 
przygotow ania rezerw  została przez p. 
M inistra Spraw  W ojskow ych, unorm o
w ana i w zw iązku z tem m ianow any 
został kom endant głów ny Federacji, u- 
stalono udział Z . O . R. w tej pracy. 
W  zw iązku z tem zaszła konieczność 
przeprow adzenia zmian statutow ych w 
kierunku planowej i obowiązkowej 
działalności na polu przysposobienia 
wojskowego i Z jazd ostatni całkowicie 
tym  zagadnieniom  byl poświęcony.

U roczystości zjazdowe rozpoczęły 
się nabożeństw em , odpraw ionem  w ko
ściele św. A ntoniego , poczem  delegaci

z pocztami sztandarow em i i kom pan- 
ją  reprezentacyjną Federacji P. Z. O.
O. na czele udali się p rzed  grób N ie
znanego Żołnierza, gdzie w im ieniu

Za stołem  p rezydialnym  gen. G oreć 
gner. Przed popiersiem  M arszałka

ki (x) — na m ów nicy poseł m jr. W a- 
kaseta z  ziem ią n a  Sow iniec

Związku złożyli wieniec na płycie gen. 
Górecki i m arszałek Car.

Uroczyste otwarcie Zjazdu
O brady  zjazdu rozpoczęły się w sa

li Stow arzyszenia Techników  p rzy  u l .  
Czackiego. Przed frontem  gmachu u -  
stawiła się kom panja reprezentacyjna 
Federacji ze sztandarem . Zarów no pod 
względem ekw ipunku jak i w yszkole
nia prezentuje się ona doskonale.

Przybyw ającego G eneralnego Inspek
to ra  Sił Z bro jnych , gen. Śmigłego Ry
dza pow itali u  wejścia prezes Z arządu 
G łów nego, gen. G órecki oraz prezes 
O kr. Stołecznego, m arsz. C ar, poczem  
gen. Rydz Śmigły odebrał raport od 
dow ódcy kom panji i w otoczeniu gen. 
G óreckiego, m arszałka C ara, gen. Sła
woj Składkowskiego, gen. W ilczyńskie
go i gen. Jarnuszkiew icza udał się na 
salę obrad,

O brady  zagaił min. gen. dr. G órec
ki, witając przybyłych  na Z jazd i 
wznosząc okrzyk na cześć Rzeczypos
politej i P rezydenta Rzeczypospolitej, 
poczem wygłosił następujące przem ó
wienie.

W. ■'
il

Przem ów ienie gen. G óreckiego

—  P i e r w s z y  t o  w a l n y  z j a z d  Z w i ą z 
k u  O f i c e r ó w  R e z e r w y  —  m ó w i ł  m i 
n i s t e r  G ó r e c k i  —  k t ó r y  o d b y w a m y  
p o  ś m ie r c i  K o m e n d a n t a .  S z c z ę ś l iw i  j e 
s te ś m y ,  ż e  n a  j e d n y m  z  n a s z y c h  z j a z 
d ó w  w  r .  1 9 2 7  K o m e n d a n t ,  n i e  m o g ą c  
w  n im  o s o b i ś c i e  w z ią ć  u d z i a ł u ,  p r z e 
m ó w i ł  d o  n a s  p r z e z  r a d j o .  A ż e b y  s o  
b ie  u p r z y t o m n i ć  w a g ę  ty c h  s łó w ,  j a k i e  
W ó d z  d o  n a s  s k i e r o w a ł ,  o d c z y t a m  j e  
t e r a z .

(W szyscy wstają, gdzieś z głębi sali 
odzyw a się przytłum iony w arkot w er
bla. G enerał G órecki czyta) :

,,S zanow ni Panowie! Przemawiając 
do W as czuję się dziwnie, bo nie je 
stem  p rzyzw ycza jo n y  przemawiać do 
m aszyny, a do ludzi. Zebraliście się 
Panowie w  Krakowie, jako oficerowie 
rezerw y, k tó rzy  w  pracy w ojskow ej i 
w  pracy cyw ilnej mają tej pracy d u żo  
i odczuwają to  zarów no w  surdutow ej 
jak  i kraw atow ej pracy waszej codzien
nej. O dczuw am  io żyw o . bo sam je 
stem  do takiej pracy.

ja k  wiecie dobrze, pom iędzy  stanem  
w ojskow ym , a cyw ilnym  w szędzie  i za
w sze jesi jakiś rozdźw ięk  — wza
jem na niechęć. Zycie  nasze sam o stw a
rza tę  sprzeczność. W ym aga od nas, 
abyśm y am fib io tyczny stan wiodąc, po 
polach skakali jak sarny, a w  morzach  
się uganiali jak  szczupak za zdobyczą. 
Sprzeczne wymagania życia  w ym aga
ją dw óch czynności, tak  w zajem nie z 
sobą sprzecznych, co zm usza  nas do 
tego, byśm y te dw a stany  w o jsko w y  
i cyw ilny  mogli z  sobą pogodzić.

Co do mnie jako  Prezes R ady M ini
strów , ciągle nad tem pracuję, aby sza
cunek istniał pom iędzy stanem w oj
skow ym  a cyw ilnym , jako zasada pra
cy polskiej. C hciałbym  W as prosić w  
tej chwili najusilniej, abyście mi w  tej 
pracy dopomagali. Polska ma dzieło  
grzechu m yślow ego, ciążącego na N iej. 
W ojsko  u nas jest czem ś obcem, czem ś 
nieznanem , ja k  g d yb y  niepotrzebnym .

W ojsko  jest ja k  gd yb y  niepotrzebna  
prawda życiowa. Grzech ten długo je
szcze ciążyć będzie na Polsce. Tem  
w iększe są zasługi i usiłowania tych, 
k tó rzy  Polskę kochają, aby te dwie 
m yśli pogodzić z  codziermem życiem . 
Ż yczę  W am  najw iększej i najskutecz
niejszej pracy.

Proszę usilnie pamiętać o m nie i o 
tem, byście się starali te  dwa obozy  
zw aśnione pogodzić i aby praca wasza 
mogła wydać pom yślne dla pracy cy
w ilnej i w ojskow ej rezultaty. D ow idze
nia Panom "!

Po zakończeniu słów M arszalka Pił
sudskiego nastąpiła chwila ciszy, k tó 
rą  przerw ały dźwięki rycerskiej pieśni 
„Bogorodlzico". G en . G óreck i mówiił 
d a le j:

—  N a  t o  i s t o t n i e  b e z p o ś r e d n i e  o d e z 
w a n ie  s ię  o d  n a s  K o m e n d a n t a ,  j a k ą  
m y ,  o f i c e r o w ie  r e z e r w y ,  d a m y  o d p o 
w i e d ź ?  K r ó t k ą ,  s z c z e r ą ,  ż o łn i e r s k ą .  
O d p o w i e d ź  tę  n a  T w o j e  s k ł a d a m y  r ę 
ce  P a n i e  G e n e r a l e ,  k t ó r y ś  p o  K o m e n 
d a n c i e  o b j ą ł  n a jw ię k s z e  b r z e m ię  o d p o 
w ie d z i a ln o ś c i ,  j a k o  G e n e r a l n y  I n s p e k 
t o r  S i ł  Z b r o j n y c h .  D o  T w o j e j  o d d a j e 
m y  d y s p o z y c j i  s i ł y  n a s z e ,  g d y  O j c z y z 
n a  z n a j d z i e  s ię  w  p o t r z e b i e .  D u m n i  
j e s t e ś m y  i  s z c z ę ś l iw i  z  p o w o d u  T w o je j  
w ś r ó d  n a s  o b e c n o ś c i 1*.

W  tej chwili na sali podniósł się 
w ielki okrzyk, „G eneral Rydz Śmigły 
niech żyj,e“ . O krzyk  ten pow tarzany  
w ielokrotnie w yszedł daleko  po  za salę 
obrad  i rozgłośnym  echem odbił się w 
sercach całej wielkiej rodziny oficerów 
rezerwy.

Skolei imieniem R ządu pow itał Z jazd 
m i n i s t e r  R a c z k ie w ic z

—  S z c z ę ś l iw ą  j e s t e ś c ie  r o d z i n ą  ż o ł 
n i e r s k ą  —  m ó w i ł  m in .  R a c z k ie w ic z  —  
g d y ż  W a m  p r z y p a d ł o  o n g iś  w  u d z i a l e  
s łu ż y ć  p o d  r o z k a z a m i  W o d z a  i  N a u 
c z y c ie la  N a r o d u .  O d  W o d z a  i  N a u 
c z y c i e l a  N a r o d u  n a u c z y l i ś c i e  s ię  „ m ie 
r z y ć  s i ł y  n a  z a m i a r y " .  O d  N i e g o  n a 
u c z y l i ś c ie  s ię  te j  w ie lk i e j  p r a w d y ,  ż e  
t y l k o  n a  s a m y m  s o b ie  p o l e g a ć  m o ż n a  
i  n a l e ż y .  O d  N i e g o  w r e s z c ie  n a u c z y 
l i ś c ie  s i ę ,  ż e  w  ż y c i u  t a k  s a m o ,  j a k  w  
w a lc e ,  n a l e ż y  p r z e z w y c ię ż a ć  w s z y s tk i e  
p r z e s z k o d y  z b i o r o w y m  b r a t e r s k i m  w y 
s i łk ie m .

R z e c z p o s p o l i t a  s t a w ia  p r z e d  s o b ą  k o 
l e j n o  c a ł y  s z e r e g  z a d a ń  d o  w y k o n a 
n i a .  O k r e s  w a l k i  j u ż  m i n ą ł ,  o k r e s  w a l 
k i  d l a  o b r o n y  g r a n i c  R z e c z y p i s p o l i t e j ,  
o k r e s  o r g a n i z a c j i  P a ń s t w a  —  d z i ś  w r e 
s z c ie  p r z e d  n a m i  w y s u w a j ą  s ię  n a  c z o 
ł o  z a g a d n i e n i a  g o s p o d a r c z e .

D z i ś  R z ą d  w y s u n ą ł  n a  c z o ł o  h a s ł o  
w a l k i  z  k r y z y s e m ,  w a l k i  w  o p a r c i u  o  
w ła s n e  s i ł y .

R z ą d  w i e r z y  m o c n o ,  ż e  o s i ą g n i e  r e 
z u l t a t y  p o p r a w y  g o s p o d a r c z e j  w  P a ń 
s tw ie .  A c z k o l w i e k  d z i ś  m u s i  s i ę g a ć  d o  
b o l e s n y c h  n i e r a z  c ię ć ,  i  m u s i  ż ą d a ć  o -  
f i a r  o d  s f e r  p r a c u j ą c y c h ,  w i e r z y  g ł ę 
b o k o ,  ż e  n a s t ą p i  b e z p o ś r e d n i o  p o te m  
m o m e n t  p o p r a w y  te m  g ł ę b s z y ,  j e ś l i  
c a ł y  n a r ó d  i  w s z y s c y  l u d z i e  d o b r e j  
w o l i  t e n  w y s i ł e k  p o p r ą .

I  d l a t e g o  k o r z y s t a m  z  o k a z j i ,  ż e b y  
w  te m  m ie j s c u  z w r ó c i ć  s ię  d o  W a s  z  
a p e l e m ,  a b y ś c i e  t e n  w y s i ł e k  R z ą d u  p o 
p a r l i .

Z w r a c a j ą c  s ię  d o  P a n ó w  z  t y m  g o 
r ą c y m  a p e l e m  je s t e m  m o c n o  p r z e k o 
n a n y ,  ż e  Z w i ą z e k  O f i c e r ó w  R e z e r w y  
t a k  s a m o  w  s w o j e m  g r o n i e  s o l i d a r n o ś ć  
p o d k r e ś l i  i  b ę d z i e  n i ó s ł  h a s ł a  s o l i d a r 
n o ś c i  N a r o d u  w  w y ś c ig u  p r a c y  n a d  
p o p r a w ą  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o  P a ń 
s t w a "  1

Po przem ów ieniu min. Raczkiewicza 
wszedł na mównicę, w itany  burzą okla
sków II wiceminister Spraw  W ojsko
wych

g e n .  S ł a w o j - S k ł a d k o w s k i

„ H a s ł e m  i  z a w o ł a n i e m  n a s z e m  b ę 
d z ie  j e d e n  w y r a z  —  k o l e ż e ń s t w o  —  
m ię d z y  o f i c e r a m i  a r m j i  c z y n n e j ,  a  o f i 
c e r a m i  r e z e r w y .  J a k  k o n i e c z n e  j e s t  t o  
k o l e ż e ń s t w o  i  j a k  j e s t  ź le ,  k i e d y  te g o  
k o l e ż e ń s t w a  n i e m a ,  p r z y t o c z ę  t a k ą  
„ g a d u ł k ę "  o  j e d n e j  z  b y ł y c h  a r m j i  z a 
b o r c z y c h .  O t ó ż  w  j e d n e j  z  b y ł y c h  a r 
m j i  z a b o r c z y c h  w  c z a s ie  w o j n y  o f i c e r  
s ł u ż b y  c z y n n e j  p r z y  s p o t k a n i u  z  d r u 
g im  o f i c e r e m  c z y  t o  w  o k o p a c h  c z y  w  
k a s y n i e ,  p y t a ł  s ię  c z y  j e s t  o f ic e r e m  
s ł u ż b y  c z y n n e j ,  c z y  t e ż  p r z y j e c h a ł  n a  
f r o n t  z  r e z e r w y .  C i  l u d z i e ,  n a w e t  w  
o k o p a c h ,  n i e  p o t r a f i l i  w y t w o r z y ć  k o 
le ż e ń s t w a  i  s p ó j n i ,  k t ó r a  j e s t  p o t r z e b 
n a  d l a  s ł u ż b y  O jc z y ź n i e ,  a  s z c z e g ó l n ie  
w  c z a s ie  w o j n y .  T a  a r m j a  j u ż  d z i ś  n ie  
i s t n i e j e .  M y  t e g o  n i e  z r o b i m y .  B ę d z i e 
m y  k o n t y n u o w a ć  k o l e ż e ń s t w o  i  w  
im i e n i u  s ł u ż b y  c z y n n e j  w z y w a m  i 
p r o p o n u j ę  g o r ą c e ,  s e r d e c z n e  k o l e ż e ń 

U r o c z y s t e  o tw a r c i e  Z j a z d u  d e l e g a t ó w  Z O R - u .
Za gen. Rydzem -Śm igłym  (x), k tó ry  jako reprezentant P rezyden ta  Rzplitej zaj^l fotel na środku  sali — siedzą od lew ej: gen,. O lszy na-W ilczyński,
gen. O lszew ski, w icem inister gen. SikładkowSki, m in. Raczkiewicz — m arszałek C ar, gen. Jarnuszkiew icz, w iceprezydent Ołpińiski, p łk . M achow icz
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s tw o . T o  k o le ż e ń s tw o  w y tw o r z y  się  
s a m o  p rz e z  s ię , g d y  t r z e b a  b ę d z ie  
b r o n ić  O jc z y z n y  — w y tw o r z y  naj*  
w ię k s z e , n a jc u d n ie js z e  b r a te r s tw o ,  ja* 
k ie  is tn ie je  n a  św ie c ie  w  o b l ic z u  tru*  
d ó w , p ię k n a  i  g ro z y  w o jn y " .

O statnie przem ówienie imieniem Fe* 
deracji P. Z. O . O . w ygłosił wicepre* 
zes jej Z arządu  Głównego

p o s e ł  m a jo r  W a g n e r  
któiry życzył oficerom  rezerw y, aby 
nie zm niejszali dotychczasowego wy* 
siłku i nie żyli wspomnieniami, ale 
„stworzyli przyszłość i pomni sławy 
oręża polskiego, w ierni tej sławie pra* 
cowali d la Polski".

N a  zakończenie przem ów ił jeszcze 
g e n . G ó re c k i .

W a ln e  Z ia z d v  m a ją  n ie ty lk o  n a  c e lu  
z d a n ie  so b ie  s p r a w y  zl p r a c ,  d o k o n a *  
n y c h  w  u b ie g ły m  s e z o n ie , a le  i zak re*  
ś le r.ie  z a ry s u  p r a c  n a  o k re s  n a jb l iż s z y .

N a d  s p ra w o z d a n ie m  z a  o k re s  u.biie* 
g ly  b ę d z ie m y  o b r a d o w a ć  w  częśc i nie* 
o f ic ja ln e j  n a s z y c h  p ra c . T e ra z  Chciał* 
b y m  n a s z k ic o w a ć  k r ó tk i  o b r a z  n a s z y c h  
p r a c .  Im  m o m e n t  je s t  w a ż n ie js z y , tiem 
w y s iłe k  m u s i  b y ć  w ię k s z y . Z d a je m y  
so b ie  z  te g o  sp ra w ę , j a k  w a ż n y  m o* 
m e n t  p r z e ż y w a  o b e c n ie  R z e c z p o s p o l i ta ,
0  cz e m  ju ż  w s p o m n ia ł  n a m  p . M in is te r  
R a c z k ie w c iz . Z a d a n ie  to  m o ż n a  o k re*  
ś lić  w  k i lk u  p u n k ta c h .  N a  p ie rw sz e m  
m ie js c u , ja k  w y n ik a  z e  s t r u k tu r y  n a s z e j  
o rg a n iz a c j i ,  s ta w ia m y  s p ra w ę  p o g o to *  
w ia  n a r o d o w e g o  o b r o n y  g ra n ic . W y* 
z n a je m y  z a s a d ę , ż e  o f ic e r  r e z e rw y  w - 
ż y c iu  c y w iln e m  p o w in ie n  s p e łn ia ć  ta k ą  
ro lę ,  ja k ą  s p e łn ia  w  a rm ji  o f ic e r  s łu ż b y  
c z y n n e j .  ( O k la s k i ) .

N a  ty m  o d c in k u  o s ta tn ie g o  r o k u ,  do* 
k o n a n a  z o s ta ła  b a r d z o  w ie lk a  z m ia n a
1 w ie lk i  p o s tę p  z  p u n k tu  w id z e n ia  or* 
g a n iz a c y jn e g o . O to  p . M in is te r  S p ra w  
W o js k o w y c h  u s ta l i ł  l ic z b ę  p ię c iu  
z w ią z k ó w  s f e d e ro w a n y c h , k tó r e  m a ją  
o b o w ią z e k ,  p r a w o  i h o n o r  p ro w a d z ę *  
n ia  w  sw o ic h  s z e re g a c h  p r a c y  p rz y sp o *  
s o b ie n ia  w o js k o w e g o . W ś ró d  ły c h  
z w ią z k ó w  z n a jd u je  s ię  n a tu r a ln ie  Z w ią* 
z e k  O f ic e ró w  R e z e rw y  i d z is ia j  umie* 
n im y  n a s z  s ta tu t .  B ę d z ie  o n  u z u p e ln io *  
n y  w  ty m  s e n s ie , że  Z w ią z e k  O f ic e ró w  
R e z e rw y  w  s p ra w ie  w y s z k o le n ia  w oj*  
s k o w e g o  z o s ta ł  p o d d a n y  ro z k a z o m  K o* 
m e n d a n ta  F e d e ra c j i ,  k tó r y  ie s t  ró w n ie ż  
K o m e n d a n te m  Z w ią z k u  R e z e rw is tó w , 
w ś ró d  k tó ry c h  o f ic e ro w ie  r e z e r w y  ma* 
ją  p e łn ić  fu n k c ję  d o w ó d c ó w , in s tru k *  
to r ó w  i  n a u c z y c ie li .

P o d  ty m  w z g le d e m  w ie lk i  e ta p  dzi* 
s ia j p r z e jd z ie m y  i w  o b r a d a c h  p o p o łu *  
d n io w y c h  u c h w a lim y  z m ia n ę  s ta tu tu

Z w ią z k u  O f ic e ró w  R e z e rw y  ta k ż e  w  
ty m  k ie r u n k u , ż e b y  ra m y  Z w ią z k u  o* 
tw o rz y ć  d la  n a s z y c h  n a jm ło d s z y c h  ko* 
lę g ó w  — p o d c h o r ą ż y c h  re z e rw y . U w a*  
ża rn , że  n a s z e m  z a d a n ie m  ie s t  s ię g n ą ć  
d o  te g o  w ie lk ie g o  r e z e r w u a r u  m ło d o *  
śc i, s i ły  i  f a c h o w o śc i ,  k tó r y  o s ta tn i  s,z,e= 
re g i  a rm ji o p u ś c i ł  i je s t  p e łe n  z a p a łu  
i e n e rg ji . D z is ia j  m o g ę  w ita ć  ich , ja k o  
k o c h a n y c h  b ra c i , ty c h  n a jm ło d s z y c h  
k o le g ó w . ( O k la s k i ) .

C h c ę  im  p o w ie d z ie ć , że  p rz y w ią z u *  
je m y  w ie lk ie  n a d z ie je  d o  te g o  fa k tu , 
że  z n a jd ą  się  o n i  w  n a s z y c h  sz e re g a c h  
ra m ię  p r z y  r a m ie n iu  z e  sw y m i sta rszy *  
m i k o le g a m i.

Je s t  je s z c z e  d r u g i  w ie lk i  o d c in e k  — 
o d c in e k  p r a c y  s p o łe c z n e j ,  k tó r ą  Zw ią* 
z e k  O f ic e ró w  R e z e rw y  p ro w a d z i  i na* 
d a l  b ę d z ie  p ro w a d z i ł .  P ra c a  s p o łe c z n a  
p o s ia d a  d z is ia j d u ż ą  d o n io s ło ś ć .  P a n  
M in is te r  R a c z k ie w ic z  p o d k r e ś l i ł  te n  
c ię ż k i m o m e n t, k tó r y  d z is ia j p r z e ż y w a  
R z e c z p o s p o l i ta .  M o ż n a  p o w ie d z ie ć , że 
je a t  to  w ie lk ie  d e c y d u ją c e  p rz e c iw u d e *  
r ż e n ie  w  w a lc e  z  k ry z y se m , p rzec iw *  
u d e rz e n ie ;  iw y m ag a iące  d u ż e g o  w y s iłk u  
i  n ie d a ją c y  s ię  w y k o n a ć  je d n o c h w ilo *  
w y m  w y c z y n e m , d o  k tó r e g o  n a q g ó l  
P o la c y  s a  z d o ln i ,  a le  w y m a g a  o n  za  
s o b ą  c o d z ie n n e j  ż m u d n e j  p r a c y  i wie* 
lu  o f ia r .

M a m y  w ie lk ie  z a d a n ie  d o  s p e łn ie n ia , 
a b y  w  sz e re g a c h  n a s z y c h  i w ś ró d  na* 
sz y c h  n a jb l iż s z y c h  i k r e w n y c h  o r a z  w  
s fe rz e  z a s ię g u  w p ły w ó w  o s o b is ty c h , 
s p o łe c z n y c h  i  o rg a n iz a c y jn y c h  w p a ja ć  
ś w ia d o m o ś ć  w s p ó łp ra c y  z  R z ą d e m  w  
te j  c ię ż k ie j je g o  w a lc e  z  k ry z y s e m  o ra z  
d a w a ć  w y d a tn ą  p o m o c  R z ą d o w i.

C h c ę  z a p e w n ić  P a n a  M in is t ra  R acz*  
k ie w ic z a , k tó r y  w  im ie n iu  R z ą d u  zw ró* 
c ii  s ię  do- n a s  z a p e le m , że  o d d a m y  
n a s z  c a ły  w y s iłe k  w  ty m  k ie ru n k u , aże* 
b y  p r z y jś ć  z  p o m o c ą  R z ą d o w i  i w y* 
tw o rz y ć  ta k ą  a tm o s fe rę , że  te  b o le s n e  
c ięc ia  s ą  k o n ie c z n e  d o  p r z e t rw a n ia  i 
d o  p r z e z w y c ię ż e n ia  k r y z y s u .  ( O k la s k i ) .

Rozdaniem nagród strzeleckich, któ* 
re otrzym ały Okręgi Pomorski i W ;* 
leński, a w  zawodach indyw idualnych 
ppor. N iepokojczycki z W ilna, zakoń* 
czono oficialną część Z jazdu, poczem 
gen. Rydz*Śmigly w raz z ministrami o* 
raz przedstawicielam i w ładz i woiska, 
opuścił salę obrad żegnany dźwiękami 
H vm nu N arodow ego.

P. G enerałow i tow arzyszył p rzy  wej* 
ściu i wyjściu z sali ruchow y szpaler 
Sekcji Kawaleryjskie! Związku w bar* 
w nych m undurach. T rębacze, ustawie* 
ni na schodach, odegrali dw ukroń re  
specjalne fanfary pow italne i poże* 
gnalne.

Urna z ziemią na Sowiniec
W  przerwie m iędzy częścią oficialną, 

a obradam i p lenam em i Z jazdu  odbyło  
się w sypyw anie z  w oreczków  ziemi, 
pobranej z 48*miu pobo jow isk  i miejsc 
historycznych ziem południowo*wsćho* 
dnich do urny, ufundow anej z inlicja* 
tyw y i staraniem  okręgu lw owskiego 
Z. Ó. R. O kolicznościow e przemowie* 
nie wygłosi! przytem  mj,r. rez. Krynic*
ki'.

U rn a  w kształcie p ię k n e j. szkatuły, 
(wykonana została wedłulg pro jek tu  art. 
m ak Rutkowskiego-, w  czarnem drze* 
wie, rzeźbe zaś w ykonał art. rzeźbiarz 
p . Fiszer. Całość ozdob iona  srebrnemu 
emblematami m. Lwowa i Z. O. R.

Ziem ia ta przew ieziona została  na* 
stępnego dn ia  do K rakow a i złożona 
na (Kopcu na Sowińcu.

Plenarne obrady popołudniowe
O godz. 14.30 ppo ł. rozpoczęły się 

p lenarne ob rady  Z jazdu , k tóre  zagaił 
gen. G órecki, w itając gen. O lszynę, 
W ilczyńskiego, now ego dyrek tora Pań* 
stwowego U rzędu  W . F. i  P. W .

Sikoleii przew odnictw o objął nrezes 
O kręgu W arszaw skiego, m arszałek C ar, 
poczem spraw ozdania ogólne złożyli: 
gen. G órecki, jńko prezes, mec. Wronc* 
ki, jako sekretarz generalny, oraz dyr. 
G arbusiński, jako przew odniczący Ko* 
misji Rewiizyjinej. Ze spraw ozdań tych 
w ynika, że Związek liczy obecnie 
16.662 oficerów  i  2217 podchorążych, 
zgrupow anych w 225 K olach, rozsia* 
nych na terenie całej. R zeczypospolitej. 
Zw iązek b ra ł czynny udział w  pracach 
społecznych i P. W . n a  terenie Fede* 
racjli. a raz  w  akcji społecznej, na tere* 
nie całego kraju.

Z ebran i jednom yślnie uchwalili ab* 
sołutorjium dla ustępującego. Zarządu, 
poczem  przystąp iono  do rozpatrzenia 
w niosków , przedstaw ionych W alnem u 
Z ebran iu  przez Komisje Z jazdow e.

P o  ożyw ionej dyskusji p rzy jęto  sze* 
reg zasadniczych w niosków  Komisji 
F inansow ej, P ropagandow ej, Spraw za* 
wiodowych i Interw encji, Statutowo* 
praw nej, oraz K omisji P. W . i W . F. 
i Komisji Sądów  Koleżeńskich. Szicze*

Członkow ie Z arządu  G łównego — 
dr. Stanisław  Chodorow icz, M ichał Do* 
brzyński, P iotr D uninsBorkowski, Ed* 
w ard  G óra, Jerzy  Jasiński, K azimierz 
Jelewski, S tefan K ołakow ski, min. inż. 
Eugenjusz Kwiatkowski, W ładysław  
Lemański, W acław M inkiewicz, Mieczy* 
sław Paluch, dr. Szczepan Pilecki, dr.

góllnem eiainteresiowamiem cieszyły się 
w nioski Komilsiji P. W . i W . F. oraz 
Kom siii statutow ej. C hodzi tu  przede* 
wszystkiem o  zmianę par. 12 S tatutu 
Zw iązku, k tó ry  w  now em  brzm ieniu 
przew iduje ustanow ienie kom endanta 
we w szystkich szczeblach organizacyj* 
nych. K om endantem  tym  będzie każ* 
dorazow y K om endant Federacji P. Z.
O. O. na danym, szczeblu organizacyj* 
nym . W  ten  sposób nastąpi skoordyno* 
w anie p racy  P . W . z pracą prow adzoną 
-na tem p o lu  przez inne organizacje sfe* 
derow ane.

U chw alony przez zjazd  par. 7 statu* 
tu, n ada je  pełne praw a członkow skie 
podchorążym  rezerwy, zgrupow anym  
w delegaturach p rzy  K ołach Związku 
O ficerów  Rezerwy.

Jako ostatni p unk t porządku  dzień* 
nego, były  w ybory now ych władz,- 
które pow ołano w  składzie następują* 
cym:

Prezes Z arządu G łów nego: gen. dr. 
Rom an G órecki.

W iceprezesi: Józef Ryszkiewicz, Te* 
rzy  W roncki, M ieczysław  G rzybowski, 
Józef G łow acki i W łodzim ierz Kry* 
nicki.

Sekretarz generalny M aksym iljan 
Berger. Skarbnik  W acław  Parniew ski.

Stanisław Rutowicz, Stefan Supiński, 
Ireneusz Z aw adzki i dr. Franciszek 
Żukowski.

W  godzinach w ieczorow ych delegaci 
na Z jazd, w yjechali do K rakow a, gdzie 
w dn. 25 złożyli hołd u trum ny Mar* 
szałka Piłsudskiego, poczem wzięli u* 
dział w  sypaniu kopca na Sowińcu.

W Krakowie
D rugi dizień W alnego Z jazdu  Dele* 

gatów  Związku Oficerów Rezerw y był 
przeznaczony na oddanie hołdu parnię* 
ci M arszałka Piłsudskiego. W ieczorne 
pociągi, w ychodzące w  niedzielę z War* 
szaw y, zaroiły  się w ielką m asą uczest* 
ników, w yjedżających grem jalnie do 
K rakowa.

W  poniedziałek dnia 25 ub. m. o g.
8.45 dziedziniec arkadow y W aw elu za* 
pełnił się gęstemi szeregami delegatów 
i gości, przyczem  praw ie równocześnie 
zjawili się przedstawiciele miejscowych 
władz adm inistracyjnych oraz organi* 
zacyj społecznych z pocztami sztanda* 
rowemi. O  godz. 9*tej została odpra* 
wioną msza żałobna, poczem uczestni* 
cy Z jazdu udali się do krypty , w celu 
złożenia, hołdu. N a  czele pochodu szło 
Prezydjum  Związku, k tóre  złożyło u 
stóp trum ny piękny wieniec metalowy 
z emblematami Zw iązku. N astępnie 
przedefilowali p rzed trum ną w  glębo* 
kiem skupieniu w szyscy uczestnicy 
Z jazdu, oddając hołd  T w órcy A rm ji 
Polskiej.

Z  W aw elu udano się na Sowiniec, 
gdzie odbyła się uroczystość złożenia 
ziemi, zebranej ze w szystkich Kół 
Związku, należących do O kręgu Ziem

Południowo*W schodnich we Lwowie. 
Prezydjum  Z jazdu  w raz z Prezydjum  
O kręgu Lwowskiego udało się na 
szczyt kopca, gdzie wiceprezes O kręgu 
Lwowskiego, m jr. K rynicki odczytał 
akt, u łożony  'specjalnie w  tym  celu, za* 
kończony przem ów ieniem  prezesa O* 
kręgu Lwowskiego, p ro f. Zaleskiego 
oraz chw ilą głębokiego m ilczenia, po* 
święconego pam ięci Józefa Piłsudskie* 
SP-

Po pow rocie z Sowińca Prezydjum  
Z jazdu w osobach wiceprezesów Za* 
rządu Głów nego rtm. Ryszkiewicza i 
mjr. K rynickiego, oraz generalnego se* 
kretarza, p o r. Bergera, złożyło w izytę 
p. wojewodzie M ałaczyńskiem u, do* 
w ódcy K orpusu, gen. Łuczyńskiemu, 
p rezydentow i m iasta, dr. Kaplickiemu 
oraz dow ódcy garn izonu , gen. Mondo* 
wi.

W  godzinach popołudniow ych odby* 
ło się grem jalne zwiedzanie Zam ku 
królewskiego na W aw elu, a wieczorem 
uczestnicy Z jazdu rozjechali się do 
swoich domów, wynosząc jaknajbar* 
dziej głębokie w rażenia, które nazaw* 
sze pozostaną w  ich pamięci i staną się 
niewątpliw ie podnietą d la  dalszej .pracy 
w Związku.

Kurs doszkolenia w Okręgu Warsz.
D nia 21 u b . m. w  przepełn ionej sali 

O kręgu W arszaw skiego Z w iązku Ofi* 
cerów  Rezerw y R. P . p rzy  ul. Wierz* 
bow ej 11, odbyła  się inauguracja za* 
jęć zim owo*wiosennych n a  K ursie 
doskonalenia oficerów  rez.

Otwarcie K ursu  zagaił w iceprezes 
O kręgu W arszaw skiego Z . O. R. kp t. 
rez. mecenas W roncki J., poczem  Ko* 
m endant O kręgu  N r. 1 Federacji P. 
Z. O. O . ppllk. w  st. sp. K rudow ski, 
w ygłosił w ykład  inform acyjny. Orga* 
nizaicję selkcyj b ron i p rzeprow adził 
przew odniczący K om isji P . W . Okrę* 
gu W arszaw skiego Z . O . R. p o r. rez. 
D obrzyński.

Zajęcia p row adzone b ędą  w  3 sek* 
cjach b ro n i: p iechoty , artylerjii i  ka* 
w alerji. O ficerow ie i podchorążow ie 
rezerw y innych b ro n i i  służb  przy* 
dzieleni ,są d o  sekcji’ p iechoty .

K ierow nikiem  sekcji p iechoty  mi'a* 
now any został p po r. rez.. N iem iec Ka* 
zim ierz; kierow nikiem  sekcji artyle* 
rji — m jr. rez. Laskow ski -Piotr; kie* 
rów nikiem  -sekcji kaw alerji — por. rez. 
Wodzianiidki Stanisław.

Kurs doszkolenia  oficerów , rezerw y 
odbyw ać się będzie  w edług program u, 
zatw ierdzonego przez D ow ódcę O. 
K. N r. 1 i  obejm uje zasadnicze zaję* 
cia dw a razy  miesięcznie po  dw ie go* 
dzin-y. Jako  dodatkow e zajęcia odbę* 
dą  się dla sekcji p iechoty: strzelania

z kib, pistoletu, rkm . łkm . i ckm, po* 
kazy bojow ego i  n ieobow iązkow o na* 
uka jazdy  na nartach ; d la  sekcji ar* 
ty lerji i sekcji kaw alerji n iek tóre  z 
tych zajęć oraz jazda konna.

N a  marginesie pow yższego sprawo* 
zdania zanotow ać należy następujący 
fakt, podany  do publicznej w iadomości 
n a  tem zehraniu „ex p raesid io" . W śród 
zaw iadom ień o zebran iu  wysłane zo* 
stało ono rów nież do prezesa Z arządu 
G łów nego ZOR*u, gen. G óreckiego. 
Przed samem, zebraniem , gen. Górecki 
zatelefonow ał d o  sekretaria tu  Z. O. R. 
i zupełnie służbow o zam eldow ał, że na 
zebranie p rzybyć nie może, gdyż właś* 
nie ma posiedzenie Ra-dy M inistrów . 
Jednocześnie gen. G órecki zaznaczył, 
że p ragn ie  b rać  udział w  pracach Se* 
kcji b ron i, d o  'której został przydzie* 
lo n y  i’ p ro s i o p rzesłanie mu wyzna* 
czonego dlań ćwiczenia aplikacyjnego.

Stanow isko gen. G óreckiego, k tó ry  
jako  minister R zeczypospolitej, nie ba* 
cząc na zw iązany z tem stanowiskiem 
ogrom  pracy , zadeklarow ał gotow ość 
p racy  w  -doskonaleniu się, niech będzie 
zachętą dla tyoh nielicznych zresztą 
•członków Z. O. R., k tórzy  nie zgłosili 
dotychczas swego akcesu do prac w 
sekcjach broni O kręgu W arszaw skiego 
Zw iązku O ficerów Rezerwy.

Kurs wojskowy Koła Grodno
W  dn . 2 ulb. m. odby ło  się otw arcie 

kursu  przez dow ódcę 29 dyw . piech. 
gen. K leeberga.

Ćw iczenia i w yk łady  b ęd ą  się od* 
byw ały co dw a tygodnie, w  soboty  
o godz. 17.30 w  lokalu  Zw iązku 
przy ul. N apo leona 3.

Z arząd  K oła w porozum ieniu  z gen. 
K leebergiem  postanow ił zmniejszyć 
ilość ćwiczeń i w ykładów  w  miesią* 
cu z 4 na  2, z  tem, że 'będzie jeden 
w ykład i jedno  ćwiczenie aplikacyjne. 
Przytem  życzeniem p. G enerała jest 
stw orzenie dw óch grup (słuchaczy: gru* 
py m łodszych i g rupy  starszych wie* 
kiem. G rupa  m łodszych do 35 la t o* 
trzym a na w ykładzie zadanie, k tóre 
następnie będzie om aw iała w  terenie 
za dw a tygodnie. G rupa starszych bę* 
dzie gronem  słuchaczy*obserw atorów, 
nie mająca obow iązku 'brania udziału  
w rozw iązyw aniu zadań  i ćwiczeń a* 
plikacyjnych.

D w a pozostałe dnie w  m iesiącu wy* 
korzysiane b ęd ą  d la  strzelectw a i od* 
czytów  historycznych.

Podziałow i tem u n a  grupy  przy* 
świecał cel w yższy t .  j .  w yszkolenie

i odpow iednie przygotow anie młod* 
szych kolegów  oficerów  i podchorą* 
żych rez., na dow ódców*pionierów  
rezerw istów  zrzeszonych w  Zw iązku 
Rezerwistów.

Idąc p o  linji zrozum ienia spraw y 
N adzw yczajne W alne Z ebranie Człon* 
ków  K oła Z O R . G rodno  w  dn. 16 ufo. 
m. uchw aliło wziąć grem njałny. udział 
w doszkoleniu  w łasnem , a następnie 
rezerwistów . U chw alono w ysłać do 
wszystkich oficerów  i podchorążych 
rezerw y deklarację, zobow iązująca do 
czynnego (udziału w ćwiczeniach a* 
p likacyjnych i w ykładach, jak  rów* 
nież do  p racy  P . W . w ogóle czy to  
na terenie Z . R., czy też Z . S.

FUTRA D u ż y  w y b ó r  o s ta tn ic h  
m o d e li. L isy  s r e b rn e ,  
k r z y ż a k i ,  n i e b i e s k i e ,  

c z e rw o n e . R y s ie  a  ta k ż e  fu tra  m ę sk ie  
p o le c a  z n a n a  f irm a  J u l j a  U j e j 
s k a  Nowy Świat 29. P .P . W o jsk o 
w y m  s p e c ja ln e  w a ru n k i .
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Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W
Kiermasz gwiazdkowy Rodz. Rezerwistów

Staraniem  R ady G łów nej R. R. oraz 
R ad Stołecznej i M azowieckiej R. R. 
u rządzony  będzie w dniach od 7 do 23 
grudnia „Kiermasz gw iazdkow y Rodzi
ny  Rezerwistów" w  lokalu b. K lubu 
U rzędników  Państwow ych przy ul. N o 
w y Świat 67 w W arszawie. Kiermasz 
zapow iada się im ponująco. Szereg firm 
kupieckich zgłosiło swój udzia ł i  u rzą
dza efektowne stoiska. Kiermasz w zbu
dził rów nież duże zainteresowanie 
w śród publiczności, gdyż sprzedaż ar
tykułów  przedśw iątecznych umożliwi 
licznym paniom  domu połączyć poży
teczne ze złożeniem drobnej ofiary na 
cele R odziny Rezerwistów. Całkow ity 
dochód z urządzanego K ierm aszu prze
znaczony jest na świetlice, i dożyw ia
nie dzieci bezrobotnych członków. N a 
terenie W arszaw y istnieje bowiem za
ledwie 6 świetlic a Kól R. R. jest 15. 
P rzy  świetlicach koniecznem jest u rzą
dzenie szwalni, -któreby stw orzyły m oż
ność zarobkow ania dla bezrobotnych 
członkiń R . R.

ZIEMIA KRAKOWSKA

W  czasie dw utygodniow ego trw ania 
K ierm aszu przew idyw any jest szereg 
atrakcyj, a mianowicie: w ystaw a i sprze 
daż tow arów  firm krajow ych, pokazy 
mód, odczyty z dziedziny kosm etyki, 
pokazy fryzjerstw a damskiego, gospo
darstw a domowego- i t: d. C odziennie 
odbyw ać się będą w ystępy poszczegól
nych artystów  i całych zespołów. P rzy 
gryw ać będą dwie orkiestry. B ufet go
rący i cukiernia na miejscu.

Z e w zględu n a  szlachetny cel im pre
zę pow yższą winni poprzeć jaknajgo- 
ręcej n iety lko wszyscy członkow ie Z. 
R. i R. R. w raz z rodzinam i lecz także 
i ogół b. kom batantów , zrzeszonych w 
Federacji.

W szelkich inform acyj udziela sekre- 
ta rja t K ierm aszu w godz. 10— 13, (ul. 
N ow y Świat 67 — tel. 6.02-75), poza
tem stale ukazują s'ę w prasie stołecz
nej w zm ianki i kom unikaty.

K ażdy członek Z. R. i R. R. musi 
odwiedzić Kiermasz!

Sztafeta Z. R. Zakopane—Sowiniec

U roczystość p o d  domem, gdzie m ieszkał M arszałek

Z arząd  G rodzki Z. R. w  Z akopa
nem, pełni rów nocześnie funkcje p . o. 
Z arządu  Pow iatow ego na terenie po 
w iatu N ow y Targ. Funkcję tę pow ie
rzył Z akopanem u Z arząd  O kręgow y 
Z. R. w K rakow ie do czasu zorgan izo
wania Z arządu  Pow iatow ego w N o 
w ym  T argu. W  okresie tego czasu, t. j. 
od październ ika 1934 r., zorganizow a
no szereg Kół, a to : w Ratułow ie, N o 
wym  Targu, B ukow inie, Kościelisku, 
C zarnym  D unajcu , Lipnie, O raw skiej. 
Jab łonce O raw skiej, Rabce, C zorszty
nie, W itow ei i w  Szczawnicy. Zarządy 
tych K ół rozw ijają w iększą lulb m niej
szą inicjatywę organizacyjną, a Z a
rząd  Pow iatow y, podtrzym ując o sob i
sty kon tak t z członkam i Z arządów  
Kół, oddziaływujie w k ierunku rea
lizacji tych postu latów , k tó re  sob ie  
K ola zakreśliły.

N iezależnie od tych inicjatyw , id ą
cych z dołu, Z arząd  Z. R. w  Z akopa
nem podejm uje szereg czynów  o szer
szym zakresie i czyny te organizuje i 
wyiko-nywuj-e. W śród szeregu prac o r
ganizacyjnych, Z arząd  organizuje ro k 
rocznie n a  teren ie  Z akopanego  Święto 
N iepodleg łości w d n iu , 11 listopada 
Tego roku  Święto N iepodległości roz
poczęto w przeddzień , t. j. w dn iu  10 
listopada uroczystą  akadem ją, na p ro 
gram  której złożył się w ystęp chóru 
K oła Z. R. Z akopane, wystaw ienie 
fragm entów  „W arszaw ianki" przez 
sekcję teatralną Z . R. Z akopane, oraz 
okolicznościow e przem ów ienie człon
ka Z. R-, inż. E. Zaczyńskiego, burm i
strza Zakopanego.

W  dniu  11 lis topada  odby ło  się u- 
roczyste nabożeństwo-, po k tórem  de
filow ały  w szystkie organizacje przed 
domem-, w  którym  swego czasu- mie
szkał M arszałek Józef Piłsudski.

-Pozatem Z arząd  zorganizow ał w 
tym  d n iu  144 k ilom etrow y bieg szta
fe tow y  IZa-ko-pane-S-owiinięę. "W tym

-biegu w zięli -u-dział rezerwiści z p o 
w iatów  zakopiańskiego, m yślenickie
go i krakow skiego w liczbie 300-tu, 
k tó rzy  przebiegli sztafetą przestrzeń 
imiędzy Z akopanem  a. K rakowem  po- 
jew yńczem i odcinkam i p o  500 m etrów  
■każdy.

Bieg sztafetow y rozpoczęto o godz. 
6.30 rano. Przedtem  do- zebranych 
przem ów ił prezes Z arządu  dr. Włodzii 
imierz Jasiński poczem  pobraJna 
została ziemia z p rzed  dom u, w k tó 
rym  w roku  1912 m ieszkał M arsza
łek Józef -Piłsudski i w którym, zain i
cjow ał utw orzenie skarbu  w ojskow e
go. Ziem ię w sypano d o  w oreczka i 
o d d an o  pierw szem u rezerw iście do  
biegu. Bieg -trwał 7 godzin 25 minut. 
Po przybyciu  sztafety na Sowiniec, 
ziem ię z woreczka- w sypano d o  urny 
w ykonanej p rzez  art. rzeźb. Stanisła
wa Sobczaka z Z akopanego. U rnę 
w raz z pro-toku-łem złożyli na  Sowiń-

Po złożeniu ziemi na Sowińcu

cu prezes dr. Jasiń-śki, oraz w icepre
zes Zdzisław  D aniec, w  obecności p re 
zesa Z arządu  O kręgow ego Z. R. N r. 
V  płk. Koro-lewicza, w iceprezesa Iw a
szkiewicza, kom endanta  O kręgu ppłk. 
Fałkow skiego, prezesa Zarz. G ro d z
k iego  dyr. K. B roczynem , oraz ko 
m endantów  pow iatow ych z Z akopa
nego, Myś-lenic i K rakow a. O rganiza
cją b iegu na terenie pow iatu  zako
piańskiego zajął się p po r. rez. Jarec
ki, z-ca kom endanta  p-ow. Z. R. w  Z a
kopanem . K ontrolę -na całej trasie wy
k o nyw ał Zarz. Pow. w Zakopanem . 
Służbę lekarską zorganizow ał i pełn ił

członek Z. R. pchor. sanit. rez. dr. 
Szym on Papier. Z djęcia fotograficzne 
w ykonał członek Z. R. red. Siemia
now ski. Całość im prezy w ypadła  im 
ponująco, przyczem  podkreślić  należy 
karność -i obow iązkow ość członków  
Z. R. W ykonali oni polecenia W ładz 
organizacyjnych sum iennie, a  pracę 
ich zakw alifikow ać należy w  całym 
tego słow a znaczeniu jako  „czyn ob y 
watelski".
- N ajlepsze w yniki w  b iegu  osią
gnęły  K oła: Z akopane, C zorsztyn,
Szczawnica, Rabka-, oraz K oła z po 
w iatu  my-śłemiokiego.

Wykup okopów Konfederacji Barskiej
T ereny w  -okolicy M uszynki, na 

k tórych  znajdu ją  się okopy  K onfede
ratów  Barskich, na leżały  do okolicz
nych w łościan i n iekonserw ow ane u- 
legały  stopniow em u zniszczeniu.

D op iero  za in icjatyw ą inż. Józefa 
K rów ki, prezesa K oła Zw. Rez. w 
K rynicy, pod ję to  -myśl wy-kupna te 
renów-, n a  k tó rych  leżą okopy ; -jed
nak in icjator nap o tk a ł na d rodze do

realizacji szereg p-rizeszkó-d, a to w 
form ie braiku funduszów  oraz braku  
jednom yślnej -zgody na- sprzedaż oko
ło 40-tu włościan-, właścicieli obszaru , 
na  k tórym  znajdu ją  się okopy. W resz
cie trudnośc-i te po-ko-nano i zaw arto 
umowę, mocą któ-rej Z. R. w K rynicy 
Z d ro ju , nabyw a na  w łasność okopy  
obejm ujące obsza-r 3 hektary .

Koło Z. R. Bielany pod Krakowem
Z arząd  tutejszego K oła Z . R. zorga

nizow ał w dniu  10. 11 r. b. uroczysty 
obchód  iz okazji 17-ej rocznicy odzy
skania N iepodległości, w  którym  
w zięły udział, pró-cz Zw iązku Rezer
w istów, miejscowe -organizacje, jak 
Straż pożarna, Kllub Sportow y, „Bie- 
lanka", oraz m-ło-dzież szkolna i m iej
scowa ludność. O bchód  ten o dby ł się 
w edług następującego program u: w 
-dniu 9. 11. oddanie „10 strzałów  k-u 
chwale O jczyzny" na strzelnicy w ła
snej, ( w strzelaniu  tem wizięlo udział 
56 członków ). N ajlepszy  w ynik  uzy 
skał ob. Zychow icz — 94 pkt. D nia
10. 11. rozpoczęły  się uroczystości na
bożeństw em , poczem  nastąpiła defila
da w szystkich organizacyj, podczas 
-której p rzygryw ała orkiestra tut. K o
ła. N astępnie aka-demja w świetlicy 
K ola Z. R. 'Po przem ów ieniu  ref. 
w ych. obyw . kier. szkoły  N icińskie- 
go, m łodzież szkolna zainscenizow ała
o-brazdk z życia Legjonówi, oraz w y
głoszono kilk-a dekłamaicyli. Po akade
mji o godz. 16-ej, sekcja dram atyczna 
w ystaw iła na  scenie w świetlicy sztu
kę p. t. „W różka" po-d reżyserją ob. 
N icińśkiego. U roczystości te zostały 
zakończone zabaw ą taneczną.

T ut. -Koło Z. R. isnieje od 1933 r. 
Z organizow ane zo-stało z  inicjatyw y 
D yrek tora  W odociągów  m. K rakow a 
dr. T. Orzelski-ego, oraz -kierownika 
Z ak ładu  -Pomp w  B ielanach inż. Ko- 
rejby , k tó ry  przez cały czas -istnienia 
Kola jest prezesem ; dzięki jego n ie 
zm ordow anej p racy  tut. K olo może się

poszczycić dość znJacznemi rezu lta ta
mi swej -pracy, tak w ew nątrz jak i na 
zew nątrz n. O rganizacji. Prace Z a 
rządu  są skierow ane przedew szyst- 

. k iem  w kierunku  w ychów , -obywatel
skiego członków  K oła i -miejscowej 
ludności. Koło prenum eruje 6 czaso
pism. U tw orzono  -kasę sam opom ocy, 
z k tórej w form ie -pożyczek i zapom óg 
-korzystają członkow ie Koła. W  r. 
1935 ukończono  budow ę w-łasnej 
strzelnicy m ałokalibrow ej im. M arja
na Zyndram -K ościałkow skiego, k tórą 
bu-dowaii członkow ie K oła. Pośw ięce
nie od-było- się w  dn iu  27. 7. r. b. w 
obecności Pana Prezesa Z arządu 
G łów nego Z. R. M arjana Zyndram - 
Kościałkows-kiego.

Przy Kole z-ostala u tw orzona or
kiestra dęta, z k tó rą  członkow ie b iorą 
-udział w uroczystościach i im prezach. 
-W ikońcu referat wych. obyw . zorga
nizow ał szereg odczytów  n a  tem aty 
aktualne i fachow e.

C zoło  pochodu  K oła Z . R. B ielany

Ślubowania
M yślenice. K oło m iejscowe Z. R. 

urządziło  ślubow anie swo-ich człon
ków. Program  uroczystości: godz.
8-ma rano zb iórka oddz. Rezerw i
stów  i Strze-lców na  bo isku  So-koła — 
godz. 8.30 odm arsz z orkiestrą na -ry
nek, gdzie zdbrało się w iele innych 
S tow arzyszeń i Organiza-cyj, godz.
8.45 raport, -który odebrał p. wicesłar. 
G aw likow ski — następnie odm arsz do 
kościo ła  na nabożeństw o. -Po nab o żeń 
stwie zebrały  się oddziały  w rynku  
p rzed  starostwem , gdzie prezes Kola 
p po r. G orączko odczytał ro tę  ślubo 
w ania, a rezerwiści pow tarzali ją  ra
zem  głośno.

W  drugiiej części teji uroczystości 
od-była się m anifestacja antyczeska. 
G orące przem ów ienie w ygłosił -ko
m endant pow iatow y Z. R. por. J. H o- 
sa-ja, p iętnu jąc b ru ta lne  postępow anie 
Czechów , poczem  uchw alono w ysto
sow ać -do Wład-z odpow iednią rezo 
lucję. -Po skończonej m anifestacji od 
b y ła  się defilada.

W  południe na bo isku  Sokola ód- 
b y ł się w ąpólny żołni-ers-ki ob iad  na 
stokilkad-ziesiąt osób — przyczem  w y
g łoszono szereg przem ów ień. W ieczo
rem w sali S traży Pożarnej urządziło  
K oło  Z. R. za-bawę taneczną.

Sosnow iec—Srodu la  — w niedzielę 
d n ia  10 listopada r. b. tutejszy Z w ią
zek i R odzina R ezerw istów  urządziły  
nadzw yczajne zebranie sw ych człon
ków  i członkiń,, połączone z A kadem 
ją  ku  uczczeniu 17-e-j rocznicy odzy
skania  N iepodległości. Z ebranie to 
■odbyło się w lo-kału w łasnym , p rzy  
u l. Pcrla 39, a miało ono na celu z ło 
żenie ślubow ania.

Zdbranie za-gaił Prezes Zw. Rez., ob. 
C hruściel, poczem  przew odniczący 
K oła R. R. ob. Polak, odczytał „H ołd  
H etm anom " i po- o-d-pś-piewaniu przez 
zebranych  H ym nu Narodo-wego w y
jaśn ił cel i znaczenie ślubow ania 
członków  w Z. -R. i R. R. N astępnie 
Prezesi ob. C hruściel i Polak każdy  
od swych członków  ślubow anie ode
b rał. Slubo-walo 55 członków  Z. R. i 
36 członków  R. R. Na- ślubow aniu  za
kończono zebranie i roz-poczęto A ka- 
dem-ję. Referat okolicznościow y w y
głosił o-b. Polak, poczem 11-letnia W ie
sia Polaków na zadeklam ow ała w ier
szyk „11 listopada". N a  zakończenie 
odśpiew ano Pierwszą B rygadę. N a  A- 
kade-mji -obecnych -było zgórą 100 o- 
sób. Jaiko część nadprogram ow a b y 
ły  audycje radjow e, k tó rych  słuchano 
d o  godz. 22.
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W IELKOPOLSKA

Poznań
O d p r a w a .  — O d b y ła  się tu  odpra* 

w a prezesów  i referentów  iwych. obyw . 
K ół Z . R. z te renu  pow iatu , której 
przew odniczył w iceprezes Zarz. Pow., 
kol. W eroniczak. Po w ysłuchaniu re* 
feratu  kol. mgr. Jagielskiego na tem at 
prac w ych. obyw atelskiego w  K olach 
Z. R., om ów iony został szereg spraw  
n a tu ry  organizacyjnej i a-dministracyj* 
nej.

Ś lu b o w a n ie .  Ślubow anie rezerwi* 
stów  m. Poznania odby ło  Się w spólnie 
dla wszisytkich K ół i posiadało  ram y 
uroczyste. Po w ysłuchaniu nabożeń* 
stw a w  kościele G arnizonow ym , na 
p lacu  p rzed  kościołem  odbyła  się wła* 
ściwa cerem onja ślubow ania. Karne 
szeregi zapełniły  p lac. Po zdaniu  ra* 
portu , k tó ry  przyjęli z*ca D*cy O kr. 
V II, płk. Sw itałski, Prezes O kręgu Z. 
R., wicewoj. Kaucki, km dt. ppłk. Kró*
likoWski i star. Podhorodeński,, Prezes 
Z arz. G rodzkiego — rezerwiści w  licz* 
bie przeszło 900, złożyli ślubow anie.

D efilada oddziału  zakończyła tę uro* 
czystość.

P ię c io le c ie  K o ła .  — K oło macierzy* 
ste N r. I Z . R. w  Poznaniu  obchodzi* 
ło pięciolecie swego pow stania. W  
czasie akadem ji przedstaw iciele w ładz 
organizacyjnych oraz reprezentanci 
Kół składali' K ołu życzenia. Prz-ed 
kadem ją odpraw iono  w kościele Św. 
K atarzyny uroczystą mszę Św.

K o ło  V I I .  K oło to skupia 120 człon* 
ków . Na- -czele Z arządu  stoi w-icestar. 
G iodow ski. O bok  sekcji Strzeleckiej 
istnieje jeszcze -sekcja bokserska i fo* 
to-grafliczna. Równocześnie prow adzo* 
ne są prace w ychow ania obywatelskie* 
go. Co tydzień  odbyw ają się w ykłady, 
członkow ie korzystają  z obszernej bi* 
bljote-ki. W  listopadzie rezerwiści Koła 
z łożyli uroczyste ślubow anie. K ojo to  
skupia głów nie b. żołnierzy, zamiesz* 
kujących przedm ieście Poznania — 
Jeżyce.

Jeden z oddziałów  konnych

K oło tutejsze posiada b. czynny Za* 
rząd, z  prezesem kol. B uchtą na czele. 
U stalono  na okres bieżący program  
pogadanek na tem aty  ogólne. O dczy t 
na tem at t. zw. po tencjału  w ojennego 
u innych narodów  i w Polsce w ygłosił 
p rof. M ager, -drusgą z kolei pogadankę 
o now oczesnych zagadnieniach pań* 
stwowo * woj-sko-wych m iał kpt. Kapa* 
ła. W iadom ości z życia K oła ukazują 
się stale w piśmie mliejscowem p. t. 
„O rędow nik  Pow iatow y". K oło posia* 
da w łasną świetlicę w d. zam ku w  Par* 
ku M iejskim. Świetlica składa się z 4 
pokojów  i -dużej sali. Siedziba K oła 
jest um eblow ana dzięki -ofiarnośoi 
członków  i miejsoowego społeczeń* 
stw a; czynina jes t b ib ljo teka  i cz-ytel* 
nia. O statn io  wszczęta została p-ropa* 
ganda za zwiększeniem stanu  prenu* 
m eraty „N arodu  i Woj-ska" w śród 
członków  K oła. Podkreślić należy du* 
żą aktyw ność Z arządu  Koła- w kierun* 
ku um undurow ania członków . Dzięki 
uzyskanej pożyczce zakuipiono 30 
kom pletów  m undurow ych drelicho* 
wy-ch. P onad to  15 członków  zakupiło  
m undury  kam-garnowe. Z  Powiatowe* 
go K om itetu W F  i PW  uzyskano no* 
we 30 m undurów , p rócz  tego Komen* 
da Pow . P W  oddała  12 m undurów  -od* 
działom  konnym  Z. R. Szereg człon* 
ków  K oła ofiarow ało gotów kę na  za* 
ku p  m undurów  lub  udzielił poży* 
czek (kol. inż. N ew elski — 15 brycze* 
sów  sukiennych i 10 czapek dla od* 
działów  konnych, kol. C zarnecki —

Powiat
O dbyła  się inspekcja K ół Z. R. po* 

wia-tu rawickicgo przez K om endanta 
O kręgu, ppłk . K rólikow skiego. W  ka* 
żdem  K ole przeprow adzono  ćwiczenia, 
które w ykazały karność i d ob rą  po* 
stawę rezerw istów  oraz należyty  per* 
ziom w yszkolenia.

W  dn iu  11.X I. w K ole Z. R. Szka* 
radow o, po całodziennych zaw odach 
lekiko*atletycznych i strzelaniu  z b ron i 
m ałokalibrow ej, k tóre  przyniosły  Ko*

ZIEM IA PRZEM YSKA

Z życia
Miesiące w rzesień i październik  r. b. 

zaznaczyły się w oddziałach Z . R., 
w chodzących w skład  O kręgu N r. X., 
całym szeregiem uroczystości ślubowa* 
nia rezerw istów . Z  zasługujących na 
uwagę należy w ymienić p iękną uro* 
czystość Ślubowania, po łączoną z za* 
w odam i strzelećkiemi i zaw odam i pię* 
cioboju  na stadjonie P. W . w Borysła* 
wiu. W  uroczystości tej wzięła u* 
dział praw ie cała ludność B orysław ia. 
W  Niżan-kowicach urządzono  piękną 
uroczystość dnia rezerw isty, p-ołączo* 
ną  ze ślubow aniem . N ależy  stwier* 
dzić, że K oło  Z . R. w  N iżankow icach, 
dzięki żywej ruchliw ości i zapobiegli* 
wości prezesa, rejenta W itkiewicza, 
w ykazuje dużą aktyw ność. O prócz ca*

Z. R. pow . K rotoszyńskiego

200 zł. dla K oła w D obrzycy, kol. 
Bulsiewicz — 100 zł., k o l. S. i K. Cheł* 
kow scy dla K oła -w K uklinow ie — 
czapki -itd.). Jak  w idzim y — d la  chcą* 
cego niema nic trudnego, — jak  m ów i 
przysłow ie. Tro-chę in icjatyw y i  zapa* 
łu  — a- um undurow anie oddziału  mo* 
że być łatw o osiągnięte. N iech  inne 
nasze K oła b io rą  przyk ład  z Kroto* 
szyna.

Również dobrze jest zorganizow ana 
w tutejszym  pow iecie spraw a oddzia* 
łów  konnych. K om enda Pow iatow a 
dąży do utw orzenia p lu tonów  kawa* 
lerji w Kola-ch liczniejszych, a w  
niniejszych sekcyj. W  razie koncen* 
tracji z jednostek  ty ch  -tworzony jest je* 
den szw adron. Rezerwiści m ają swoje 
konie i siodła, lub  też o trzym ują je od 
członków  Z. R. — właścicieli okolicz* 
nych m ajątków . Stan obecny jest na* 
stępujący: Koło K rotoszyńskie — plu* 
ton  jazdy, K oło  w K uklinow ie—dwie 
sekcje, K oło w Pogorzeli — jedna  sek, 
cja i w Wziąchowi-e — jedna. W  pozo* 
stałych K ołach tw orzone są  oddziały  
konne, jak  rów nież tam, gdzie Istnia* 
ło kilka la t tem u P. W . konne. P rzy  
rozpoczęciu tej p racy  zorganizow any 
został odczyt o znaczeniu i zadaniach 
konnicy w  w ojnie now oczesnej, k tóry  
zgrom adził ponad  300 słuchaczów. 
N astępnie urządz-ono w ykłady  i ćwi* 
czenia pod  kierow nictw em  oficera, na 
które p rzybyw ały  poszczególne sekcje 
z K ół okolicznych.

Rawicz
łu  I miejsce w całym po-wiecie, urzą* 
dzono wieczorem uroczysty  obchód 
Święta N iepodległości, urozm aicony 
odegraniem  komedji- .w 3*ch aktach 
„Jego Ka-prals-ka M ość" i obrazka s-ce* 
nicznego w Dym akcie „Jedenasty Li* 
stopad". Licznie zebrane miejscowe 
społeczeństwo nagrodziło  wyikonaw* 
ców okla-skami za rzetelne starania i 
p iękną grę. Z abaw a taneczna zakoń* 
czyła tę piękną uro-czystość.

okręgu
łego szeregu im prez o charakterze kul* 
turalno*ośw iatowym , odby ło  się tu 
kilka prelekcyj- wiceprezesa O kręgu b. 
posła mjr. R. B u rdy , k tó re  cieszyły się 
dużą frekw encją. W  Żuraw icy ślu-bo* 
w anie od eb ra ł w iceprezes R. B urda, 
w ygłaszając interesującą prelekcję o 
historycznej roli, jaką w  dziejach naj* 
now szych odegrał w  w alkach o wol* 
-ność Z ołnierz*O byw atel. W  Szehy* 
niach i M edyce uroczystości ślubowa* 
nia o d by ły  się w obecności prezesa 
pow iatow ego Z arządu  Z . R„, sędziego 
Ciecierskiego. W  B ukow sku ślubowa* 
nie odebra ł prezes K oła p . Kościółek, 
zaś w iceprezes, dr. T adeusz T urek, wy* 
głosił do ślubujących podniosłe  prze* 
mówienie.

Powiat Kępno

U c z e s tn ic y  o d p r a w y  p o w ia tu  Z . R . K ę p n o
na tle K opca M arsz. P iłsudskiego po złożeniu ślubow ania

D nia 10 listopada odbyła  się tu  od* 
praw a Z arządów  i K om endantów  Kół 
Z . R. pow iatu  kępińskiego, połączona 
z uroczystem  ślubow aniem .

Na- zebranie p rzyby li z ram ienia Za* 
rządu  O kręgow ego ko l.: w-icęprezes
dr. B anasiuk i Km dt. O kręgow y ppłk. 
Królikowski-. W  zebraniu  wzięli rów* 
nież udzia ł w szyscy członkow ie Za* 
rządu  Pow iatow ego, z kol. prezesem 
star. D ąbrow ieckim  na  czele.

Po nabożeństw ie d o  zebranych w 
sali R ady Pow iatow ej przem ów ił kol. 
prezes pow iatow y, -podkreślając rolę 
Z w iązku Rezerw istów  jako  organizacji 
pracującej nad  przygotow aniem  społe*

czeństwa do obrony  Państw a. Po wy* 
słuchaniu referatu  p. t. „W ytyczne w y , 
chow ania obyw atelskiego w terenie", 
do zebranych przem ów ił ppłk. Króli* 
kow ski, poczem  udano  się na kopiec 
M arszałka Piłsudskiego, gdzie kol. 
prezes pow iatow y w obecności de-Ie* 
gatów  Z arządu  O kręgow ego i Komen* 
dan ta  Pow. P. W . i W . F. kpt. KarpŁc* 
ki o-debrał od  członków  Zw iązku Re* 
zerw istów  ślubow anie.

Po pow rocie odby ło  się zebranie Za* 
rządu  Pow iatow ego p o d  przewodni-c* 
twem dr. B anasiuka. Równocześnie 
kom endanci K ół mieli odpraw ę, któ* 
rą przeprow adził -ppłk. K rólikow ski.

Powiat Nowotymski

K oło Z . R. w  N ow ym  Tom yślu

N o w y  T o m y ś l .  — O dby ł s-ię tu  uro* 
czysty akt złożenia ślubow ania przez 
m iejscowych członków  K oła Z . R. N a 
wstępie uroczystości prezes K oła, p. 
W róblew ski, odczytał H o łd  Hetmań* 
ski, poczem  w olkolicznościowem prze* 
m ów ieniu podkreślił doniosłość aktu 
ślubow ania, stanow iącego dla rezerwi* 
sty  ostatni etap skrystalizow ania jego 
pojęć i obow iązków  w obec Państw a i 
społeczeństw a. N astępnie odebrał pre* 
zes K oła ślubow anie od 45*ciu człon* 
ków  K oła. Podniosła  ta  uroczystość 
dała  przedstaw icielom  bratn ich  orga* 
nizacyj sposobność zam anifestow ania 
swej łączności ze Związkiem  Rezerwi* 
stów : i tak, stawili- s-ię i sk ładali oko* 
licznościow e życzenia p. asesor A dam , 
czyk w im ieniu  Zw. Strzelc., w im ieniu 
Zw. Podof. Rez., p . insp. H offm ann, i 
w  im ieniu Zw. W et. Pow stań N arodo* 
wych, p . -dr. Rost.

N a  zakończenie uroczystości- prze*

m ówił do zebranych prezes zarządu 
pow iatu  Zw. Rez., p . mjr. K rzowski, 
poczem  dokonano  -wspólnej fotogra* 
fji.

U roczystość w yw arła na  obecnych 
głębokie w rażenie. Po zakończeniu 
części oficjalnej odby ła  się w spólna 
skrom na kolacja i tow arzyska zaba-wa, 
k tóra  w miłym koleżeńskim  nastro ju  
przeciągnęła się do  późnego wieczora.

O p a le n ic a . ■— Odbyła: się tu  od-pra* 
wa prezesów  i kom endantów  K ół Z. R. 
pow iatu  now oiom yskiego, na  k tó rą  
stawiło się około  20*tu delegatów . Pre* 
zes Zarz. Pow., m jr. K rzowski, omówił 
w dłuższem  przem ów ieniu najważniej* 
sze spraw y organizacyjne, poświęca* 
jąc szczególną uwagę spraw ie ukoń* 
czenia procesu selekcji i w eryfikacji 
czołnków . Prezes podkreślił bierność 
n iek tórych  ogniw  Z. R-, ham ującą 
spraw ną działalność Z arządu  Powia* 
tu . Ze spraw ozdania w ynika, że obec*

nie czynnych na terenie pow iatu  jest 
18 Kół, z k tó rych  5 posiada w łasne 
względnie w spólne świetlice. Następ* 
nie nakreślił przew odniczący program  
prac na okres jesienno*zimowy, kła* 
dąc szczególny nacisk na spraw ę wy* 
chow ania obyw atelskiego. Referent 
prop'agan-dowo*prasowy p-rizy Za-rzą* 
dzie pow iatu om ów ił techniczną stro* 
nę p ropagandy  prasow ej, poczem  ko* 
m endant pow iatu Z. R., m jr. Piętru* 
szyńskfi, dał kom endantom  K ół wy*

tyczne pracy szkoleniow ej na  okres 
jesienno-zim ow y. N a  odpraw ie b y ł o* 
becny pow iatow y kom endant P. W . i 
W . F., p o r . M ichajłuk, k tó ry  ze swej 
strony  przyrzekł Z . R. najdalej idące 
poparcie.

W  zw iązku ze zjazdem  kierow ników  
w ychow ania obyw atelskiego w War* 
szawie, zapow iedział prezes odpraw ę 
referentów  w ychow ania obywatelskie* 
go posz-czególnyćh K ół na koniec li* 
stopada r. b.

Krotoszyn
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Z żałobnej karty gw arantow aną w ysyłkę roczną aż do 
granicy 200.000 centnarów  rocznie. Je
żeli zważymy, że przed utw orzeniem  
B iura Sprzedaży niezorganizow any i 
nieplanow y eksport tych wyroibów nie 
odgryw ał większej roli w  gospodarce 
narodow ej, musimy z całą bezstronno
ścią stwierdzić, że odniesiony tu  został 
pow ażny sukces, k tó ry  nie był nawet 
do pom yślenia wówczas, gdy  przem ysł 
tego działu pracow ał bez organizacji,

nieplanow o i w alczył z sobą na rynku  
krajowym .

Reasum ując, należy z całą bezstron
nością stwierdzić, że działalność B iura 
Sprzedaży Z jednoczonych Fabryk D ru 
tu i G w oździ w niosła w nasze życie 
gospodarcze szereg pierw iastków  tw ór
czych i w artościowych, które powitać 
należy z calem uznaniem , gdyż zasłu
gują1 one nie tylko na pochw ałę, ale 
narwet mogą być stawiane, ijaiko w zór 
dla organizacyj tego typu.

H O T E L  { E U R O P E J S K I  S .  A .
W WARSZAWIE

250 pokoji, nowocześnie urządzonych, z gorącą wodą i te
lefonami w każdym pokoju — od 8 zł.

H o te l  d 'E u r o p e  a  V a r s o v ie ,  d o n n a n t  s u r  l a  P l a c e  d u  J o s e p h  P i ł s u d s k i .  
2 5 0  c h a m b r e s  m o d e r n e s ;  le s  t e l e p h o n e s  e t  1‘e a u  b o u i l l a n t e  d a n s  c h a ą u e  

a p a r t e m e n t .  S e p u i s  8  z lo ty s .

F A B R Y C Z N E  S K Ł A D Y  P A P I E R U

PNIOWIEC
S p ó łk a  z  o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią

W a r s z a w a ,  u l .  D ł u g a  N r .  4 8
telefon 11-82-53, 11-82-54

Organizacja zbytu fabryk drutu i gwoździ
Żyjem y w  czasach, kiedy w ysiłek 

jednostki ustępuje na rzecz wysiłku 
zbiorowego. O rganizacja stała się czyn
nikiem, odgryw ającym  zasadniczą rolę, 
bo organizacja to siła, p lan  i św iado
mość zbiorowego celu.

W yrazem  organizow ania się ż^pia 
gospodarczego są zrzeszenia gospodar
cze i syndykaty, te ostatnie, jako czyn
nik uporządkow anych poczynań p ro 
ducentów  na odcinku handlow ym .

W  niniejszym  artykule pragniem y za
znajom ić czytelników  naszych z orga
nizacją j działalnością jednego z naj
nowocześniejszych syndykatów , jakim 
jest Biuro Sprzedaży Zjednoczonych 
Fabryk D ru tu  i G woździ, założone w 
początku r. b.

B iuro Sprzedaży Z jednoczonych F a 
b ryk  D ru tu  i G woździ pow stało, jako 
akt sam oobrony przem ysłu tego działu 
przeciw  katastrofalnem u stanow i do ja 
kiego doszły fabryki dru tu  i gwoździ 
na skutek kilkuletniej morderczej w al
ki rynkow ej. W alka rynkow a dopro
wadziła do tego, że prosperująca przed 
kilku la ty  branża wytwórcza-, reprezen
tow ana przez około 40 fabryk, spadła 
do zaledwie 7 fabryk norm alnie za tru 
dnionych i kilku pracujących sporady
cznie. W spółczynnik cen w yrobów  d ru 
tu i gwoździ, k tó ry  w  1928 r. w ynosił 
100, spad ł w końcu 1934 r. do 44, czyli 
poniżej w spółczynnika przetw orów  ro l
nych (53,8) i żywności (50,0).

B iuro Sprzedaży Zjednoczonych F a

b ryk  D ru tu  i Gwoździ postawiło sobie 
za zadanie podniesienie rentowności 
produkcji, zwiększenie tej. p rodukcji i 
organizację eksportu.

Poprzez pew ne korekutry  cennika i 
obniżenie kosztów  w łasnych, jak  rów 
nież obniżenie kosztów  obsługi, dopro
w adzono do tego, że produkcja drutu  
i gwoździ przestała być deficytową. 
Przez zasadniczą reorganizację obsłu
gi klijenteli w prow adzono szereg u ła t
wień w zaopatryw aniu  się w te a rty 
kuły, tak że dziś widzim y jasno zupeł
nie, że pow stanie B iura Sprzedaży 
przyniosło na rynku  w ew nętrznym  tak 
.oczekiwane uporządkow anie sytuacji.

N a szczególną wzm iankę zasługuje 
sprawa organizacji eksportu. Z organi
zow anie się eksportu  w dziale d ru tu  i 
gwoździ, jakie nastąpiło przez pow sta
nie B iura Sprzedaży , posiada nietylko 
dla tej branży, ale i dla całości nasze
go życia gospodarczego pow ażne zna
czenie. B iuro Sprzedaży Z jednoczo
nych F abryk  D ru tu  i Gwoździ, po 
przeprow adzonych pertraktacjach z 
m iędzynarodow ym  kartelem  eksporto
wym  dru tu  „Iweco", weszło w skład 
tej organizacji i uzyskało w niej za
pewnienie m inim alnej w ysyłki na ry n 
ki zagraniczne w ilości 90.000 centna
rów  drutu  i gwoździ rocznie, przyczem  
zaznaczyć należy, że w miarę p o p ra 
w y sytuacji na rynkach m iędzynarodo
w ych, po lsk i p rzem ysł d ru tu  i gwoździ, 
zrzeszony w Biurze Sprzedaży ma za-

W  W arszaw ie zm arła znana pub li
cystka i uczestniczka o b ro n y  Lwowa, 
ś. p. Jan ina Łada-W alicka.

Z chw ilą w ybuchu w ojny  wstąpiła 
do  galicyjskiego C zerw onego K rzyża 
jak o  referen tka prasow a, pracując jed 
nocześnie nad  ulżeniem  doli jeńców - 
Polaków . W  październ iku  r. 1917 z 
ram ienia ,/Gazety W ieczornej11 w yje
chała, jako  koresponden tka  na front 
w łoski, do głów nej kw atery  prasow ej 
i  do tarła  n ad  P iave, d o  legjonistów , 
rozproszonych w śród  pu łków  austrjac- 
kich. Po  poko ju  brzeskim  dostała się 
w  charakterze korespondentk i głów 
nej w ojennej kw atery  prasow ej n a  U- 
krainę, naw iązując łączność z żołnie
rzam i i  oficeram i II korpusu .

Po  zajęciu Lwow a przez U kra iń 
ców  w alczyła na  I V  odcinku  (D w o- 
rz ec G łów ny), poczem , przeznaczona 
d o  prasy, pracow ała dniem  i nocą ja 
ko w spó łredaktorka ,/Pobudki".

W  m aju 1920, podczas w ypraw y na 
K ijów, w yjechała na front, jako kore- 
spondetka w ojenna, a podczas n a j
ścia bolszew ików  zaciągnęła się w sze
regi ochotnicze, jako  ułan I I  szw adro
n u  I I I  dyonu  jazdy  detachem ent rtm. 
A braham a, m. o. armiji ochotniczej i 
b ra ła  u dz ia ł we w szystkich w alkach 
aż do zaw arcia rozejm u, dosłużyw szy 
się stopnia p lutonow ego.

B yła au torką licznych b ro szu rek  na 
tle  przeżyć w ojennych „W ierna straż", 
„U łani, ułani, m alow ane dzieci!"

N ad  świeżym grobem ś. p. ppłk. rez. 
dr. W ładysław a W asunga, zmarłego 13 
ub. m. w W arszawie, nie może zabrak
nąć dobrego wspomnienia ze strony 
Federacji, której Zm arły poświęcił tak 
że cząstkę swoich zabiegów w bogatej 
swej działalności społecznej.

Jako w ybitny .pedagog z zawodu i 
dw ukrotny kurator okręgów  szkolnych 
na Kresach W schodnich, ś. p . W asung 
rozum iał dobrze po trzebę  dania masom 
kom batanckim  m ożności taniego kształ
cenia ich dzieci w dobrej szkole śred
niej, w yznającej bezwzględnie ideolo
gię naszego obozu. Stać s 'ę  to mogło 
tylko w tym  w ypadku, jeśli Federacja 
zdobędzie się na założenie i prow adze
nie własnego gimnazjum.

Przed paru  la ty  tedy  pow staje z ini
cjatywy dr. W asunga przy Zarządzie 
W ojew ódzkim  Federacji w  W arszawie 
osobne Tow arzystw o O św iatow o-W y
chowawcze, na k tórego czele on staje i 
pow ołuje do życia p ryw atne gim naz
jum rozwojowe. Po roku istnienia tej 
szkoły musiała ona być zlikwidowana 
— niem niej jednaik pam ięć o jej szla
chetnym  inicjatorze pozostała  w  szere
gach naszych i tow arzyszy mu za grób.

Starsze pokolenie kom batantów  po l
skich z M ałopolski w spom ina w szech
stronną i bardzo owocną działalność 
ś. p . prof. W asunga na niwie oświaty 
ludowej w T. S. L., w  którego Z arzą
dzie G łów nym  przez kilkanaście lat 
zasiadał.

Palnik spirytusowy R u s ł i c u s  jesł 
bezp ieczny i niekłopofljwy w użyciu 

Palnik spiryłusow y R u s ł i c u s  może 
być zosfosow any do każd e j lampy 
naffowej

Palnik spirytusowy R u s f i c u s  daje 
jasne, białe, n ieszkodliw e dla oczu 
światło żarow e 

Palnik spiryłusow y R u s ł i c u s  nie 
kopci i nie w ydzie la  iw ędu

D r u k a r n i a  W s p ó ł c z e s n a ,  S d . z  o .  o . ,  W a r s z a w a .  S z p i t a l n a  10.

W  sp rzed aży w 2  typach: o sile św iatła 
3 0  i 5 0  świec


